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Niepokój w Palestynie

Przywódcy Arabów będą deportowani
Rola Wielkiego Muftiego Jerozolimy

,,nii Tientsin—Pukeu

th iń T zy tjs iiiii kroczu naprzód
Lotnictwo chińskie w akcji

ktńy§° t o v u ; y s *a , ą c  z  P ° Ś o d y  k ‘fQ p0j. JR wielką ofensywę,
^°bnje ^  a zostanie prawdo- 

.ca}ym froncie ar- 
S ^ lu Ho ir h 00 KianŚ-Uan 
^ L :aPt)ńskT j U n ik a t  u r z ^ d ° -  
V  u dziai podaJe> iż od po­
lk- Woiennych licz
« * 2 *™ *  w » °■ S1 1893, a rannych

* C * “

slti. —  r» i *-***» “ v . v p , . »
' ■ Qjjn j u*reu wojska chiń

f t l j  M l0'

V L ^ e X I yi J a P o ń c z y k ó w  o  
nń»a *ufometrów w kie

<uK 7 ° fny». Wojska tc 
*<M ?'Kia.hS Pu-Keu-Czen • 

od e6*1’ P°lożone na po 
n^*^zien, Oddzia 

P°suwaią się w dal-
’ s o  n a p rz ó d .

armii japoń- | W nocy z piątku na sobotę 
iż wojska ja- po raz pierwszy od dwuch ty 

godni samoloty chińskie doko­
nały ataku bombowego na po­
zycje japońskie pod Szangha­
jem. 4-krotne ataki skierowane 
były głównie przeciwko oddzia­
łem japońskim, wysadzanym na 
ląd na brzegu rzeki Wang-Po.

Japońskie okręty wojenn;; 
ostrzeliwały Chińczyków o- 
gniem artylerii przeciwlotni­
czej.

JAPOŃCZYCY 
W SZANTUNGU.

O d dz ia fy  ja p o ń sk ie ,  p o su w a ją c e  
s ię  w zd łu ż  linii ko le jow ej T ien -  
T s in  —  P u -K eu ,  p rzek roczy ły  p ó ł ­
n o cn ą  g ra n ic ę  p row inc j i  S z a n -  
T u n g  j z a ję ły  m ie jsco w ość  S u n g -  
Y u an-C zen .

W Jad ze  j a p o ń s k ie  do n o szą ,  ż z  
Chińczycy  w y c o fu ją  się w  k ie ru n ­
ku T ch-C zeu .

d o n o s i :l\ iÓ s k a  ”.C e n t r a I  iz w czasie prze-
na linii kolejowej

Na u l ic a c h  SzJ*nqb?iu

1

P r a s a  j a p o ń s k a  z a rz u c a ła  o ś ta l  
nio Min. S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  s ła  
be w ynik i p ro p a g a n d y ,  m a ją ce j  na 
celu ośw iecen ie  opinii św ia ta .  O- 
becn ie  w ład ze  ja p o ń s k ie  poleciły  
sw ym  p rzed s taw ic ie lo m  d y p lo m a ­
tycznym  z a g ra n i c ą  „w y ja śn ić  j a - : 
kie  by5o s ta n o w isk o  Jap on i i  w 
konflikcie  i z a p o z n a ć  z fak tam i 
w  ich rzeczyw is te j  p o s tac i" .

A m b a s a d o r  ja p o ń s k i  w  L o n d y ­
nie, Y osz ida ,  z a p ro te s to w a ł  p r z e ­
ciwko s ta n o w isk u  a rcy b isk u p a  
C a n te rb u ry ,  k tó ry  zgodzi ł  się prze  
w o d n iczy ć  na  an ty ja p o ń sk im  z e ­
b ran iu  publicznym . A m b a s a d o r  
zw róc ił  s ię  rów nież  do  sze reg u  o .  
sob is tośc i ,  by nie z ab ie ra ły  g-lnsu 
na  tym zeb ran iu .  ( P A T . ) .

Wielki Mufti Jerozolimy.

Członkowie głównego komitetu 
arabskiego oraz dyrektor jednego 
x banków arabskich w Haifie zo­
stali aresztowani przez władze bry 
tyjskie. Znajdują się oni obecnie 
na pokładzie krążownika „Sus- j 
sex‘‘ i będą deportowani na wys-1

py Seychelles na oceanie Indyj­
skim.

Oddziały wojskowe w sile 7500 
ludzi znajdują się w pogotowiu 
alarmowym dla zapewnienia spo" 
ok’u i bezpieczeństwa w kraju.

Na wypadek pogorszenia się 
sytuacji przewidziane jest przy­
słanie posiłków z Egiptu. (PAT).

**♦
Złożony z urzędu Wielki Mufti Je­

rozolimy j przewodniczący naczelnej 
rady muzułmańskiej Hadz Amin Ef- 
fendi el Husseini byl najwybitniej­
szą osobistością arabskiego ruchu na 
rodowego w Palestynie i odgrywał 
wielka role zarówno w życiu poli­
tycznym, iok i religijnym kraju.

W czasach. gdv Palestyna należa­
ła do Turcji. Hussein był oficerem 
armii tureckiej, później wstąpił do 
muzułmańskiej akademii teologicz- 
nei w Kairze.

W r. 1920 został skazany zaocz-

f i

Pomyślna sytuacla p s p o th rc z a .  —  Przeć m a n e w r e m  speku a n t ó w

Pasieki z drutów kolczastych.

%  , brąw

Ł& ^  Semacyj c° ńKSZą’ ŻC WC' 
s S  L Wlii, l r  ' Ób’ k tó r e  P rz y-
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wybuchły w prowincji Bajadoz, na 
północ od Huelvy.

Wiadomości o rozruchach nie 
zostały oficjalnie potwierdzone, 
są oparte na pogłoskach, przywie­
zionych do Gibraltaru przez u* 
chodźców. (PAT).

Warszawie
rzu domu przy ul. Wareckiej 7 odbędzie się

% £JB X k i  W IE C '
Zesruchuad  ̂ Zawodową m. Warszawy dla propagandy 

2avvodowego. Podczas wiecu—produkcje mu- 
robotniczych.

' p HżYb ą DżC IE MASOWO!

P o zak oń czen iu  o b ra d  f r an cu s ­
kiej R ady  M in is t rów , o g ło szo n o  
k o m u n ik a t  o jej u c h w a ła c h  i o b r a '  
dach . K o m un ik a t  ten s tw ie rd z a :  

żadne względy techniczne n'e 
, usprawiedliwiają spekulacji, iaka 
i rozwinęła się w ostatnich czasach 
| i ataku na walutę francuską. Bu* 
, dżet został zrównoważony, nastą­
piła poprawa pod względem ka­
sowym, zapewniono środki na 
spłatę należności październiko­
wych. Sytuacja finarrowa Fran­
cji jest więc najzupełniej zdrowa.

Po w z g lęd em  g o sp o d a rc z y m  po 
zos ta je  je szcze  usunięc ie  lub  z r e ­
d u k o w a n ie  deficytu  b ilansu  h a n ­
d low ego ,  co m oże  b yć  o s ią g n ię te  
p rzez  o ży w ien ie  p rodukc ji .  W  tvm 
celu R ząd  francu sk i  z a rz ą d z i ł  a n ­
k ietę, k tó re j  ’w yn ik i m a ją  b y ć  jak 
na jszyb c ie j  i n a jsku teczn ie j  w y ­
ko rzys tan e .  Ani s y tu a c ja  f in an so ­
w a ,  an i s y tu a c ja  g o s p o d a r c z a  nie 
t łu m aczy  n iep o m y ś ln e g o  s tanu  
rynku  w a lu to w e g o .  Nie n a leży  je ­
d n a k  zap o m in a ć ,  iż u leg a  on w  
sp o s ó b  p o w a ż n y  w p ły w o m ,  p rz y ­
czyn p sy cho lo g iczny ch  i po li tycz ­
nych, co je s t  z w ią z a n e  p rze d e  
w szys tk im  z n ap ręż en iem  w  sy tu ­
acji m ię d z y n a ro d o w e j  o ra z  z z a ­
m acham i,  po pe łn ionym i p rzez  c u ­
d zo z ie m có w  na  te ry to r iu m  f r a n ­
cuskim , i w re szc ie  z o b a w a m i  co 
do trw a ło śc i  Rządu .

R ząd  p o tw ie rd z a ,  że  j e s t  s t a ­
n o w c z o  p rzec iw n y  w sze lk im  z a ­
rząd zen iom  o kon tro li  dew izo w ej.

R ząd  u t r z y m a  n hd a l  z ca łą  s t a ­
n o w cz o śc ią  p o li ty kę  p o k o jo w ą ,  
p ro w a d z o n ą  od  15 m iesięcy  z p o ­
w odzen iem  p rzez  m in is tra  D e lbo-  
sa, czy  to w  imieniu g a b in e tu  p r e ­
m ie ra  Bium a, czy  też o b ecn eg o  
Rządu. W  z g o d z ie  z W .  B ry tan ią  

R z ą d  f rancusk i liczy, iż ze  s t ro ­

ny innych p a ń s tw  o t r z y m a  z a p e w - j  
nienie n ie in terw encji  w  s p r a w y  
w e w n ę t rz n e  Hiszpanii.

R ząd  p rz y p o m in a  w szys tk im  
o b y w a te lo m  kon ieczno ść  u t r z y m a ­
nia ład u  p ub liczn eg o  i dyscyp liny  
społecznej.

R ząd p o s ta n o w i ł  p o ło ż y ć  k res  
w sze lk ie j  ag i tac j i  i dzia ła lności  
p e w n y c h  cudzoz iem ców  n a  ziemi 
francuskiej .

W  p rz e k o n a n iu  o konieczności  
c iąg łośc i  w szc zę te j  akc ji  d la  z a p e ­
w n ie n ia  jej p o w o d z e n ia ,  R z ą d  
s tw ie rd za ,  iż p o l i ty ka  z a r y s o w a n a  
w  n iniejszej dek la ra c j i  nie  będz ie  
m o g ła  b y ć  p rz ed m io tem  k am p an i i  
w y b o rc z e j  p o d c z a s  zb l iża jących  
się w y b o r ó w  k a n to na ln ych .

P o s ied ze n ie  r a d y  m in is t ró w  z a ­
ko ńczy ło  się o go dz .  1 min. 30. 
P o d  kon iec  z e b ra n ia  m in is te r  
spr. z a g r .  Y von D e lbo s  z d a ł  s p r a ­

w o z d a n ie  z o b ra d  konferencji  w 
N yon, p ra c  Ligi N a ro d ó w ,  ro z ­
m ów , jak ie  o d by ły  się w  G enew ie  
o raz  ro k o w a ń  p o m ięd zy  F ra n c ją ,  
a  W .  B ry tan ią  w  celu po łożen ia  
k te śu  obcej in te rw encji  w  w e- 
w r.^ trzne  s p r a w y  H iszpanii .

nie na 10 lat więzienia za podburza­
nie ludności arabskiej podczas pierw 
szych rozruchów • przeciwżydowskich 
w Jerozolimie w r. 1920. podczas 
których zabito 5 Żydów i 211 ranio­
no. Husseini uciekł do Transjorda- 
nii, lecz po amenstii powrócił do Pa­
lestyny i został wybrany na stano­
wisko muftiego. a później w r. 1922 
przewodniczącym naczelnej rady mu­
zułmańskiej.

Jednocząc w swoich rękach stano­
wiska muftiego i przewodniczącego 
rady (instytucji administruiacei ma­
jątkiem gminy muzułmańskiej), de­
cydował on w najważniejszych spra­
wach arabskich w Palestyńiee. U- 
chodził za nieprzejednanego przeciw­
nika osadnictwa żydowskiego w Pa­
lestynie i, zdaniem kół brytyjskich, 
nawet czynnie podżegał do wystąpień 
przeciwżydowskich. zwłaszcza pod­
czas rozruchów w Palestynie w ro­
ku 193(5, które trwały pół roku j któ­
re pociągnęły za soba, według urzę­
dowych danvch, po stronie żydow­
skiej 91 zabitych i 369 rannych, a po 
stronie arabskiej 194 zabitych i 804 
rannych. Husseinowi zarzucano, że 
nie starał się wpływać na uspokoje­
nie Arabów.

Wyraźną _ odpowiedzialność Muf­
tiego Husseini za rozruchy antyży­
dowskie ustalą, także królewska ko­
misja palestyńska, która badała w 
r. b. sytuacje w kraju. (PAT).

Pc konfiskatę
Wczorajszy nasz numer ULEGŁ 

KONFISKACIE. Mógł zatem nie 
dotrzeć w porę do wielu prenume­
ratorów i czytelników. Winniśmy 
im to wyjaśnienie.

Mota anglo-francuska
do Włoch—wysłana

Reuter dowiaduje się, że nota 
angielsko - francuska zapraszają­
ca Włochy do wzięcia udziału w 
dyskusji nad zagadnieniem hisz­
pańskim, została wysłana do Rzy­
mu. Jest ona stosunkowo krótka,

Tow. Blum i min. Delbos.

zawiera ok°ło 800 słów. Zaprasza
Włochy do udziału w omówieniu 
jak najszybszym zagadnień zwią­
zanych z obcą interwencją w Hi­
szpanii.

W kołach brytyjskich uważają, 
iż współpraca na morzu śródziem­
nym, która stała się możliwą po 
k°nferencji w Nyon, może być u- 
ważana za punkt wyjścia do pro­
ponowanych rozmów trzech mo- 
marstw.

* «•
Według informacyj korespon­

denta Havasa, nastąpi interwencja 
w Rzymie w sprawie Hiszpanii ze 
strony francuskiego charge d'af­
faires Blondel'a j ambasadora W. 
Brytanii lorda Perth'a.

Znaczenie tej interwencji jest 
tym większe, iż wkrótce mają 
być nawiązane w Rzymie rozmo­
wy pomiędzy Rządem włoskim a 
ambasadorem brytyjskim. Oczywi 
stym jest, iż odmowna odpowiedź, 
Włoch utrudniłaby wszczęcie tych 
rozmów. (PAT).
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Zwycięstwo i dalsza walka
pracowników sam orządowych i użyteczoości publicznej
S tra jk  pracow ników  sam orzą­

dowych w stolicy zakończył się 
przed k ilk u  dniam i. Jeśli do nie­
go pow racam y —  to w tym  prze­
świadczeniu, że znaczenia jego nie 
da się zlokalizować 4  ograniczyć 
do terenu  sam orządu stolicy. Się­
gnie ono i odbije się głośnym 
echem  wśród całej, 100-tysięoznej 
rzeszy pracow ników  sam orządo­
wych z uwagi na wspólne wszyst­
k im  żądania i  postu laty , jak im i 
są: całkow ite zn iesienie poda tku  
specjalnego i podw yżka  iv stosun­
ku  do w zrostu drożyzny.

Lokalny ch a rak te r m ają  tylko 
postu laty  drobniejsze, drugo i 
trzeciorzędne, n iew ątpliw ie od­
gryw ające znaczną ro lę w życiu 
pracow nika sam orządowego, nie 
stanowiące jednakże zagadnienia 
istotnego.

Z agadnienie istotne stanowiło 
zniesienie podatku  specjalnego 
oraz podw yżki płac i uposażeń, 
które  na teren ie  sam orządu na 
przestrzeni 1930 — 1936 r . zosta­
ły  obniżone w znacznie większym 
stopniu , niż w k tó rejko lw iek  in­
nej grupie pracow niczej.

Pracow nicy sam orządow i od 
w ielu m iesięcy wysuwali żądanie 
zw olnienia ich od podatku  spec­
jalnego i podniesien ia ich pobo­
rów , poruszając wszystkie dostęp­
ne im środki.

W tych w arunkach ferm ent i 
niezadow olenie wśród pracow ni­
ków pogłębiały  się z dnia na 
dzień, znajdu jąc  — jeśli chodzi o 
pracow ników  sam orządow ych 
W arszawy — ujście w form ie 
strajku .

S tra jk  trw ał 8 dni, obejm ując 
kolejno poszczególne W ydziały i 
przedsiębiorstw a, począwszy od 
pracow ników  Z akładu Oczyszcza­
nia  M iasta, po przez pracow ników  
Wodociągów i K analizacji, Rzeźni, 
Straży O gniow ej, Gazowni, Szpi­
ta li, kończąc na  pracow nikach 
tram w ajow ych włącznie. S tra jko­
wało łącznie z górą 10.000 pracow 
ników  m iejskich, w ykazując wy­
jątkow ą solidarność i w iarę w 
słuszność swoich postulatów , a 
przede wszystkim to przekona­
nie, że tylko klasowy Związek 
Pracow ników  K om unalnych, i 
Inst. Użyt. P ub l. walkę tę  można 
skutecznie przeprow adzić.

Że w iara ta  była uzasadniona, 
najlepszym  dowodem jest fak t, że 
Zarząd M iejski, uchylający się 
początkow o od rokow ań ze s tra j­
ku jącym i pracow nikam i — roko­
wania te p o d ją ł i postulaty  Zawiąz­
ku  klasowego uwzględnił.

W rezultacie w alki pracownicy 
o trzym ują: całkowite zniesienie
podatku  specjalnego przy zarob­
kach do 350 zł. i obniżenie tego 
podatku w stosunku do zarobków 
średnich ponad 350 zł., zapom o­
gę bezzw rotną na zakupy zimo­
we i rew izję płac pracow ników  
niżej uposażonych, zaw arcie u- 
mów zbiorow ych z pracow nikam i 
ZOM-u, W odociągów i K anali­
zacji oraz Rzeźni, podniesienie 
o 25% p rem ii dla pracowników 
tram w ajow ych, zm ianę systemu 
płac pracow nikom  stało-dniówko- 
wym w ZOM. przez w ypłaty z gó- 
ry, w ypłatę zasiłków chorobo­
wych dla pracow ników  dniów ko­
wych w W odociągach K anali­
zacji (o 100% ), rew izję sprawy 
zwolnionego tow. Ylatraszka w 
Rzeźni i pracow nic szaletów itp .

Na specjalne podkreślenie za­
sługuje zachowanie się Związków 
„żółtych11 i „ozonowskich“ , k tóre  
w m om encie naszej walki s tra jko ­
wej utw orzyły t. zw. „Zespół 
Związków11, w ystępując przeciw­
ko strajkow i i łam iąc go na n ie­
których odcinkach pracy. W szcze 
gólności gorliwość w łam aniu  
s tra jk u  w ykazali „działacze" ze 
Związku C hrześcijańskiego, zna­
jom i „neofici" z ozonowskiego 
ZZZ (pp. H aupa, Wysocki et 
eomp.) oraz osławiony związeczek 
„F rak c ji R ew olucyjnej11.

Do roli łam istra jka  dał się 
użyć rów nież Związek Fracow ni- 
ków Sam orządowych m. st. W ar­
szawy (prac. um ysłowi) oraz 
Związek Pracow ników  Umysło­
wych Tram w ajów  m. st. W arsza­
wy, a w szczególności kierow nicy 
tych zw'iązków\ Zdrowo myśląca 
część pracow ników  umysłowych 
potęp iła  stanow isko przywódców 
w ym ienionych związków1, solida­
ryzując się z postu la tam i robo tn i­
ków i ze s tra jk iem , prow adzonym  
przez Zw iązek klasowy.

W szystkie te „sztuczki11 i próby 
załam ania stra jku  — rozbiły  się
0 nieprzezw yciężoną wolę zwycię­
stwa pracow ników , stojących wier 
nie pod  sztandaram i organizacji 
klasowej.

O becnie pracownicy sam orzą­
dowi naocznie mogą się przeko­
nać, do jak ie j ro li powoływane są
1 po co utrzym yw ane sztucznie 
wśród pracowników' różne związ­
ki i związeczki.

To też konsekw encją te j nauki, 
p łynącej z ostatniego s tra jk u  p ra ­
cowników samorządowych W ar­
szawy, prowadzonego wytrwale 
przez 8 dni —  winno być m aso­
we w stępow anie do Organizacji 
klasow ej i wrzm ocnienia je j szere­
gów.

Obecny poziom w ynagrodzeń, 
k tó ry  zepchnął ogół pracow ni­
ków um ysłowych i fizycznych na 
dno nędzy, m usi być podniesiony.

W interesie życia gospodarczego 
leży, by p -acownicy m iejscy mo­
gli n ietylko wegetować i zadłużać 
się, ale by stali się obyw atelam i 
m iasta, k tórych w ynagrodzenie za 
pracę pozwala po ludziku miesz­
kać, u trzym ać rodzinę, kształcić 
dzieci, odżywiać się dostatecznie, 
najskrom niej bodaj przyodziać. 
Bez podniesienia stopy w ynagro­
dzeń za pracę, zaspokojenia n a j­
pilniejszych potrzeb i ustalenia 
warunków ich życia, m iasto r.ie 
będzie m iało pracowników, chcą­
cych i mogących spełniać należy­
cie swe obowiązki.

Z  tym  stanem  rzeczy liczyć się 
muszą władze nadzorcze i póki 
czas — zrewidować radykaln ie 
sytuację do potrzeb m aterialnych 
rzesz pracow ników  sam orządo­
wych.

WŁ. BARANOW SKI

Dobrowolnie wyrzeka się możności zdobycia 
majątku len, kto nie gra na loterii klasowej. 
Ale niech się dobrze zastanowi, czy postępuje 
rozumnie.

l i l i i  1R P I M I
A m ety iuńska  Federacja  Pracy za bo jko tem

ii
W piątek wieczorem na M adison quare w NOwym Jorku odby­

ło się wielkie zgromadzenie, zwotane przez Ligę Amerykańską 
przeciw wojnie i faszyzm owi oraz przyjaciół amerykańskich narodu 
chińskiego.

Zebranie stało pod hasłem bojkotu towarów japońskich. Plan 
bojkotu przewiduje m. in. poparcie Amerykańskiej Federacji Pra­
cy, dla umożliwienia jej odm owy wszelkiej współpracy przy prze­
w ozie towarów japońskich, dalej interwencję na rzecz w prow adze­
nia em bargo na wszelki materiał wojenny, przeznaczony do Japonii 
oraz nacisk na Rząd Stanów Zjednoczonych, aby wpelni wykona* 
zobow iązania, zawarte w  traktacie 9-u m ocarstw i w  pakcie Briand- 
Kellogg! (PAT).

Franco rozdaje
ordery

W przem ów ieniu, wygłoszonym 
w pałacu  rządowym  gen. Franco 
oznajm ił, iż podpisał dekret o 
ustanow ieniu o rderu  „Czerwo­
nych S trzał11. Jako  pierw si deko­
rowani fig u ru ją : k ró l W łoch,
M ussolini i H itler.

***
„Radio N ational de E spana11 na 

dało spraw ozdanie z uroczystości 
pierw szej rocznicy pow ołania 
gen. Franco na stanowisko „szefa 
państw a11. Franco wygłosił prze­
mówienie, w  którym  zaznaczył m. 
in„ iż „zwycięstwo um acnia się 
z każdym  dniem , i że w krótce na­
s tąp i zniesienie fron tu  północne­
go. W zakończeniu mówca oświad 
czył, iż „H iszpania nacjonalistycz 
na nie może zgodzie się na żaden 
rozejm  i że celem je j jest zwycię­
stwo ostateczne*1.

WYGRYWA S li
u TARG0WNIKA

zł. 100.000
100.000
100.000
50.000
50.000
50.000
50.000
25.000
25.000

na nr. 27573

n a  n r. 7413C

n a  n r . 85723 

n a  n r . 7577S 

n a  n r. 126001 

na n r . 130675 

na nr. 130689 

na nr- 130653 

n a  n r. 14002-i

II
K un Pedagogiczny dla Nauczycieli 

SzkOł Zawodowych
12.X 1937 — 30.1 1938.

W y k ład y  popołudniow e. Św iadectw o stan o w i jed en  z w a ru n k ó w  do u zy ­
sk a n ia  k w a lif ik ac ji zaw odow ej do n a u c z a ira  w  szkołach i k u rsa ch  ca- 
w odow ych. P rzy jm o w an i są  czynni nauczycie le  i k an d y d ac i na  n auczy­
cieli szkó ł zaw odow ych (abso lw enci i studenci o s ta tn ie g o  ro k u  uczelni 
w y ż sz e j) . Z ap isy  p rz y jm u je  S e k re ta r ia t  W olnej W szechnicy P o lsk ie j (ul. 
(U L . O P A C Z E W S K A ' 2-a, T E L . 9.32-03).

Sytuacja EHiszpanii
K om unikat hiszpańskiego miui- 

sterium  obron} p o daje : Na
wschodnim  odcinku fro n tu  pół­
nocnego powstańcy zajęli pozycje 
pod S ierra Escada i górę Iquedo. 
Na odcinku południow ym  zajęli 
oni Pena Sastro. Na froncie 
wschodnim  wojska rządowe zdo­
były dwa punk ty  na wzgórzach 
Las Lena oraz trzy inne pozycje.

•ł*
Kom unik,il głównej kw ater) powstań­

czej: Na wschodnim odcinku fro n ’ti
asluryjskiego wojska powstańcze zajęły 
wioskę El Labra oraz wzgórza, położn

ne na północ od tej wioski.
Zajęto również pozycje rządowe po­

między Llernnze i B iba de Sella. Za­
ciekła walka rozgorzała pod miastem  
Cnvadonua. Miasto to zostało zajęte 
przez powstańców.

Na zachodnim  odcinku frontu toczy 
się pojedynek arty lery jski.

Na froncie Leonu jedna z kolum n 
powstańczych posunęła się aż do łinżi 
la Brana A rregleres — fo rt T olib ia.

Na froncie aragońskim  odparto ataki
rządowe.

We czwartek lotnicy zestrzelili w po­
bliżu Sijon sam olot rządowy. N azaju 'rz  
strącono również sam olot rządowy 
pobliżu Fuente Todos. (P A T ).

Najnowszy numer Epoki
N ajnow szy, dziewiętnasty nu­

mer „Epoki" w yszedł pod zna- 
ostatniej dekady. Artykuł redak­
cyjny ośw ie tla  zagadnien ie  n a u ­
czycielstwa jako  twórczej siły spo 
łecznej. W. Rzym owski om aw ia  
zagadnien ia  postępu społecznego 
w art. p. t. „Znicz Demokracji".  
Leon Kruczkowski pisze o dzie­
jach daw nych  a w ciąż jeszcze no­
wych. M. Jordan o agra ryzm ie  
jako jednej z sił demokracji .  S. 
Kleszcz o fikcji ośm iogodzinnego 
dnia pracy  w Polsce N adto  zna j­
dujemy artykuły  redakcyjne : p.

t. Czechosłow acja  po zgonie T o ­
m asza  M assaryka  oraz o n iezna­
nym poecie W iktorze P o p ław ­
skim. W żywej i urozmaiconej 
rubryce z Dnia na Dzień zna jdu ­
jemy artykuły  polemiczne 

Adres redakcji i adm instracji:  
W a rsz a w a ,  ul. O rdynacka 5.

o ra z  w ie le  w y g ra n y c h  po zł. 20.000, 
15.000, 10.000 i in n y ch  p ad ło  w azozę 

ś liw ej K o lek tu rze

T A R G O W K I K A
WARSZAWA. Wierzbowa 7.

L osy do I-e j k la sy  40 L o t. są  ju ż  do 
n ab y c ia . Z am ó w ien ia  'zam iejscow e z a ­

ła tw ia m y  o d w ro tn ą  pocztą.

iii m
między sobą
Jak  podaje  korespondent Hava- 

sa w Hiszpanii zajętej przez la- 
szyzm, powstała  znowu k w e ­
stia utworzenia Rządu reg u ­
larnego, lecz urzeczywistnię 
nie tego projektu nas tąp ić  moż: 
po powołaniu  do życia— nad czym 
obecnie toczą się p race— Wielkiej 
Rady Falangi H iszpańskiej na 
wzór Wielkiej Rady F asz y s to w ­
skiej we Włoszech.

Utworzenie Wielkiej Rady po ­
stanowione zostało w sierpniu r. b. 
przez gen. Franco w chwili w y d a ­
nia rozkazu o połączeniu Requc- 
tes \ Falangistów  nod nazwą „Tra 
dycjonalistyczna F alanga  H isz ­
pańska".

Opóźnienie nastąpiło  wskutcó 
tego, iż pomiędzy Requetes a F-i 
langistami, nie licząc b. zwolenni- 
ków Gil Roblesa, nic można by!U 
osiągnąć porozumienia. Falang ' 
ści- d o m ag a ją  się dla siebie więk 
szóści, u trzym ując, iż reprezentu 
ją oni najsilniejszy odłam. W'ei 
ka Rada ma składać się z około 
50 członków.

D R Z E W K A  O W O CO W E, ozdobne krzewy, RÓ ŻE i B f l  I*1'
dostarczają szybko 1 tan io  największe w Polsce szkółki ^

„Lemszczyzna - Szczekarków
Biuro sprzedaży, Lublin, Probostwo 27, tel. 21*4* 
w W arszaw ie informacje tel. 2.19.89, godz. 9 — 

S k ł a d :
W arszaw a—Praga, Zam ojsk iego  Nr. 2 4 . . n , t ó

CENY P R 7.Y SrE JNE O N N IK I NA_ ?Af t "

Przegląd prasy
ZADOW O LENI...

P ra sa  praw o - sanacy jna  i e n ­
decka jednako jes t zadow olona z 
„kom isarza"  w Związku Naucz. 
Polskiego. W idać  jednak  pewne— 
zakłopotanie...  Jak  wytłumaczyć 
narzucenie związkowi kom isarza? 
„Zadow oleni"  panowie jakoś 
między sobą nie uzgodnili metody 
postępowania . 1 s tąd  przeróżne 
nieporozumienia, które natura ln ie  
byłyby zabawne, gdyby nie cho 
dzi-Jo o rzecz poważną.

„Kurier P o ranny"  np. zapewnia, 
że chodzi o przywrócenie „ sp o i­
sto śc i“ ( !)  w Związku. W  jaki to 
sposób komisarz, wprow adzony z 
zewnątrz, może spowodować „spoi 
stość", a nie rozbicie?

Cieszy się bardzo  także endecki 
„W arsz .  Dziennik Narodowy*. 
„Dziwią" go tylko dwie rzeczy. Po 
pierwsze —  pow iada  —  niezrozu 
miałym jest  oświadczenie komisa 
rza M usioła:

Zchm uał nu - nie m ało fakt, że  k u ­
rator, m ianowany przez władze adm i­
n istracyjne, nie ograniczył się do 
stw ierdzenia tych rzeczowych powo­
dów (? ) ,  ale w przem ów ieniu radio- 
wym zaznaczył, że zarząd Z. N. '*. 
„m e doceniał idei zjednoczenia naro­
du", dając przez to  do zrozum ienia, 
gdzie tkwi właściwy powód wkrocze­
n ia  władz adm inistracyjnych.
W ięc jak to  — pyta „Dziennik** 

— czy w prowadzono komisarza 
dlatego, że Związek nie zgłosił się 
do Ozonu?

T en szczegół wyjaśnia bardzo wiele, 
bowiem  ..idea zjednoczenia narodu** 
w języku póhirzędowym  oznacza po- 
p rostu  przystąpienie do „Ozonu".

Nie sądzimy by tak  pom yślana re ­
form a „Związku Nauczycielstwa P o l­
skiego11 odpow iadała istotnym  potrze­
bom  kra ju  i oczekiw aniom  opin ii po l­
skiej.
A druga  wątpliwość „Dziennika 

N ar."  polega na tym, że — d lacze­
go p rasa  socjalistyczna brom 
Związku, skoro przez dJuższy czas 
Związek był związany z polityką 
„ sanacy jną"?  W ystarczy  powie 
dzieć, że bronimy przede w sz y s t ­
kim wolności koa licji dla wszyst 
kich robotników i pracowników w 
Polsce. Nie uznajemy metody pre­
s ji na czyjeko lw iek  przekonania.

u d o V f-Uznajemy, że Związek jj-
wielkiej p racy  pozytywnej, „»i)
interesów przeciążonego Pta ^  
czyciela i podnosząc Jeg0 gjet11' 
umysłowy w ogóle, Pe(*ag-etIłyóf 
w szczególe. Z resz tą  roz0111' ^ ; '' 
brze, ja k a  reakcyjna  treść „ej-, 
znanej kam panii a n ty z w i? 2 
„ P R Z E C Z  Z  C H O R Y M  NAW 

L1ZMEMI"
Kto tak  pisze? Pisze 

mi czcionkami na  czele 
Nr. 1 „Akcji Narodowej ^ 
eks-en,deckich nacjonalis*0 y0jde' 
p.p. Drobnika, Stahla, £l *  
chowskiego, H rabyka. '
pow iada  —  „z chorym na zy z3 
mera p a rty jn y m !" .  To z°a^ ' yj'? 
pewne endeckim. A n ' eCaftyj1'^ 
zdrowy nacjonalizm DezP ajnl  ̂
to znaczy „sanacyjny"!  Na
autorzy  tak  nie m ó w ią : im

prz;

oczywiście chodzi o >'*40I,?° acj 
pańs tw a  pod sz tandarem  11 
lizmu. Czyli że chodzi o * pip 

dem okratyczne8nie ruchu  
p. Adamski pisze:

N iezdolne są do tego 
rnnk i polityczne, h o łd u j^ ^ ^ jj  
klasow ym . Idea walki kia5 
ród , n ie jednoczy.

Niezdolne są wszelkie ^
propagujące parlam entarz-" {t 
kratyozny parlam entaryzm  .
na prawach politycznych f.
atom u, n ie narodu , jako  0 0 d
łości, prowadzi do polity0*0 
proszkow ania na partie . £ j pi®
Tylko więc nacjonalizm  ^  

medacy może nap raw dę  " , /ty', 
dobrze w łaśnie K L A S O w  
burżuazyjne j)  treści,  ktor 
ra  ich „nacjonalizm ". L n 
styczny je s t  już sam  tym*
g o  a r t y k u ł u :  „ T r z e b a  w r e  j j ^

stworzyć p rogram  socjfllW ‘gto*1* 
to? —  woła z rozpaczą zr #
M. Cz. „Czy wiemy do 0df
rzamy? jaki typ ustroju 
czego chcemy reprezetf -

(»

Nie, w łaśnie nie wiemy.
n»*

/

I W c»>!C 
Polskacjonaliści z „Akcji". 

wJaściwie „dlaczego 
ruje marksizm?!**. «< p<i

T a  bezradność „socjam a ^  
piej pokazuje, co tkwi w j
party jnym " n a c j o n a l i z m '  t y

deków.

ram  rafim iu  psis(l
W WARSZAWIE

SZKOŁA AKADEMICKA
j i l

(u l. O jx a czsw sk a  2 - a ,  t e l .  9 - 3 2 **
Wydziały: NAUK MATEMATYCZNO - P R Z Y R O D N lC ^ gji

stenum filozofii w zakresie fizyki, chemii, botaniki, *a
t  anatomą porównawczą i_biologii ogólnej), ijlóej, ^

 .
<?r

Detektor na głośnik,
bez prądu, baterii, akumulatora. Opła 
ta radiofoniczna 1 zł. mies. Głośniki 
do detefonów. Polskie Zakł. A. T. A. 
Warszawa, Ogrodowa 27. 19

Z a w i a d o m i e n i e
Dla wygody Szan. Klienteli okolic z Placu Kazimierza zostaje otwarty 

Oddział Sprzedaży Mebli Okazyjnych przy ul. Miedzianej 10.
Salon W ytw°rnych Mebli ST. RADLECKI 
Nowy św iat :>0; Okazyjne —  Koszykowa 67

NAUK HUMANISTYCZNYCH (magisterium filologii 
i nauk filozoficznych),

PRAWA I NAUK EKONOMICZNO .  SPOŁECZNYf 
nauk ekonomiczno .  społecznych), pedag

PEDAGOGICZNY: a) sekcja pedagogiczna (magister:un 
b) sekcja społeczno - oświatowa.

STUDIUM MIGRACYJNO - KOLONIALNE (studia 
Zapisy do dn. 17 października. Początek wykładów dn.

W łochy o i n w  i  prop
konfeiencji z Francją

Jakkolwiek l <
talia" -  nie iesŁeśrnY ^̂ IK * 
twierdzić in fo r m a l " 
dyńsk-ego, należy P otflie P Ą . 
Rząd włoski w iej°K.aZjuie * - *'■

SUKNIEfil 1I7KI NOWOŚCI
& L U £ m 0STATN IE

POLECA JESIENNE
I .  S P IE G E iG L A S

tel. 12-10-T9

ŚW. JERSKA38-2
przy Nalewkach 

Hurt — D e ta l

REST. DANCING C O R D I A L d a w n i e !  S a v o y  
N o w y  Ś w ia t  5 8

z dniem  2 październ ika  w znow iono  Five o’Ciocki codziennie od 6 do 8*30 

K 0N5UM CJA 1 .2 5  +  ORKIESTRA +  G H A PPY  B0YS & ^  BOGATY PROGRAM

„Popolo d‘Itaiia" donosi:
Dnia 25 września charges d'af­

faires Francji ; W ielkiej Brytami 
zawiadom ił Rząd włoski, że nie­
bawem  złożą notę w  sprawie hisz­
pańskiej.

Ambasador włoski w  Londynie, 
Grandi, który -ów nocześnie jest 
delegatem  W łoch do komitetu łon 
dyńskiego, odbył w tej sprawie 
rozm owę z min. Edenem. Jedno z 
pism londyńskich doniosło, iż am­
basador Grandi w  rozm owie tej 
w skazał na n iew łaściw ość trój­
stronnej konferencji w łosko - fran­
cusko - angielskiej zw łaszcza, że 
zw ołanie jej odbyć się miało pod 
groźbą otwarcia granicy pirenej- 
skiej.

flat, iż fPraw y- ; pat)ii , /* K̂ V  
terwencją w H'SZP ,ofl e \  fx.
rozważane tylko 
londyńskiego, który jpń . 
tym odpow iedfl'e pof-
tw a“- •

P ow yższa  w ' al13 t f j f '  
d ‘l ta lia“ kom enti° ’. )chy n' j Ź / '  
ko dowód, że W  fo p n L  y  
się na  p ro jek t tr , rlc f sJ  js 
rencji włosko * 
święconej Hiszpa  * |pfi 
ro w a n ia  sPfaW^ _ ,Cf)C?' 
komitetu n ie in te r^



Zagadnienia prawa
ChCla łk

! ł(bvo ; P o ruszyć  — rze 
^ ^ k o jn ie  — dw a za- 

jako ®?śle  p ra w n e . Pisz*
! S t » .  P°^*yk i nie jako p u ­

li. ' Po p ro s tu , jak o  p ra w

**
*

je^ a   ̂ p ie rw sze  — to
L ^Onfi?! U Stron n a sz e i p rak - 
i aitl senc, KacYiriej' N ie do ty- 

af- Chód P ° ^ y czn e 8 °  koniis- 
^ rOsze 21 m ' 0 rzecz  inną.

] ^  w j ' Parę  p rzy k ład ó w .
s t  n ic tw ie „Z w ro t"  u- 

■ Złv ^ y k u ł  P a d e re w sk ie  
- ly **» d o b ry ? nad a jący  

a ty czy n ie?  Po
^  *.

tp i  ̂ k
Pader Westl<S- D ość, że arty  

**o w s e;vsk iego  skonfisko- 
1 i Są^ f^te re gu pism . K rak o w  
J % i ł  2 , f ig o w y  k o n fisk a tę
k ^  Parny,ątkiem' 0 ile si<? nie 
; 0^ska^ r  ^ tęp ów . Prasa kra-
5 ostaK yQrukowała ponownie
,5>  Zrob'}CZęŚ̂  artykułu. To

i *e W t y 1 a Prasa wileńska.
~  w y ro k  k ra

^ 0k°Wi-,,v O kręgow ego ...
W T T wai-
^iler ?*? drugi-

c î ogłosi/ "^Uner Powszech- 
l! °-kó\v tekst oświadczenia
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w yłączn ie , jako prawnik. Ni^ 
w k raczam  w cale  na „ślisk ie po 
sad zk i"  p o lityk i. Pozw olę so 
bie dodać, jako człowiek, że, 
oczyw iśc ie , nie pod ją łbym  sie 
nigdy tej roli, k tó rą  w ziął na  sic 
b ie  up rze jm ie  p. P aw eł M usiol 
To jest „ sp raw a  gustu" , jak pi 
sa l k ied y ś  Zygm unt Żuław ski 
D ziś chodzi mi w yłączn ic  o za

gadnienia p raw a. Na d rogę p ra  
w a w kroczyli słuszn ie  w y b ran i 
p rzez  W alny  Z jazd k ie row m cy  
d o tychczasow i Z w iązku  N au ­
czycie lstw a Polskiego, o d w o łu ­
jąc się do w yższych  w iadz  p a ń ­
stw ow ych  od decyzji z a w ie sz a ­
jącej p. s ta ro s ty  śródm iejsko  
w arszaw sk iego .

W. N IE D Z IA Ł K O W SK I

O ś w ia d c z e n ia
O trzym aliśm y szareg oświad­

czeń od lokalnych organizacyj 
Z. N . P. Ze względów niezależ­
nych od nas. oświadczeń tych nie 
m ożem y podać do wiadomości

publicznej. Specjalną uchwalę 
powzięło w te j samej sprawie 
zgromadzeniu drukarzy warszaw­
skich, odbyte w piąfek  w sali 
Tow. H ygienicznego.

MAŁY FELIETON

Upragniony kongres
T yle  zjazdów  i kongresów od­

bywa się iv Polsce, ale jednego  
nie mogę się doczekać.

N iektórych zjazdów  wcale nie 
mogę jtojąć. Jaki jest naprz. cel 
dzisia j obradującego zjazdu ma- 
tem atyków ? M atem atyka to 
nauka ścisła i żeby  je j kapłani 
przez rok obradowali, to nie zm ie­
nią fak tu , że 2 razy dwa jest czte­
ry i że suma kątów w trójkącie  
rótena się 2 d.

Albo niedawno zjechali się an- 
tya lkoholicy  z  całego świata. Po 
co? A bstynentów  nie trzeba było  
przekonyw ać o szkodliwości al­
koholu , a lud  trunkow y zapewnia, 
że, owszem, p ije , ale ty lko  w ódkę, 
koniak, czasem wino, a a lkoholu  
do ust nie bierze, bo kto  by to 
chciał alkohol p ić? !

Jeszcze p rzed tym  zjechali się 
piekarze. Dalibóg nie p o jm u ję  po 
co? B ez zjazdu  ■' bez porozum ie­
nia się w ypiekają  coraz m niejsze  
bułeczki,

Są to w szystko zjazdy  i kongre­
sy nieszkodliw e, ale zbędne i po­
dejrzew am  ich organizatorów, że 
chodzi im  o cele turystyczne, 
krajoznawcze.

A le tego najpilniejszego zjazdu, 
tego kongresu, k tó ry  z  u tęskn ie­
niem  tcyczekuję, nie mogę się do­
czekać.

Z jazdu pp. cenzorótc.
Jak Polska Polską nie było  

jeszcze.
A przyda ł by się.
N iechby raz ustalili, co wolno,

m

c a y  P a n i  s i « j  m o ż e  
r o z e r w a ć ?

G ospodarstw o dom ow e s ta ­
wia Pani n iezliczone zadania. 
Sprzęt gazow y wyręczy Ją 
i pozw oli na szybkie  i pun­
k tu a ln e  w y k o n a n ie  c z y n ­

ności Pan! Domu

W S Z Y S T K O  NA OAZI E!

D» ^ K S P M Z U N M  w a ż n y  d o  ś r o d y
n fr y te ln ik ó w  „R obotn ika"

C*Y przed zdrsdLwa pogodą jesienną
n t e '

S  S i i S r v V  f c W - ? 5 t SS:1,-A'V ’ ' “41/» t y r> ■•wri — yiitaj
P rJ^ęc*0^ OtOWe> c îro
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V '5 ~~ PrzY naby
Ub reklamowych

h f e a> * bełbara‘e> najwyższego

gatunku dobranych bezpłatnie na 
•mejscu do oczu i zawodu, w eleganc­
kiej rogowej oprawie z futerałem. In­
stytut Filotrex de Paris, Kredyto­
wa 9. Szkła dwuogniskowe zbawien­
ne dla oczu, jednocześnie służą w dai 
i do czytania, zastępują więc dwie 
pary okularów. Załatwiamy ubezpie­
czonych.

a czego nie wolno dla całego kra-
/“ • . . .

t/y, codzienni pracownicy pio­
rą, dziennikarze, także raz do ro­
ku  zjeżdżam y się (przez resztę 
d n i roku zjeżdżam y), a wówczas 
najw ęcej czasu poświęcam y pp. 
cenzorom, naszym panom życia 
i śmierci.

— W iecie  — powiacłu kolega  
z  K rakow a  —  u m nie TO skon­
fiskowano, a u was l  O puszczo­
no.

— Ale za to u m nie TA M TO  
skonfiskowano, a u was puszczo­
no  — odpowiadam  — biortjc w  
obronę mego cenzora, bo ta k i kra­
kow ianin gotów pomyśleć, że na­
sza warsza wska cenzura próżnuje.

Wówczas odzywa się kolega  
z Poznania i powiada, ze u niego 
i TO i T A M T O  skonfiskowano.

Odzywa się kolega ze Lwowa 
i zapewnia, że we Lwowie n ie  ru­
szono ani TEG O , ani T a MJ EGO.

Kolega z Ł odzi zaznacza, że 
z TEGO skonfiskotvano w Łodzi 
pierwszą połowę, a z TA M TE G O  
drugą polewę. I  tak właściwie na­
leżało postąpić.

—; Za pozw oleniem  — zabie­
ram glos — jeże li ju ż  m ów im y o 
tym , co należało, to na jrze te ln ie j 
postąpił m ó j cenzor.

— Przepraszam , bo m ó j — wo­
ła kolega z  Krakowa.

— M ój, m ó j i— wołają ko ledzy  
z Bydgoszczy, Poznania, W ilna, 
Lwowa, uniesieni loka lnym  palrio  
t y

Od obrony swojego cenzora  
trze chodzi się do a taku na in ­

nych cenzorótc. Dochodzi do gor­
szących scen.

Dlatego jest moim  najgoręt­
szym  życzen iem, by pp. cmi zorzy  
raz odbyli zjazd  ogólnopolski i 
ustalili m iędzy  sobą co wolno, a 
czego nie wolno pisać.

Po co m y, dziennikarze, m am y  
skakać sobie do oczu w obronie  
naszych cenzorów?

U LTIM U S

Mowy typ k s iążeczek  
p r e m i o w a n y c h  PKO
D la u d ostęp n ien ia  najszerszem u og ó ło w i system atyczn ego  o szczęd za ­
n ia  w prow adziła  P K O z dn iem  1. X. 1937 t. obok  istn iejących  w k ła ­
dów  p rem iow anych  z w ygran ym i w  k w oc ie  zł 100, 250, 500 i 1000

N O W Ą  V S E R I Ę

KSIĄŻECZEK PREMIOWANYCH
K siążeczk i te są  d ostęp n e d la  w szystkich i oparte na następu jących  
zasad ach :

S  k . 1 CI d . k  CC miesięczna wynosi zł 5.—

p r e m i e

specjalne
za wytrwałość w oszczędzaniu, losowane w termi­
nie upływu książeczki wynoszą zł 1.000.— zamiast 
zł 800.-

p r e m i e p o  zł 5 0 0 .-, 2 5 0 .-, 100. -  i 5 0 .-  za systematyczne 
oszczędzanie losowane są  4 razy do roku w okresach 
trzech miesięcznych,

k  a  p  1 1 a  ł  po 9 i l/» latach  oszczędzenia wynosić będzie zł 600.—. 
a  więc sumę większą od złożonej,

p ożyczki pod zastaw książeczek do wysokości 80% złożonego 
kapitału, co w nagłych wypadkach daje możność ko­
rzystania ze złożonego kapitału, przy czym książe­
czka bierze nadal udział we wszystkich losowaniach.

1 1 O Ś Ć posiadanych na  osobę książeczek premiowanych 
jest nieograniczona a  więc posiadacz może otrzymać 
większą ilość premii

K crżd y  k t o  
wyuwałość

pragnie połączyć oszczędności z premią za 
powinien zaopatrzyć się w k s i ą ż e c z k ę  

premiowaną V serii.

Niema gospodarczej osi Berlin-Rzym
(W) „Oś Rzym - Berlin nie jest 

osią gospodarczą" pisze całkiem 
słusznie „Depesza". Jakiekolwiek 
efekty polityczne da zaw ar­
ty w Berlinie „blok ideologiczny", 
nie jest on blokiem gospodarczym.

Blok gospodarczy musi mieć za 
podstawę współdziałanie, wzajem 
ne uzupełnienie się sprzymierzo­
nych krajów.

Największym kłopotem hitlerow­
ców jest brak surowców. Tego je­
dnak Włochy nie mogą im do­
starczyć. Sami bowiem są w nie 
lepszym położeniu.

Wiadomo, że mimo wysił­
ków zapewnienia sobie w ramach 
t. zw. planu czteroletniego — sa­
mowystarczalności Niemiec, o isto­
tnym uniezależnieniu się od surow ­
ców’ zagranicznych nie może być 
mowy. Przezwyciężenie trudności 
technicznych niczego jeszcze nie 
przesądza. W grę wchodzi bo­
wiem trudność odpowiedniej roz- 
budow'y przemysłu, w ytw arzające 
go produkt zastępczy, niska czę-

Zbliża s<ę rocznica zgonu W odza i Trybuna Polskiej Demo­
kracji i Polskiego Socjalizmu

IGNACEGO DASZYŃSKIEGO
Rok temu, w dniu 31-ym października 1936 r., odszedł od 

nas na zaw sze niezłomny Szermierz ludu polskiego^ który przez 
całe sw e życie niósł wysoko Sztandar W alki o Niepodległość 
narodu, o W olność mas pracujących, oraz o ich w pływy na lo ­
sy Państwa, na jego Przedstawicielstw o Narodowe i na Rząd

Tą rocznicę uczcimy uroczystymi obchodami i akademiami. 
Ałe nadewszystko posoieszmy z datkami na Fundusz Uczcze­
nia trwałym pomnikiem pamięci I. Daszyńskiego, rozpow" 
szechnisjąc i nabywając

ZNACZEK iJE& O  PO D O B IZN Ą  w SR EB R Z E i BRONZIE
Uczyńmy więc wszystko i zbiorowym wysiłkiem, naszą ofiar­

nością wznieśmy Pomnik godny nieśmiertelnej Zasługi IGNA‘ 
CEGO DASZYŃSKIEGO dla drogiej nam wszystkim Sprawy.

Niech nikt od tego obowiązku wdzięczności i czci się nie 
uchyli! ***

Cena znaczka wykonanego w miedzi, średnica 20 mm. (roz­
miar znaczka l*$zo majowego)— wynosi — 50 gr. za sztukę.

Organizacjom partyjnym, zawedowym i kulturalno - ośw iato­
wym, oddajemy w cenie 40 gr. za sztukę.

Taki sam znaczek wykonany w srebrze na zakrętkę — I zł. 
50 gr. — oddajemy w cenie 1 zł. 30 gr. za sztukę.

Zamówienia wraz z gotówką należy nadsyłać na adres Sekre­
tariatu Generalnego C, K. W., Warszawa, ul. Warecka 7, lub 
za pośrednictwem PKO. Nr. 3174.

CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY P.P.S.

sto jakość sztucznych produktów 
i wysokie koszty.

A W łochy? „Depesza" z nacis­
kiem podkreśla, że i tu próby u- 
niezależnienia się od dowozu z a ­
granicznego nie dały rezultatu w 
sensie t. zw. autarchii (samowy­
starczalności).

W łochy produkują zaledwie 21 
tys. ton benzyny. W r. 1935 wwio­
zły 2.100.000, a w jednym tylko 
pierwszym kw artale r. b. — 1.300 
tys. ton produktów naftowych. 
A zatym— rola, jaką odgryw a pro­
dukcja krajowa, jest mizerna,

Mimo rozwoju produkcji węgla, 
dochodzącej do miliona ton i mi­
mo zapowiedzi podniesienia jej 
czterokrotnie — WTłochy, nawet 
wówczas, w %  zapotrzebow anie 
swe na węgiel będą musiały po­
krywać zagranicą.

Przemysł metalow y W łoch w w o­
zić musi 50% swego surowca. 
1 pod tym względem nie ma mowy 
o samowystarczalności, tym bar­
dziej — ze względu na ogromne 
zapotrzebowanie na złom.

Produkując własny surowiec 
włókienniczy, Włochy wwiozły 
w I półroczu r. b. 84.000 ton ba­
wełny, 21.000 ton wełny, 24.000— 
juty.

Nie mając zatym surowca kra­
jowego na własne zapotrzebowa-

d o -nie, jakże Włochy mogłyby 
starczyć go Niemcom?

Niedawno uderzono na alarm 
z powodu katastrofalnego stanu 
handlu zagranicznego Włoch. 
Przez I półrocze r. b. ujwaniły się 
4 miliardy lirów deficytu (przewa­
gi wwozu nad importem). Pod tym 
względem Włochom znów nie do­
pomogą Niemcy, walczące o 
wzrost wywozu własnego.

0  współpracy kapitałowej tych 
obu krajów nie może być mowy. 
Również w eksploatacji Abisynii, 
deficytową, wym aga nakładów, 
dów, Niemcy będą mogły nie wie­
le dopomóc Włochom.

Faktem jest — w każdym razie 
— że „Imperium włoskie' gospo­
darczo w tej chwili nie jest potęgą. 
Raczej przeciwnie — jest pozycją 
deficytową, wyainaga nakładów, 
przekraczających zdolności Italii. 

*
Należy do tych uwag dodać jesz 

cze, że rozkładowy charakter gos­
podarki faszystowskiej ujawnia *ię 
w pełni na tle tych uwag. Nawet 
dwa państw a o pokrewnej ideolo­
gii nie mogą w sprawach gospo­
darczych znaleść wspólnego języ­
ka, jeśli ich polityka stanowi za­
przeczenie dążeń do współpracy 
gospodarczej i politycznej państw 
Europy i świata.

Na rym polega
( ts f m m  g O u m in !

Zawierzcie swq bieliznę  

czystem u mydłu Jeleń  

Schicht. Bielizna prana  

stale m ydłem  Je leń  Schicht 

nie żó łknie  i nie traci swej  

świeżości*

MYDŁO JELEŃ SCHICHT
pierze idealnie czysto*
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D w i e  m o w
Mussolini u Hitlera

y
W racam y  raz  jeszcze do dwuch 

mów, wygłoszonych w Berlinie na 
zgrom adzeniu  650 tys. Niemców 
n a  Maifeldzie przez JVUissoliniego 
i Hitlera. Goebbels cop raw da mel 
dowaJ „wodzom'*, że zgrom adzo- 
nych jest cały milion, ale do Mai- 
feldu doliczył jeszcze zebranycn 
n a  stadionie olimpijskim i na  róż 
nych placach sportowych.

Istotę spo tkan ia  obu „wodzów' 
znamy już dobrze. P oza  rozmaity 
mi teatralnymi m anifestacjam ., 
m ającym i na  celu pokazać  si:ę 
i zw artość  bloku faszystowskiego, 
a  także zastraszyć  pańs tw a  dem ’ 
kratyczne, — chodziło zapewne o 
podzia? wpływów i ekspansji .  Mu 
ssolinj (zapew ne)  uzyskuje w o l ­
ne ręce w Hiszpanii , Hitler — na 
wschodzie; n ieprzyjem na Europa 
cen tra lna  (Austria  np.) i połu 
dniowa (B a łkany)  pozosta je  po ­
za  ramami decyzji.  P o d  tymi w a ­
runkami —  odsunięcia się od 
sp raw  wschodnio - europejskicn 
i na tura ln ie  h iszpańskich — blok 
faszystowski gotów  jest współ- 
dziaJać z Zachodem (F ra n c ją  i 
A nglią ) ,  np. w postaci „paktu  
czterech**. Taki je s t  szem at p rzy ­
puszczalnych n arad  berlińskich, 
dla Polski —  ja k  sJusznie p isał p. 
B. K. w  „Kur. Warszawskim** — 
bardzo  niebezpiecznych.

Czy ta  treść zos ta ła  u jawniona 
w  obu mowach na Maifeldzie? Na 
tu ra ln ie  o całkowitym ujawnieniu 
mowy być nie mogto. Ale w ogól 
nych, przybliżonych zarysach  p o ­
wyższe tendencje się ujawniły. 
W yraźn ie j  w  mowie Mussolinie- 
go, mniej wyraźnie u Hitlera.

Ale u obu mówców rzeczy isto 
tne, konkretne są  zaw oalow ane 
OBŁUDĄ. W sza k  się mówiło do 
milionowych tłumów (także  zebra 
nych przy rad io ) .  T rzeba  było więc 
schlebiać  temu tJumowi i g rać  na 
ulubionych, najmilszych strunach.

„POKÓJ!** — wołali obaj .  Ż a ­
den naród nie może bardziej tęsk 
nić do pokoju, niż naród  niemie 
ck i !“ — wołał Hitler. W tórow ał 
mu natychm iast Mussolini: „My, 
narodow i socjaliści ł faszyści, 
chcemy pokoju!**

Ile w tym praw dy?  N atura ln ie  
b a rdzo  ma?o, ale ździebełko jest.  
N aturaln ie,  ca ła  „oś“ jest  przede 
wszystkim groźbą  dla pokoju. Ałe 
Mussolini już prowadzi wojnę w 
Hiszpanii i zapewne innej na ra 
zie nie potrzebuje, zwłaszcza, że 
kraj jeszcze płaci koszty wojny 
abisyńskiej. Co do Hitlera, jeg  > 
wzrok jest skierowany na wschód

7>elnc zadowolenie daje..
G U M ..?

ULTRA-SILCO

i południe. Gdy więc mówi: „po- 
kój“ —  myśli o Francji : niech
F rancja  pozwoli mu s w o b o d n a  
g rasow ać  na po?udniu i wschodzie 
Europy, a  w ów czas naturaln ie  
Hitler go tów  je s t  o fiarować Fran 
cji „pokój** na pewien czas...

A czy na wschodzie i południu 
Hitler chce pokoju? Bynajm niej:  
Gdy m owa o wschodzie, ton mow 
odrazu  się zmienia. T rzeba 
zgnieść bolszewizm! —  woła Mu 
ssolini, bo to „spółczesna forma 
najbardzie j  ponurej bizantyjskiej 
władzy!** Bolszewizm —  c iąg n :e 
dalej —  to „niesłychane wyzy­
skanie ła twowierności iniższych 
warstw**. „T o  rząd krwi, głodu < 
niewoln ic twa!“ N aturalnie, mów 
ca nie za s ta n aw ia  się nad tym, 
czy czasem faszyzm w obu krajach 
„os i“ nie je s t  wyzyskaniem ła t 
wowierności m as“ ... Ale co n a j ­
ciekawsze: w ustępach, do tyczą­
cych bolszewizmu, nie ma już  m o ­
wy o pokoju. O nie! Mussolini 
woła: „Jeśli słowo nie wystarczy, 
i jeśli groźne okoliczności w ym a­
gają ,  na leży  w ziąć broń do rę k i! ' 
A gdzież ten sławetny „p okó j“ , 
o którym przed chwilą była mo 
wa! Nie, w  tym w ypadku („boi 
szewizm**) „pokoju** być nie mo 
że, bo w  Hiszpanii  Mussolini p ro ­
wadzi w ojnę pod hasłem walki z 
^o lszew izm em ", a Hitler uporczy 
wie patrzy  na  wschód. Czyli że 
„pokój** —  to dla Francji i Anglii, 
a w o jna  —  dla Hiszpanii i W scho 
du. A ja k  w takim razie z połu 
dniem jz Czechosłowacją, z Au 
s t r ią )?  T a  sp raw a  w mowach n a ­
turalne wyświetlona nie została .  
Raczej należy przypuścić, że spra  
wę Austrii na  razie usunięto z 
w arsz ta tu ,  by nie psuć sp raw no­
ści „os>‘‘. W iadom o bowiem, że' 
Mussolini patrzy  na domniemaną 
hitlerowską linię polityczną (trzy 
B: Berlin — Bizancjum  — B a g ­
d ad )  bardzo  niechętnie, uw aża jąc  
k raje  nadduna jsk ie  i Bałkany z j  
teren własnych wpływów. Niekló 
re gazety, np. „M anchester G uar 
d ia n “, doniosły ostatnio, że los 
Austrii jes t  właściwie przesądzo  
ny—  że Mussolini rezygnuje na 
rzecz Niemiec. Ale te wnioski 
w yda ją  się zbyt pośpieszne: M u­
ssolini wcale nie śpieszy mieć na 
granicy  wojsko niemieckie.

T ak  w ygląda  sp raw a  „pokoju*’ 
Z F ranc ją  na razie pokój; w H i­
szpanii i na wschodzie akc ja  za 
borcza; sporne sprawy, osłabia 
jące  „oś“ zo s ta ją  w cieniu.

Ale mówcy piorunowali nie tyl­
ko na „bolszewizm**. A takow ali 
w yraźn ie  ta kże  dem okracje.  M u s­
solini doszedł do tego, że o św ia i  
czył, iż „ ju trze jsza  E uropa będzie  
fa s zy s to w sk a “ . Z niechęcią mówił 
o -L idze  N arodów, o „ fa łszyw ych  
bożkach Genew y i M o skw y “ .

Ale co ciekawsze —  Mussolini 
uw ażał sam  za konieczne —  cha- 
rakterystyczne! —  ubrać się  w 
kolory dem okracji...  M ówił np.: 
„Najw iększe j najp raw dziw sze

(!)  dem okracje  św ia ta  —  to n i e ­
miecka i w ło sk a !...“ Tak, słowo 
dyk ta tu ra  dziś już jakoś  kiepsko 
brzmi! I tenże Mussolini ośw iad 
czył: , f l i e  ma d yk ta tu ry  ani w
N iem czech ani we W łoszech".

T o wszystko brzmi jak  u s p r a ­
wiedliwianie się; wygląda ,  jak  
m askarada ,  w idać po trzebna ze 
względu na  nas tro je  ludów.

A takując  praw dziwe d em okra­
cje Zachodu, Mussolini dowodź' 
że tam  „p ra w a  człowieka" są  m a ­
ską, w której występuje „potęga  
p ieniądza , kap ita łu" .  Ale w ra 
mach demokracji jes t  możliwa 
w alka z tą potęgą, podczas gdy 
faszyzm jest właśnie w yraz ic ie ­
lem i s troną tej potęgi.

Obaj mówcy — naprawdę, tu ­
petu nie brak! — dużo mówili o 
„ku ltu rze“ ( ! ) ,  głównie Hitler, '
0 —  „etyce"  ( ! ! ) ,  głównie M usso­
lini... Ale szkoda o tym pisać — 
można tylko podziwiać tupet.

To wszystko. Obaj mówcy s t a ­
rali się wciąż podkreślać swą 
SOLIDARNOŚĆ. I unikać rzeczy 
spornych. Co do Hiszpanii, zgoda 
widać istotnie znaczna, bo Musso 
lini otwarcie p rzyznał się, żc 
„ tam  zabito tysiące  W ŁOSKICH 
W O LON TA R JUSZY ( ? ) “ . A koń­
cząc sw ą mowę, Mussolini ostrze­
gał, że istnieją  „ ta jne  siły, które 
chcą w ojnę domową przeistoczyć 
w pożar  św iatowy". Zapom niał 
dodać oczywiście, że bez Mussoli-  
niego i H itlera w ojna domowa 
daw no by się skończyła!

Obie mowy, naturalnie , nie u- 
jawniły  w szystk ich  rachub f a s z y ­
stowskiego bloku. W izyta  była 
obliczona, ja k  słusznie pisze „In- 
t ras igean t" ,  na  podw ójny „b lu ff ' : 
na w zajem ny bluff obu partnerów
1 na ich wspólny bluff wobec po 
zostałej Europy. Ale główne mo- 
merity są  widoczne: 1) odsuwanie 
Francji  i Anglii od Hiszpanii i 
wschodu; 2) wzrost niebezpieczeń 
stw a wojny światowej na skutek 
zaborczych planów bloku; 3) nie 
bezpieczeństwa dla Polski — na

skutek p lanów  wschodnich, o d s u ­
w ania  Francji , ewentualnie „ p a k ­
tu czterech**.
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W  rocznicę wybuchu wojny 
światowej, naród niemiecki otrzy­
mał w  prezencie od ministra lotnie 
tw a i zarazem wielkiego łowczego 
III-ej Rzeszy, generała  Goeringa 
now y typ maski gazowej, t. zw. 
„V olksgasm aske".  Zwolennicy woj 
ny totalnej rzucili w  naród  nowe 
hasło: „M aska g az o w a  dla w szyst 
kich“ Wielkie fabryki chemiczne 
jak  1. G. — Farbenindustrie  —  pra  
cują na trzy zmiany. I inne kraje 
p rzygotow ują  się do wojny gazo 
wej. Pomimo, że dziedzina zbrojeń 
gazow ych należy do tajemnic pań 
s tw ow ych, do  p rasy  dos ta ją  się 
jednak  coraz to  bardziej m aka  
bryczne wiadom ości o przygo to ­
waniach do przyszłej wojny. Przy 
pomnijmy po krótce to, co wiemy 
o w artości niszczycielskiej gazów  
bojowych.

DNIA 22/4 1915 R.

W brew  uroczystym zobow iąza­
niom i uchwałom konferencji has 
kiej z r. 1907, Niemcy pierwsi uży 
li ś rodków  chemicznych w  wojnie 
światowej. Dnia 22 kwietnia 1915 
r. francuski sz lab  główny otrzymał 
depeszę tej treści:

„Dziś około godz. 5-ej wiecz. woj 
ska nieprzyjaciela przełamały 6-io 
kim. odcinek frontu pomiędzy Bix- 
choot a Langemarck, dzięki uży­
ciu fali nieznanych gazów trują­
cych. Straty poważne".

S ztabow cy pochylili się nad m a 
parni- ten odcinek frontu miał swo 
je zaplecze pod Ypres.

Niemiecki teoretyk w ojskow y— 
zwolennik w ojny  totalnej— Schw ar 
te, tak  opisuje p rzygo tow an ia  do 
p ierwszego ataku  gazowego.

„Najwyższe dowództwo postano 
wiło zastosować atak falowy na 
froncie. W celu przeprowadzeń a 
ataku, zarekwirowano połowę ca­
łego przemysłowego zapasu balo­
nów chlorowych — w liczbie 6 ty­
sięcy. Balony te zaopatrzono w no 
sy wypustkowe i wężownice, celem 
umożliwienia ujścia gazów. Oprócz 
tego sprowadzono 2400 nowych ba 
lonów. W końcu kwietnia 1915 r. 
obsadzono odcinek kilku kim. na 
froncie belgijskim. Balony połączo 
no w baterie po 20 sztuk i wbu­
dowano w rowy strzeleckie. Na 1 
kim. frontu wypadło w ten sposób 
30.000 kg. gazów (Cl — chlor.). 
Pod wieczór dnia 22 kwietn a wy­
dano po raz pierwszy rozkaz wyko 
nania ataku gazowego".

...„Czyż za truw anie  ludzi —  za ­
pytuje p. Schw arte  —  jest rzeczą

rywanie kaw ałków  ciała przez zwy 
kłe pociski?" Jesteśm y wzruszeni 
tym wspaniałom yślnym w y zn a ­
niem p. Schwarte.

P L O N
Atak gazow y na odcinku Bix- 

choot —  L angem arck  trw ał nie ca 
łe 10 minut. W  ciągu tego czasu 
Niemcy wydusili 5 tys. żołnierzy 
francuskich. Historyk wielkiej woj 
ny, Anglik Conan Deyle, tak  opi­
suje rezultat p ierwszego ataku  na 
froncie belgijskim.

...„Francuskie wojska piechoty 
kolonialnej, składające się z Sene- 
galczyków, spoglądają ciekawie po 
przez przedpiersia okopów na wy. 
kwitłe nagle ze strony niemiec­
kiej białawo-żółte obłoczki, które 
kłębiąc się i zlewając się ze sobą, 
utworzyły niebawem zwarty obłok 
gazowy. Ten obłok poruszany ła ­
godnym wietrzykiem północnym, 
przebywał szybko przestrzeń dzie 
lącą obie linie okopów.

...„Senegalczycy, oglądający z 
zainteresowaniem tę dziwną zasło­
nę — która dała im czasowy odpo 
czynek od ognia artylerii, zaczęli 
nagle wymachiwać rękoma, chwy­
tać się palcami za gardło, by wresz 
cie paść na ziemię. Poszczególni 
żołnierze usiłowali obronić się 
przed działaniem gazów, zagrzebu 
jąc usta i nos w ziemię. Wybladłe 
twarze, skręcone ciała ludzkie i 
wargi, pokryte krwią i pianą, pły­
nących z obrzękłych płuc, przed­
stawiały grozą przejmujący obraz 
śmierci'*.
Tyle historyk angielski.  Nie b ę ­

dziemy się spierać z p. Schwarte, 
przypomnijmy tylko raz jeszcze 
jego s łow a: ...„czyż za truw anie  
ludzi jest rzeczą gorszą  niż gru 
chotanie kości i w yryw anie  kawał 
ków ciała przez zwykłe pociski?**

ZAW ODY
Dzień 22 kwietnia 1915 r. był 

dniem przełomowym dla technik5 
prow adzenia  wojny. P rzybyła no ­
w a  broń pomocnicza, bardziej sku 
teczna i pew m ejsza  niż inne. F a ­
bryki chemiczne pracow ały  dniem 
i nocą. O betonow e schrony fron­
tów uderzały coraz częściej g ło­
sy dzw onków  alarm ow ych: gaz...  
gaz... Lekarze pisali naukow e trak  
taty, w  których zatrucia zaobesr-  
w ow ane  w  terenie, dzielili: 1) na  
zatrucia przez powietrze, 2) na za 
trucia  wskutek zanieczyszczeń 
skóry, 3) na zatrucia przez p rze ­
w ód pokarm ow y. W ynalazczość 
uczonych nie zna granic. N astąp i­
ły zaw ody  o palmę p ierw szeństw a
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przede wszystkim do p ° ra 
miec.
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Mary i koszmary
Ktoś ze spadkobierców sm u t­

nej pamięci „G azety  W a r s z a w ­
skie j"  m usiał być w Bibliotece 
Publicznej w W arszaw ie  przede 
mną...

Jeżeli nie był to  naw et spadko ­
bierca  materialny, to w każdym, 
razie p rzynajm niej dziedzic ide:, 
albowiem uczynił w szystko co 
mógł, aby „n iew ygodne" egzem ­
plarze  p ism a usunąć. Jakaś  zmyśl­
n a  ręka powycinała ze starych, po 
żółkłych roczników „G aze ty"  (z lat 
1794 — 1831) numery najbai • 
dziej kompromitujące, numery z 
uwiecznioną po wsze czasy zdra 
dą  narodow ą. Rzecz inna, że trud  
w an d a la  był daremny. W ycięŁc 
przez niego kartki^można przeczy 
ta ć  gdzieindziej.  Gdzie —  nie p o ­
wiem, bo gotów  pó jść  i zniszczyć 
a  szkoda  byłaby dla historii dzie. 
jów  walk politycznych w Polsce 
ogrom na. Żadne  chyba z pism p o l ­
skich nie d a je  tak  dokładnego

obrazu  metod wstecznictw a i re ­
akcji polskiej od czasów s ta n is ła ­
wowskich ja k  w łaśn ie  „G azeta  
W arszaw ska" ,  w y daw ana  pod k o ­
niec XVIII wieku przez eksjezuitę 
Łuskinę.

Eksmnich zab ra ł  się do nowej 
placówki pracy, k ie rując się n a j ­
bardziej przyziemnym, handlowym  
wyrachowaniem. „G aze ta  W a r ­
szaw ska"  miała od króla m ono­
pol, była jedyna, p rzedstaw ia ła  
więc interes doskonały, ale nie kon 
ten tu jąc  się tym postaw iła  sobie 
za  zadanie usłużną lojalność wobec 
tych, którzy...  siedzą w danej 
chwili na  koniu. Z asadz ie  tej ho ł­
dowali i wszyscy nas tępcy  Łuski- 
ny do czasów zupełnie n ie d aw ­
nych włącznie. A nie t rzeba  przy. 
puszczać, że zadan ie  to  było w te ­
dy łatwe. P o lska  w kracza ła  w 
okres wielkich burz dziejowych 
jako  twór słaby, chorowity, a l t  
zdolny do bohaterskich porywów.

Stolica w ciągu najbliższych łat 
kilkunastu miała wielokrotnie 
zmienić gospodarzy  —  do w szys t­
kich zmian pisemko Łuskiny umia 
ło się przystosować! Zaw sze j e ­
dnak pozostało  wierne swojej d e ­
wizie, k tóra  miała mu przewodzić 
i później, w dalszych latach n ie ­
woli. Zaw sze było organem  i rzecz 
nikiem wstecznictwa, od sam ego 
początku w ystępow ało  przeciwko 
wszelkiej myśli wolnej, p ię tnując 
j ą  jako  „ jakobinizm " (piękneg i 
słówka „fołksfront * ja k  wiadomo 
jeszcze wtedy nie było).

A myśl wolna j oświecona b y ­
najmniej w narodzie nie umarła. 
Przeciwnie —  h as ła  wolności,  b r a ­
te rs tw a  i równości nadleciały  z z a ­
chodu po rewolucji francuskiej r o ­
ku 1789 i z entuzjazmem podchw y­
cone zostały przez lepszą część 
narodu polskiego. Sejm Czteroletni 
złam ał monopol, oddający  w ła d a ­
nie opinią polską w ręce Łuskiny 
i pozwolił poecie Niemcewiczowi 
i innym w ydaw ać  „G azetę  N a r o ­
dową i Obcą", k tó ra  odrazu  s ta ła  
się g roźną  rywalką dla „Gazety  
W arszaw sk ie j" .  G roźną dlatego, 
że była p o s tę p o w a  i p raw dziwie

patrio tyczna. Oto ja k  pisało nowe 
pismo o rewolucji francuskiej,  k tó ­
ra u- Łuskiny sta le  była określana 
jako  symbol zdziczenia, zezwierzę­
cenia, bes tia ls tw a i t. p.:

„Wnioski nieśmiertelne, które 
terażnieysza rewOlucya rozumu 
ludzkiego zrodziła, zostaną i coraz 
bardziey na narody dobroczynnie 
rozszerzać się będą. Już ona po. 
mieszała dawne polityki układy, 
już wszędzie zadrżała i pOwątpiła 
przem°c. Naszą będzie pracą oka. 
zywać ciągle i porządnie, wzrost 
iey, wpływanie niezmierne, które 
mieć będzie, na ludzi i na wieki; 
Stosunki iey do naszego kraju, i do 
naszych myśli; bojaźnie, które nam 
czynić powinna; nadzieie, któremi 
nas, j potomków naszych pocieszy; 
i to światło obszerne, te wzory pi. 
sania tak częste w Zgromadzeniu 
Narod°wym Francuskim, z których 
m°żemy brać dla nas i porównania 
i p r z y k ła d y .( P r o s p e k t)
Żydów w owej „Gazece N aro-  

dowej j O bcej"  nie było, śmiało 
więc powiedzieć możemy, że pismo 
to przejawiło  charak terystyczną 
dla Polaków  żądzę  wiedzy, głód 
poznan ia  nowych, postępowych 
haseł, stało się jakby  jasnym 
światłem, rozdzierającym  mroki 
„G azety  W a rsza w sk ie j"  i w ars tw  
zacofańs tw a, przez  n ią  reprezen­

towanych.
A rozp raw a  z zacofaristwem wi 

s ia ła  już  w  powietrzu. Sejm szyb 
kimi krokami zbliżał się na wio 
snę 1791 roku do pięknego uko 
ronow ania  s»jej pracy —  K o n s ty ­
tucji 3 M aja.

„G aze ta  N arodow a i O bca"  z 23 
lutego 1791 roku grzmi słowami 
posła ziemi liwskiej, Kicińskiego.

„Bóg Wszechmocny, który mnie 
chciał mieć dziś narzędziem, abym 
wam te prawdy z śmiałością go­
dną Polaka, godną Posła, iasno wy. 
stawił, natchnie zapewne wszyst. 
kich seymuiących tym samym du­
chem, abyście do reszty zrucili to 
jarzmo Rossyiskio,, które was d°- 
tąd w nieczynności trzym a". 
Poczem, tuż przed głosowaniem  

w  spraw ie  konstytucji, cytuje p ię­
kne s łow a tegoż posła :

„Pan Stachelberg oświadczył 
nam imieniem Imperatorowcy, żeś. 
my nie Narodem samowładnym, 
ale iey podległą PrOwincyą; że nie 
konfcderacya, nie seym g°towy, 
nie straż, ele on imieniem gw arant 
ki, z radą sobie przybraną, lub też 
m°że iuż i bez niey, sprawami 
polski kierować i zatrudniać się 
będzie... Tegoż mamy doczekiwać, 
żebyśmy Opierając się już nie ry. 
chło i bez silnie gwałtom obcym, 
brani byli na Syberyą, lub do Kam­

czatk i?  żeby w oe^ O t4 t 
Kości°iy i O łtarze a\cw  ^  <’IV  
żano, domy nasze » mj-ii* 
wano i pal°no, nam n 0 g i p i t ­
nie natu ra lney  0 t ł -
lub w kaydanach 8 l ll
no?..,« p i s e i ^ V
A tymczasem ml‘ aned> p 

skiny w olało być ° rgtotei  ° 5V j
nym Imperatorowej, - Jp
mówieniu tym P ° ° a tyle, ^  ^  
zimnej wzmianki; ° ^ 3ton,i3.'’ 
poseł przemawiał- dnia* ie,.
wiadujem y się tego

„Dnia 18 lutfr̂ n i e ^ -  
zący wzrostu ®r. ,kieg° V  C  ' 
twarzy, nosa W i4;jH .tą-''
włosy ciemne na *  
cy więcej niż “w' iaóze 
ciech, ukradł
Zresztą tego rodZ 

stanowią i ^ ^ .n k t h  .nZ&’V  
z

inowią j e % ; nktu zt>> /
z narodow ego P ach % %
część pisemka *  J
wych, kiedy staje y p 
ono materiał,  nad w ą
maitych S tache ' ^  J  
now, p raw d z ,wy eJ p ^  « 
rów prawdziwej j fo *e!-e K d ' 

Kiedy iednaK 
siłv naroduSiły umwMw . v
Polsce k o n s ty tu c ję ^ ,  t1 
szaw ska"  p o d a ’a
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J a l ą c e j  s p r a w i e

tomy w Polsce o wiele zamało lekarzy!
^  D

u?.Winna ‘“ ad książka, k tó ra
r?y rzaM sen z oczu tych> 

K ,,Chton ą losami Polski.

ies““w ieki h istorii nie
n . °rvrłi . »>Nadchodzą czasy, 
{ W  h . nietylko siłę obronną 
t aiy> lecz 1 po t?8? ekonom iczną 
n ? ba °PrzJ * " 10 'd n ie n ie  narodu  
hm *ir °tyis» • racjonalnej ochro
cin ^ ci°w ei‘‘ “ m]ejętnej polityce 
p kacprz ! ' * ak m ówił dr. M ar

i i b Ce *naW anailepszy m oże w 
zdr.r,lei na konfnasZej polityki sa' 
C * ’8 ludn°"!?renCji w  spraw ie

tę 2 ^ n°^c‘ w iejskiej. Konfe- 
l,ie '* r- , r8anizow ał w  W arsza-

hych° I n s t S n  31 styccznia 1 2
tu, Ohpr. • s Praw  Społecz- 
V> u ^ ^ e m ń '6 °8 loszony  został 
^  siążce - Wlea 1 o rzeb iee  obrad

S praw  Społecz- 
łoszony został 
p rzeb ieg  obrad

Zn *Si noic,1-' ,,W  w aIce 0  zdr° -
c!’ ,aki n!?, i“* P onurość  obra-
\Vvte^nika Staie P rzed oczym a 

y°br ' *'—  *W

.V ;

'raźenjp Przf cbodzi w szelkie 
- af 'te rai.,’:_. n *e m a lekarzy

'tjszym  sensie tego 
n i„ r w w  rzym 'ck połaciach 
tral ’ Połu(]n'eWP^ ztw aci1 w schod- 
s. nych '° w ych, a naw et cen-

j.f-.3zu. ^ ‘“ 'ejszym 
%  w Na ■

itili
,0lbetra^Ł ’ereny,

9.500 ludzi t. j. 1/6 przeciętnej n o r­
my europejskiej. P odług obliczeń 
dr. K acprzaka dla zaradzen ia  na j­
silniejszym  potrzebom  P olska p o ­
w inna mieć do dyspozycji okoio 
4.000 now ych lekarzy. Jeżeli będą 
odpow iednio p rzygotow ani i nale­
życie rozm ieszczeni, w ów czas d o ­
piero  będzie m ożna m yśleć o 
pchnięciu na now e tory  w alki o 
zdrow ie w si polskiej. Tym czasem  
realizacja tego dezyderatu  w y g lą ­
da w dzisiejszych w arunkach 
w ręcz utopijnie.

T u  jest w łaśn ie sedno  spraw y, 
o której chcę m ówić. P odług obli­
czeń za osta tn ie  la ta  p rzybyw a w 
P olsce średnio  po 300 le k a­
rzy rocznie. P oniew aż zaś rów ­
nocześnie p rzybyw a i ludności, 
p rzeto  m oglibyśm y osiągnąć liczbę 
p o trzebną mniej w ięcej po 25 la ­
tach. W  dodatku  byłaby to  cyfra 
bynajm niej nie w ysta rcza jąca , lecz 
m inim alna, ćw ie rć  w ieku je st to 
okres stanow czo zbyt długi. M usi­
my w ięc uczynić w szystko, co jest 
w naszej mocy, aby zwiększyć 
p rzyrost lekarzy.

katastro falny  
zaledw ie drobna

m  g az ie  na jud

20iv !ekarz W adrat°w ych  siedzi
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lekarzy- W  mia-
S i  ae k s t  tak W iększych- róż-
V  - 8esztą p ^ ielka pom iędzy

\ S o  ^  m iast a Py- Jef  j6dnak
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8 im .  Kancow, to o trzym a-
lekarza  z górą

Dzieje się zaś w ręcz przeciw nie. 
Z uporem  pow iedziałbym  sam o­
bójczym  - ograniczamy w szystk i­
mi sposobam i dostęp do w ydzia­
łów  lekarskich. P odług  obliczeń 
oficjalnych, zaw artych  w  A tlasie 
szkolnictw a w yższego, ułożonym  
przez H. W ittlinow ą pod  redakcja 
Dr. M. F alskiego (W ydaw nictw o 
Min. W . R. i O. P.) przyjm ow ano 
w ciągu 10-lecia na m edycynę prze 
ciętnie 41,4 proc. kandydatów . W 
ostatn ich  latach procent ten spadł 
katastrofaln ie, skoro w r. b. na U- 
n iw ersy te t im. J. P iłsudskiego przy 
jęto tylko stu na 600 kandydatów . 
Pom ijam  św iadom ie kandydatów  
w ojskow ych, jako m ających p rze­
znaczenie specjalne Nie mam w 
tej chwili pod ręką cyfr zgłoszeń 
na inne uniw ersytety . P ropo rcja  
może być inna, ale nadm iar z g ło ­
szeń jest w szędzie.

Jakie jest źródło tych bezw zglę­
dnie szkodliwych, ograniczeń?

Początkow o chodziło o podnie­
sienie poziom u jakościow ego kosz 
tern ilości lekarzy, o n iedopuszcze­
nie do studiów  akadem ickich osób, 
nie m ających należytych kw alifi- 
kacyj in telektualnych. W prow adzo  
no w  tym  celu selekcję w stępną w 
postaci egzam inu z inteligencji. 
K andydaci, k tórzy  już studiow ali 
n'a innych w ydziałach i przez z d a ­
nie egzam inów  dali dow ód uzdol­
nienia do stud iów  akadem ickich, 
byli p rzyjm ow ani na tej podstaw ie. 
Chodziło też o m ateria lne możli­
w ości uniw ersytetu. Nie było do­
syć pieniędzy, m iejsca i asysten ­
tów , ażeby  uczyć w szystkich zgła 
szających się. W reszcie był trzeci 
m otyw , przew ażnie n ieujaw niany 
ale najw ażniejszy  — o baw a przed 
zaostrzającym  się w spółzaw odni­
ctwem.

ż a d en  egzam in z inteligencji nie 
może być tak  trudny, aby go przy­
najm niej %  kandydatów  nie zd a ­
ło — inaczej straciłby w szelki

P. Kaden-Bandrowski w niełasce
Organ hitlerowców gdańskich jest 

wysoce niezadowolony z p. Kadena- 
Bandrowskiego.

Pa Kaden-Bandrowski wprawdzie 
duże zasługi położył na polu kultu­
ralnego zbliżenia Polski z hitlerow­
skimi Niemcami, ale to hitlerow­
com gdańskim nie wystarcza. P. Ka­
den-Bandrowski pozwala sobie mieć 
zastrzeżenia, które przejawił w nie­
których enuncjacjach, hitlerowcy

zaś uważają, że należy kochai ich 
bez jakichkolwiek zastrzeżeń, tudzież 
aprobowaó każdy krok brunatnych 
koszul, choćby byl wymierzony prze­
ciw Polsce i  przeciw Polakom.

W  m yśl starego niemieckiego przy 
slouńa, kto powiedział A , ten musi 
też powiedzieć B. A  właśnie p. Ka­
den-Bandrowski tego B. nie wypo­
wiedział.

Stąd gniew!

Hołd prof. Dicksteinowi
O bradujący  w  W arszaw ie  zjazd 

m atem atyków  polskich u rządza 
w nadchodzącą niedzielę w T o ­
w arzystw ie N aukow ym  W arszaw  
skim akadem ię dla uczczenia 65- 
lecia p racy  naukow ej : p ed ag o ­
g icznej prof. Sam eula D icksteina.

W ieczorem  tegoż dnia odbę­

dzie się w sali hotelu B ristol b an ­
kiet jubileuszow y.

W śród  uczestników  zjazdu du­
żą część s tanow ią b. uczniow ie 
zasłużonego  uczonego, którzy o- 
becnie zajm ują w ysokie stan o w i­
ska w  nauce.
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do w iadom ości publicznej treść 
uchw ał zdradzieck iego  spisku, 
który zniweczył K onstytucję 3 -g  i 
M aja i zap rzeda ł Polskę w n iew o­
lę, redaktorzy  „G azety  W arszaw  
skiej “ nab ra li otuchy i w iary w 
targow iczan , bo już po paru  za 
ledwie tygodniach s ta ją  się o f i­
cjalnym  organem , w którym  kon 
federacja  ta rgow icka zam ieszcza 
sw oje kom unikaty.

Cóż m yślał sobie uczciwy Po 
!ak, czytelnik „G azety  W a rsz a w ­
skiej", porów nując dobrze mu zna 
ną rzeczyw istość z taką oto n o ­
ta tką  z dnia 15 sierpnia 1792 ro ­
ku:

(Targowica ogłasza, że zamyka 
„Gazetę Narodową i Obcą", za t», 
że m. in.). „dzieła Seymu, czyli 
w szystkie spisku warszawskiego
bezprawia (K onstytucja 3 Maja!__
W. G ) uwielbiała; listy czyli ra­
czej Paszkwile do siebie bez podpi. 
sów na Oczernienie Cnotliwych 
Obywateli pisane, przed Narodem  
chcąc ich °chydzić ogłaszała; gło. 
sy gorliwych Polaków taiła, prze. 
mieniała, y wcale przeciwne (aby 
Naród, albo wszystkich za tyra­
nów zmówionych rozumiał, albo, 
aby prawdy obok zwodzenia nie. 
widząc, dał się omamić) umiesz- 

czata.

Potem  już w idać redakcja  n a ­
b ra ła  p rzekonan ia , że „go rliw : 
P o lacy" zwyciężyli ostatecznie, 
bo od tąd  sta le  K atarzyna II jest 
„nayłaskaw sza, naym iłosierniey- 
sza, naym ądrzeysza Im peratoro- 
w a“. D opraw dy, na kom pletne 
urągow isko  b rak  tylko epitetu 
„nayenotliw sza"...

K toś może pow ie — przym us? 
O, nie! D obra , pokorna, ge-szef- 
ciarska w ola! P rzecież d roga do 
zam knięcia pism a — jak  to wo 
lała uczynić redakcja  „G azety  N a ­
rodowej i O bcej" — s ta ła  o tw o ­
rem. P oza  tym  pokorne, służalcze, 
kłamliwe, sprzeczne z interesem  
najisto tn iejszym  P o lsk i zd an 'a  
zn a jd u ją  się nie w sam ych tylko 
kom unikatach oficjalnych, jest 
ich m row ie całe w ustępach , p i ­
sanych przez redakcję.

Ale jak o  się rzekło, okres był 
burzliw y. Z aczął Kościuszko coś 
bruździć, w M ałopolsce na począ- 
tek. D ojdzie do W arszaw y , czy 
potknie się na po tędze „nayłas- 
kaw szey"? Co tu robić? P isać — 
nie m ożna, pełnom ocnik o b c e g ' 
m ocarstw a nie pozw ala . Nie pi-

sens. Na podstaw ie w ieloletniego 
dośw iadczenia w łasnego  tw ierdzę, 
że m ożliwości dydaktyczne U niw er 
sy te tu  Józefa P iłsudskiego przy dzi 
siejszych do tacjach  i obsadzie by ­
najm niej nie są w yczerpane przez 
obecnie studiujących m edyków  cy­
wilnych i w ojskow ych. Ci osta tn i 
m ają  zresztą  do dyspozycji osobny 
szpital i lab o ra to ria  specjalne. Mo 
g ą  istnieć trudności na poszcze­
gólnych zakładach . Są one jednak  
do pokonania, jeśli w szyscy zrozu­
m ieją ich konieczność. P ozosta je  
w ięc tylko argum ent trzeci, i on  
ma znaczenie rozstrzygające.

O statn ie la ta  kryzysu n iew ątp li­
w ie odbyły się na prak tyce lekarzy 
w  dużych m iastach  a  pauperyzac ja  
wsi u trudn ia w olną p rak tykę na 
prow incji. N ieusta jąca  reo rgan iza­
cja lecznictw a w  K asach Chorych 
i Ubezpieczalni, p o w tarza jące  się 
w ielokrotnie redukcje, p rzeciąża­
nie pozostałych  lekarzy  coraz w ię­
kszą ilością pacjen tów , w reszcie 
zniesienie lecznictw a zbiorow ego 
w  tych dzielnicach Polski, gdzie 
ono istniało przed w ojną —  w szyst 
ko to  straszliw ie się k ładzie n a  ży­
ciu lekarzy i s tw arza  fikcję ich 
nadm iaru.

Tym czasem , jak  w idzieliśm y 
sy tu ac ja  p rzed staw ia  się w ręcz 
przeciw nie. W yjście z niej leży nie 
w  zm niejszaniu liczby lekarzy, ale 
w racjonalnym ich rozmieszczeniu. 
Dr. K acprzak w sw ym  p rzem ów ie­
niu kładzie specjalny nacisk  na 
stw orzenie p lanow ej sieci p o ste ­
runków  lekarsk ich  n a  terenie Rze­
czypospolitej z uw zględnieniem  
m iejsc do których ciąży ludność 
z okolicy. Nie może przy tym  być 
m ow y o utrzym aniu  się lek arza  z 
p rak tyki, m uszą być dop ła ty  z in­
nych źródeł, a to  p row adzi w  pro 
stej linii do objęcia akc ją  ubezpie­
czenia na w ypadek  choroby ca łe­
go obszaru  kraju  i w szystk ich  o- 
byw ate li. Mści się dzisiaj zarów no  
na ludności, ja k  n a  lekarzach  za ­
n iedbanie ubezpieczenia w si od 
p ierw szej chwili pow stan ia  P a ń ­
stw a  Polskiego.

W  ograniczeniu  dostępu do wy 
działów  lekarsk ich  tak , jak  w  ty ­
lu innych dziedzinach naszego  ży 
cia p iekącą raną są restrykcje k la­
sow e i w yznaniow e. W arstw a , naj 
bardziej po trzebu jąca  lekarzy, chło 
pi, są  coraz rzadszym i gośćm i na 
un iw ersy te tach , a  n ow a o rg a n iz a ­
cja szkoln ic tw a prak tycznie unie­
m ożliw ia im dostęp  do un iw ersy ­
tetu. Tym czasem  nie trzeb a  do­
w odzić, że lekarz chłop je s t dla 
wsi najbardzie j pożądany . O pro­
cen tow anie studen tów  Żydów , k tó ­
re jest p rak tycznie faktem , choć 
oficjalnie „num erus c lausus" nie 
istnieje, jest n ieste ty  fragm entem  
w ogólnym  nastaw ien iu  w zględem  
kwestii żydow skiej.

Są to  sp raw y , których nie chciał 
bym te raz  om aw iać.

O tw orzyć szeroko d ostęp  do w y  
d zia łów  lekarskich jest nakazem  
ch w ili!

Prof. Z. SZYMANOWSKI.
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sać — czytelnicy pouciekają.
A tu  ja k  na złość w kw ietniu
1794 roku coraz gorętsze boje, 
lud prosty  uw ierzył Kościuszce 
i w yposażył go w potęgę sw o je ­
go zapału , swoich kos i lichej, 
zdolnej jednak  do cudów dzięki 
zapałów) broni. O rgan  koniunktu 
ry donosi w ięc 12 kw ietnia 1794:

„Nie maiąe żadnych dalszych
urzędowych (!  —  W. G.) k°mrau. 
nikowanych rapportów względem  
rozruchów w Woiewództwie Kra. 
kowskim, nie umieszcza (Gazeta 
W arszawska) dzisiay różniących 
Się w tej mierze nOwin". 
ł-że szanow na redakcja ile w le­

zie. Nowiny już były, znała je 
dobrze ca ła  W arszaw a i bez ga 
zetki, tylko... w ojska rosy jsk i- 
sta ły  jeszcze w stolicy, w ięc r e ­
daktorem  było „n ijak". K ościusz­
ko był już  po tryum fie rac ław ic ­
kim, a sam a w ieść o nim przy 
śp ieszy ła w ybuch pow stan ia  w 
W arszaw ie. „P o lscy  jakob in i" , 
p row adzeni przez szew ca K iliń ­
skiego, rzeźnika S ierakow skiego 
i innych oczyścili w parę dni p o ­
tem (17 kw ietnia) m iasto z w ro ­
ga. P ow stan ie  rozszerzyło się na 
cały k ra j. (c. d. n.)

(iiczirmsw.e miasia
Okres komisarycznych rządów  

i tym czasowej rady miejskiej bę­
dzie stanowił w  dziejach W arsza­
w y jedną z najsmutniejszych kart.

W idocznie na ratusz w arszaw ­
ski dostali się ludzie obcy W ar­
szawie, niczym nie zw iązani z jej 
dziejami, z jej tradycją.

Zaczęło się od dewastacji ogro" 
du Saskiego, założonego przez 
królów saskich, a który przez
z górą stulecie nazyw ano „letnim 
salonem W arszawy", albo też 
mniej poetycznie, a bardziej nau­
kowo „płucami W arszawy".

Z tych płuc W arszawy wydarto 
strzęp na rozszerzenie siedziby 
M.S.Z., a następnie przez te płuca 
przebito ulicę. W ycięto szereg  
starych drzew. Reszta drzew po­
łożonych wzdłuż nowej arterii ko­
munikacyjnej powoli zamiera od 
trujących gazów , wydzielanych  
przez samochody.

Niedawno prasa przyniosła wia 
dom ość o zamierzonym przebiciu 
drugiej ulicy przez tenże ogród 
Saski oraz ulicy przez ogród Kra­
sińskich.

Nie na tym w szakże koniec. Za 
obecnych na Ratuszu rządów do­
kończono dzieła zniszczenia ogro­
du Frascati, a w  środę odbyły się

ostatnie w yścigi kolarskie na to- 
rze Dynasów. Na Dynasach staną 
czynszow e kamienice.

A wreszcie na środowym  posie­
dzeniu Bajratu uchwalono bez 
słowa protestu rozparcelować o- 
statni letni salon W arszawy — 
Dolinę Szwajcarską.

Dzieje się to w tym czasie, kiedy 
na pryncypalnych ulicach W ar­
szaw y istnieją place niezabudo­
wane łub sterczą jednopiętrowe 
lub parterowe rudery!

Czy ojczymom stolicy napraw­
dę zdaje się, że udekorowane 
kw iatkam i balkony potrafią za­
stąpić ogrody i parki miejskie?!

Różnym; drogam i dochodzi się 
do sław y, H erostra tes doszedł do 
sław y przez podpa!enie~świątyni 
D iany w  Eftzie.

Niesławna to sława!

PKUŁKh m a ik *  ZAKONNI
s t o s u j ą  s i ą :
I A K O  R E G U L U J Ą C E  Ż O Ł Ą D E K ,  
» 8Z Y  C I E R P IE N I A C H  WĄTROBY. 

N A D M I E R N E J  O T Y Ł O Ś C I ,  
u ś m i e r z a j ą c e  HEMOROIDY

•  P R Z Y  S K Ł O N N O Ś C I A C H  
B O  OBSTRUKCJI SA ŁAG O D N Y M
ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM.

* * iv c i ł  1 - 1  PIGUŁKI NA NOC.

W y K r y  cie b r o n i  
w  nuncjaturze w Madrycie

„Espagne"
M adrytu ogło-

donosi,A gencja 
że władze cywilne 
siły kom unikat następu jący : 

Podczas akcji poszukiwania sze 
regu skrzyń, zawierających przed 
mioty, należące do nuncjusza pa­
pieskiego, policja znalazła we-

Browning „PłOSHIN"
ściśle w /g rysunku z bezpiecznikiem ! 
Sensacyjna nowość 1937! F a­
son belgijski! Typ 6-cio m /m ! 
K epetuje się przed każdym  strzałem  
i autom atycznie w yrzuca łuski! Huk 
ogłuszający! Idealna obrona przed 
napadem ! W ykonanie luksusow e: lu­
f a  pięknie oksydowana, rękojeść

wnątrz pałacu nuncjatury skład 
broni, złożony z karabinów, kilku 
bomb i jednego karabinu m aszy­
nowego. Po skonfiskowaniu tej 
broni, policja zaaresztowała urzęd 
nlka nuncjatury.

k ry te  lśniącym  bakelitem ! W ag a  250 g r„  dług. 1(Xcm., 
szer. 7 cm. G w arancja fab ryczna  na  5 lat! Cena tylko 
zł. 6.95, 2 sztuki zl. 13.50. Setka naboi sy s t . „Elobert" zł. 3.65. Claci się 
przy odbiorze. A dresujcie: P rzedst. fabr, „P E R F E C T V*'ATCH". Wydz.
85. W arszaw a I, ul. M ariańska 11 - -  1. U w aga: W ystrzegajcie  się tan iej,
tandety , polecanej przez pokątnych sprzedawców! Żądajcie wszędzie w  
sklepach tylko autom atów  „PIO R U N " z bezpiecznikiem !
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Wiek i wielkie czyny
Kwestia, czy istnieje wiek, w 

którym umysł ludzki jest specjał 
nie uzdolniony da pracy twórczej, 
czy istnieje jakaś granica wieku, 
poza którą zanika twórczość, bu­
dziła zaw sze zainteresowanie.

Co mówią dzieje? Franciszek 
Bacon miał zaledwei 15 lat, gdy 
jego dzieło , ovum Organum', 
było ju t  całkowicie napisane. W' 
15 roku tyc ia  Chopin pisał ma­
zurki. Joanna d’Arc miała .17 lat, 
gdy uwolniła Reims z  rąk Angli­
ków i przeprowadziła koronację 
Karola VII w tym że mieście. W 
bitwie pod Cheroneą w r. 338 prz. 
Chrystusem Aleksander Macedoń- 
ski naonczas 17-letni młodzieniec, 
ujawnił zdolności największego 
wodza swych czasów.

Mając 23 lata, Izaak Newton 
ogłosił teorię dwumianu i stworzył 
podstawy fizyki i astronomii. Nie 
dawno zmarły welki uczony i w y­
nalazca Guglielmo Marconi miał 
również tylko 23 lala, gdy rozpo­
czął swe pierwsze doświadczenia

v u & m o u  
i

„ ostrza .
POLONIA

z telegrafem bez drutu. Płk. Lind­
bergh, pionier transatlantyckiego 
lotnictwa, dokonał swego przelo­
tu z  Ameryki do Europy, mając 
25 lat. Arcydzieło humoru „Klub 
Pickwicka“ napisał Karol Dickens 
w wieku lat 26, a Mozart był tyl­
ko o rok starszy, kiedy skompo­
nował operę komiczną „Uprowa­
dzenie z  Seraju".

Napoleon Bonaparte miał 30 i., 
gdy dokonał zamachu stanu, któ­
ry w konsekwencji zaprowadził go 
na tron, a 36 lat liczył, gdy wy­
grał bitwę pod Austertitz. W 39 
roku życia Amundsen odkrył bie­
gun południowy. 40 lat liczył admi 
rał Nelson w dniu słynnej bitwy 
pod Abukirem, a poeta Milton w 
tym samym wieku napisał „Raj 
Utracony". 41 lat liczył Dante, 
gdy zaczął pisać „Boską Kome­
dię". W tym samym roku życia 
K rzysztof Kolumb stał się odkryw  
cą Ameryki. Mając 42 lata, Ein­
stein zdobył nagrodę Nobla za 
swą rewolucyjną teorię względno, 
ści. 46 lat miał Franklin, kiedy 
stał się wynalazcą piorunochronu, 
tyleż lat liczył Leonardo da Vin­
ci, gdy  zakończył wspaniały fresk 
„Ostatnią wieczerzę pańską".

W 50 roku tyc ia  Darwin zakoń 
czyi swe dzieło „O powstawaniu 
gatunków". 50 lat liczył Rontgen, 
odkrywając promienie X. 56 lat 
miał Cervantes, kiedy napisał 
„Don Kichota". W 58-m roku ży ­
cia napisał Defoe „Robinzona

Kruzoe", a Sw ift był o rok star. 
szy , gdy ogłosił „Podróże Gulli- 
wera".

I wśród siedemaziesięciolatkoA  
znajdujemy wielkich twórców i 
mężów. W 71 roku życia Verdi 
skomponował operę „Otello", Tin 
toretto tw orzył swe najlepsze o- 
brazy jeszcze w 72-im roku tycio.

Rekord należy prawdopodob- 
do Tycjana, który miał 98 lot, 
kiedy malował słynny sw ój obraz 
„Bitwę pod Lepanto".

Narodziny nowego turysty
Wbrew temu, co należało przy 

puszczać, wystawa paryska nie 
ściągnęła do stolicy świata dola­
rami czy funtami naładowanych 
krezusów obydwu półkuli. Ani w  
„Carillonie“, ani u „Ritza“ nie za­
brakło luksusowych apartamen­
tów dla możnych tego świata, 
spragnionych wędrówki po wszyst 
kich zakamarkach wystawy. Przed 
licznymi bramami, wiodącymi na 
teren wystawowy, nie wyczekują 
na swych właścieli luksusowe 
Rolls-Royce‘y czy Hispano-Suizy, 
a w parweniuszowsko wytwor­
nych knajpach paryskich próżno 
szukać nababów, którzyby tu wla 
śnie sfrunęli na skrzydłach śmi 
głych Junkersów czy Douglasów.

Fakt ten charakterystyczny jest 
nie tylko dla wystawy paryskiej,

N a n k i n

i
Trzeba dbać, by żołądek sprawnie funkcjo* 
nowaf i przyzwyczaić g o  do system atycznego  
wypróżniania się. Nie wolno niszczyć orga­
nów trawienia obstrukcją, ponieważ w kisz­
kach pozostają substancje gnilne, zatruwając 
organizm.

ZIOŁA 7  G Ó R  HARCU D-ra Lauera
regulują źołądek.normują trawienie, łagodnie 
przeczyszczają, pobudzają przemianę m a­
terii. stosują się przy obstrukcji, przy cierpie­
niach wątroby, woreczka żółciow ego, (ka­
micy żółciowej), przy cierpieniach hem orot 
-dalnych i otyłości.

ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA.
wm

Rozrywki umysłowe
ZADAME NR. 61 

Schody magiczne 

ul. T. K. Warszawa

li
5

(>
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W powyższą figurę wpisać 9 wy. 
razów o podanym znaczeniu. Wyrazy 
te są czytane jednakowo pionowo i 
poziomo.

Znaczenie wyrazów: 1 Zwycięstwo 
w szachach, 2) przeczenie, 3) potrój­
na złota korona papieska, 4) pierwia 
stek promieniotwórczy, używany do 
leeczenie raka, 5) napis na kopercie 
listu, onaczający dokąd i dla kogo 
jest przeznaczony, 6) okres czasu, 7) 
tłuszcz zwierzęcy, 8) porządek, 9) 
utwór poetycki.

Nagroda: książka.

ZADANIE NR. 62
Pewna gospodyni kupiła na targu 

trzy kilo owoców. Jedno kilo jabłek, 
kilo śliwek i kilo gruszek. Gdyby ki­
lo jabłek kosztowało o 10 groszy ta . 
niej, a kilo śliwek o 10 groszy dro. 
ie j  — to kilo śliwek kosztowałoby 
£ razy drożej, niż kilo jabłek. Gdyby

zaś Kilo jabłek kosztowało o 10 gro. 
szy drożej, a kilo śliwek o 10 groszy 
taniej — to kilo jabłek kosztowałoby 
tyle, co kilo śliwek. Kilo gruszek ko. 
sztowało o połowę mniej, niż wyno­
siła łączna cena kila jabłek i śliwek. 
Ile zapłaciła rzeczona gospodyni za 
kupione owoce?

Nagr°da: książka.
* **

Rozwiązanie zadań z poprzedniego 
numeru: zad. Nr. 59 — Młodzież ro 
botnicza walczy o przyszłość w sze­
regach partii socjalistycznej. Zad. 
Nr. 60 — zlot młodzieży.

Nagrody w postaci książek o tre­
ści socjalistycznej wylosowali: .1.
Geltz, Wełnowiec, Górny Śląsk, oraz 
TKR. poczta Fary, dom ZZK, ul. Ko 
ściuszki 5. Między tych, którzy nade 
słali trafne rozwiązania rozlosowano 
nagrodę pocieszenia. Wylosował ją 
Michał Kołacz, Lichosielce, poczta 
Świsłocz.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Sz B. Grodno. List został skiero. 

wany do Centrali Związków Zawodo 
wych.

I. S. Warszawa. Zadanie dobre. 
Wydrukujemy.

St. J. Piotrków Trybunalski. Za­
danie zatrzymujemy.

E. Cz. Kraków. Zadanie pójdzie w 
jednym z przyszłych numerów.

Sz. Z. Jedlicze. Wydrukujemy.
Rozwiązanie zadań z tego N-ru na 

leży nadsyłać do dnia 6.X na adres 
naszej warszawskiej Redakcji (Wa­
recka 7,

W związku /  ostatnim bombar­
dowaniem Nank- u nasuwają się 
refleksje na temat dziejów tej sto­
licy Południa, jak brzmi nazwa 
Nankinu w języku chińskim. Nan­
kin sięga swą historią przeszło 
trzy tysiące lat wlecz i przeszłość 
jego jest starsza, aniżeli dzieje Pe­
kinu. W archiwach miejskich 
przechowuje się akta, z których  
można odtworzyć zmienne losy , 
jakim ulegał Nankim w okresie od 
roku 1000 przed Chr. do roku 
1615. Przechodził w-spaniałe clni 
chwały i okresy bogatej świetno­
ści. Dość wspomnieć czasy, gdy ce­

sarz Liang-Wu-Ti kazał inkrusto­
wać złotem posadzki swego pała­
cu, dość Wspomnieć świetność te­
go miasta w wieku X, gdy było 
ono stolicą cesarstwa. Przechodził 
też wielkie dni grozy i zniszcze­
nia, przechodził klęski podbojów 
i pożogi, przechodził upokorzenia 
i głód, jak każde miasto wielkie, 
którego losy związane są ściśle z 
losami całego narodu. Dzis w< j- 
ska japońskie, bombardując to 
wielkie, tragiczne w swych dzie­
jach miasto, dorzucają jeszcze je­
dno ogniwo do złotego łańcucha 
dni chwały i nędzy Nankinu.

Najdłuższa autostrada świata
Podczas gdy Europa pragnie 

rozwinąć sieć swych autostrad i 
zamierza w przeciągu najbliż­
szych pięciu lat pobudować wiel­
kie autostrady, które łączyć będą 
wszystkie kraje i udostępniać mię 
dzynatodową komunikację auto­
mobilową, Ameryka urzeczywistni 
ła już ten projekt na swych zie­
miach.

W przeciągu paru najbliższych 
paru miesięcy, otwarta zostanie 
na linii Alaska — Argentyna naj­
dłuższa autostrada świata, Inter­
nationale Pacific Route. Autostra­
da ta ciągnąć się będzie na prze­
strzeni około 21.000 kilometrów, 
od Fairbanks na Alasce do Buenos 
Aires. W ten sposób połączono 
południowy i północny kontynent 
Ameryki i osiągnięto rekordową 
długość autostrady, o jakiej ma­

rzy się dopiero w Europie. Auto­
strada ta zbudowana jest w prze 
ważnej części z betonu i przedsta 
wia najidealniejszą drogę automo 
bilową, jaką można sobie wyobra 
zić w dzisiejszych warunkach tech 
nicznych.

P  0  R A 0  N I A

Ś w iadom eg o
Macierzyństwa
im ienia dr. m ed.
J. Budzlnskiej-Tyllcklej

Leszno 23 m. 3
Zapobiegania ciąży, leczenie chorób 
kobiecych i bezpłodności. Porady 

przedślubne 
Wtorek, czwartek, sobota — 9—12 

Codziennie 5 — 8.

ale dla całej Europy, w której bez 
trudu można zaobserwować abso­
lutny zanik globetrotterstwa ludzi 
bogatych.

Jak zaznaczyliśmy na wstępie, 
przestronnie jest w hotelach pa­
ryskich I rzędu, nie ma ścisku w 
luksusowych restauracjach, dostoj 
na cisza króluje we wspaniałych 
domach mód, salonach jubiler­
skich, słowem wszędzie tam, gdzie 
rojno i gwarno było do niedawna 
od ludzi szastających pieniędzmi, 
od ludzi, którzy z zastraszającą 
łatwością wypisywali na blankie 
tach czekowych sumy równe... ro­
cznemu utrzymaniu przeciętnej ro 
dżiny urzędniczej.

Nie znaczy to oczywiście, aby 
całkowicie nie dopisali w tym ro­
ku ludzie bogaci, ta wspaniała plu 
tokracja i arystokracja przeciętne 
mu szaraczkowi znajoma co naj­
wyżej z filmowych aktualności 
lub oglądana z poza barczystych 
pleców policjanta, utrzymującego 
w karbach przechodniów właśnie 
wówczas, gdy miliony upostacio- 
wane w sylwetce pana X czy Y., 
odbywały króciutką przechadzkę 
z wnętrza połyskliwego Packarda 
do jeszcze bardziej połyskliwego 
wnętrza „Carłllomi“.

Są, jest ich nawet dość sporo, 
ale nie tyle, co lat poprzednich. 
Dzisiaj nikną po prostu w  tłumie 
innych turystów, którzy zjechali 
do Paryża, a potem, w drodze po 
wrotnej, do swych pieleszy, zaha­
czą prawdopodobnie o Bruksele, 
może o Berlin czy Londyn, w szę­
dzie akcentując swą odrębność od 
tego, co zwykle przywykło się ce 
nić w cudzoziemskim turyście. Ci 
nowi utryści, to drobni urzędnicy, 
mikroskopijni kupcy czy ich su­
biekci, młodzież akademicka w y­
wodząca się raczej z mieszczań­
skiej czy proletariackiej biedoty, 
to cała falanga nowych ludzi, któ 
rzy wyruszyli w świat, korzysta­
jąc ze wszystkich przywilejów, 
którym na imię: zniżki, zniżki,
zniżki!

W dalekobieżnych expresach, 
przecinających wzdłuż i wszerz 
całą Europę, coraz trudniej spot 
kać można wytworne, a zarazem 
znudzone damy. uśpione w  ciszy 
przedziałów 1-ej klasy, obwarowa 
ne stertami wspaniałych skórza­
nych walizek, upstrzonych dzie­
siątkami kolorowych nalepek, 
świadczących o tym. że gościły 
we wszystkich, co najbardziej luk 
susowych „pa!ace‘ach“ świata. 
Za to w drugiej i trzeciej klasie 
cisną się tłumy skromnie odzia­
nych podróżnych z ubogimi, Hbro 
wymi walizeczkami, tłumy ludri 
chciwie chłonących zaokiennv

Ludzie i ich  nazwiska
Czy zna CK człowieka o nazwisku 

Spangler Arlington? Był przed kilku 
laty ubogim studentem r-edycyny, dziś 
otrzymuje tysiące listów dziennie od 
swych wielbicielek. Gzy znacie mK dą 
pannę Gustaffaon, byłą sprzedawczynię 
kapeluszy w skromnym magazynie, któ­
ra dzięki swej urodzie została zaanga­
żowana jako modelka do redakcji ilu­
strowanych żurnali mód, a później sta­
ła się sławą światową? Czy znacie poe­
tę o skromnym nazwisku Gaetano Ram- 
pagnetto? Był poetą, kombatantem woj­
ny światowej. Dziś dzieła jego uznane 
są za mistrzowskie.

Czy wiecie kto to jest Józef Dżuga-

szwili? Dzierży dziś w swym ręku losy 
setek milionów ludzi, strzegą go setki 
uzbrojonych żołnierzy, nie ośmiela się 
często ukazywać publicznie, a ostatnio 
nie był nawet na pogrzebie swej matki. 
A może znacie barczystego chłopca na­
zwiskiem J. L. Barrow, który zarabia 
dziś pieniądze, dzięki jednemu uderze­
niu swej mocnej pięści.

Napewno nie znacie. Nie znacie tych 
ludzi pod ich prawdziwymi nazwiskami. 
Ale znacie napt wno Roberta Taylora, 
Gretę Garbo, Gabriela d‘Annunzio, Sta­
lina i boksera Joe Louis. Zmiana losu 
pociąga za sobą bezpośrednio zmianę 
nazwiska.

, U r

film, ludzi ,któtzy, w y f j j j  * 
dać, po raz pierwszy 
międzynarodowy szlak, 
przerażeniem przyjmuj? ^  tfl 
celników I rozstrzęsicmy^ -j r  
cji dłońmi p°dają tło ko*1 
graniczne paszporty.

Ci ludzie niechętnie * ^  $ i 
z wagon«5 v reslaut acyj11̂  ’ p t6
śli już, to ... długo w y p y * g  r  
ny, skrzętnie obliczają* ^
starczy im pieniędzy z . ufU1
rlatH a flO t^  ttOfl

z taksówek 
bez widoc nego zmęcz1 
gają swe tobołki do au 
metro, którym 
w..

dem uciułanych, a P°*e Jgęfi' 
trudniej przez granice P 
nych. Cl ludzie rzadko

chętniej, « £  Ą

po'
ticpewflO * |(if 

odwrotnym ofż P0^  cjeif 
runku. Ci ludzie wreszcie liK̂  
w ie szukają małvch n #

które w  rezuRacie PTzeP .vSty»
tych 20 i 30-to f r a n k o w y ^  - 
które w  rezuKacifc ^rze^AygtfKf 
po łrzegi, podczas gdy L j i9% 
wana cisza i . . PustkaJ L 1act| 
się po hallach i griU-f00^
rusowych hoteli.

Kiedy spogląda się na. jL fli 1  
nowych turystów, w n_ „jie* j  
chwycie przebiegający^ ^  I 
ryża czy Brukseli, B erflJ  ^  
dynu, nie sposób 
żeniu, że jesteśmy T a
kichś bardzo gruntowo? )aji 
mian, że oto na p i e n v -atf 
dzienności wychodzi— s j  
wiek. tak ’ i-

Zresztą, jak zwykle. 
tym wypadku wyprzed „jeK ) .  
meryka. Tam szary ‘
już niejako usankcjono
swe przywileje i swyc „cie, raf 
nów, Ma swoje ref a°Lj ‘‘4 ° A? 
stosowane do m ożiiwosc^jdflfj 
szeni i swoje hotele o 
wych cenach pokojów, ,e \ t , t 
mimo to wygodnie i P 
sow o urządzone. pf^jj
nieufnie zerka na ^owe fipPfif 
sza, jeszcze po
Się przed „dobrym jr- J g 
ry zerkając na pozorfl jotb., 
pętelkę, który cały ^  teK<! 
zamknął w... plecaku ^
wej torbie podróżnej, " 
ten właśnie nowy, s7 a „ i* 
to dzisiaj król tu r y s tó w , 
ter tym bardziej w arrfrtimiy. fi 
nie znudzony, że 
żeń, które m u  daje ^  t y  
w bajecznym kale :do- 
suwa się przed oczy1Tł! fi! 
paryskiej czy brukse» 4

Przed tym turystą /
dzie lada dzień ukorzy ^  if 
gruncie rzeczy -  ie te*n . /  
równania lepszym ^  j j f i
tychczasowych t u f ^  ^  
bardzo znudzonych i ' 
wybrednych.

Konieczność rannego wstawana 
jest illa wielu ludzi połączona z wiel 
ką przykrością, a częstokroć nawet 
z bólem głowy i smutnymi konse­
kwencjami natury fizjologicznej. 
Pewna agencja w Hanowerze, prowa 
dząca od dłuższego już czasu przed­
siębiorstwo, którego zadaniem jest 
budzenie klientów o wskazanej przez 
nich godzinie, wziąwszy pod uwagę 
przykre następstwa gwałtownego 
przerwania snu, wprowadziła cieka­
wą inowację. Stosuje mianowicie w 
czas,e budzenia kilka specjalnych ma

P MHUITOW.

Do obrony! Do alarmu! Do sportu!
7 różnych m odeli p is to le tów  alarm ow ych m arki „MUBIS“

1. model „Sportowy" Kai. 6 mm.
2. „ „Luksusowy Kai. 6 mm.
3. „ I. Kai. 6 mm.
4. , 11. 8-io strzałowv 6 mm.
5. „ III. kal. 320
6. „ IV. 5-cio strzałowy kal. 320
7. „ V. 6-o strzałowy kal. 6 mm.

Wyrób pierwszej w Polsce fabryki pistoletów alarmo­
wych „M U B IS“ ln ż . Niepołomski i  S-ka, udzielającej 
gwarancji za każdą sztukę. N ie dajcie sie wprowadzić w 
błąd przez ogłoszenia nieznanych sprzedawców, w ysyłają­
cych bezwartościowa, tandetę niewiadomego pochodzenia. 
Kupujcie tylko w skl epach i zwróćcie uwagę na znak fa ­
bryczny z napisem „M U BIS", gdyż tylko w ten sposób 
możecie mieć pewność, że otrzymacie pełnowartościowy, 
gwarantowany towar po umiarkowanej cenie. Naboje 
„Flobert" 6 mm. otrzymacie w sklepach no cenie zł. 2,50 
za 100 sztuk.

Żądajcie wszędzie tylko pistoletów gwarantowanej ja­
kości markj „M UBIS." Do nabycia bez pozwolenia w 
składach broni, składnicach sportowych, składach zaba­
wek i sklepach galanteryjnych.

FABRYKA WYROBÓW METALOWYCH

..MUBIS**—lnż. Niepołonuki i S-ka
SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ.

(fi ^
tod. Przemawia 4
ta słowami przy.jac’e 
czącymi, lub o d w r o tn i  , fi
ostrych i rozkazujących*. ^ ^
dzi się śpiącego mel° ’ f f
nymi na różnych u**
trąbce dla twardo śp
cie dla wrażliwych, n^ g t o  ,, ^
dla sentymentalnych)•
się jeszcze silniejsze .0 o d *  
grzm oty, wszystko za fct'
nia klienta. Podobno 1 jed>
 — -i-łirm o z r i ‘ _ .„ww
LUC* -----------------
szy się niezwykłym * 
tów pomysłowych

R y b a - p o t  w ó r .  
wyłowiona przez rybaKov*

ciu. Rybacy
n8 ’ n

W pobliżu wyspy „Psiej“, w połud ląga nie widzieli n'^ j ą ,  
niowej części morza Marmara, udało ~
się tureckim marynarzom p° bardzo 
ciężkiej walce zł»wić olbrzymich roz 
miarów nieznaną zoologii rybę, o 
głowie podobnej do głowy lwa. Ten 
dziw natury, Uczący przeszło 16 stóp 
długości, wywiera zastraszające 
wpr<>st wrażenie. Fach°wcy twier­
dzą, że podobnego strasznego dziwo

jest niezwykle Sl1?* * t t& ’fi, * (  
wy ma gało olbrzym'* w ,ci? e . KiC V  
wało wiele wySiH1" fiA fi
waż olbrzym walc*?. ^ i e  ^  
łami i przez Pr70tł 
nie pozw°lił w'hic 
skórę.

Największe kościoły w ®r#>
Największą świątynią w Euro­

pie jest kościół św . Piotra w Rzy 
mie, którego długość wynosi 18f 
metrów. Dalsze pozycje zajmują, 
katedra św. Pawła w Londynie 
(138 mtr. .długości), katedra we 
Florencji (149 mtr.), słynna z 
czasów Wielkiej Wojny katedra 
w Reims (132 mtr.), katedra w 
Kolonii (134 mtr.), katedra w Bo

B - P i  J ę t f l
t a l i  (132 mtr.). m 'J j ,) ./  
me w Antwerp" *\\\) ^
two Westminster tvr,o r  ,n ^
Soiija w KOIBW' 
mtr.). W arto «  
tym, że n a j* y ż
ropie posiada , id1
wiem katedra w. 0 ĉl'
152 metry ^ y s0 ~
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ort PotUdniL j a P °u sk ieg o  co fa  się 
J S  to  n a jw ięk szy

t  chu a ‘l ch iń sk ie j o d  chw ili

ro,»t ChneCne8°  zatar8U- 
nnN i e . h (Hopei): Dalsze po- 
t, ^dnip , rPusów japońskich na S n  ^  w zdtuż ^

kń u- St nkou >
Mn* ^ k r a ^  P rzed n ie  Ja p o ń c z y  

M i Szan‘ ^ JUz na obszar Prc

kolejowych 
Tientsin

pro
rront Un&

o!?'8* Do>Zan8tiaJs8i: Uporczywe 
c i p C y j n e  na północnym
J ly onz, ńczycy staw iają za- 
ja cil- SaDerr w betonowych oko- 
’ «a dni 2y japońscy natrafia­
ła °Pótye tru^ności w robieniu 
p»enii- kcu? Powodu wilgotnego 
n?  stratv |Un‘lcat 3aP°ński obli- 
d*Cz?cia ^POńczyków od roz-
i ?  W r z S Cii Pcd Szan£haJems. 5o37 Snia na 1893 zabitych 

at niai-vrannych> nie wliczając
K0niu ynarki-

zn kat dowództwa chiń 
aP,rzecza doniesieniom ja- 

° P °w°dzeniach pod 
^Vcy J Łm ‘ donosi, że Japoń­
ski j ^C_°łują się na Wusung.

P°nskie na Lotien nie po­

wiodły się, a Liuhang wbrew do­
niesieniom japońskim, jest w rę­
kach Chińczyków. Również ataki 
japońskie na odcinku Czapej 
wzdłuż linii kolejowej Szanghaj— 
W usung zostały odparte.

ZA NARUSZENIE NEUTRAL­
NOŚCI

HAGA (PAT) Holenderski

62 wyroki śmierci!!! Rewizyta Hitlera w  Rzymie
MOSKWA, 1.10 (PAT), 

wojenny nadwołżańskiego

koritrtorpedowiec „Flores" zatrzymał 
na wodach Indyj Holenderskich ja ­
poński statek rybacki „Tokeimaru”. 
Ponieważ „Tokeimaru" nie posłu­
chał nakazu zatrzym ania się, kontr- 
torpedowiec holenderski oddał do nie 
go kilka strzałów. 2 członków za­
łogi japońskiego statku zostało za­
bitych, a kilkunastu rannych

AKCJA LOTNICZA

SZANGHAJ (PAT) -  Z Kanto­
nu donoszą do agencji Central 
News, że samoloty japońskie do­
konały 2 razy nalotu na Kanton. 
Jeden apara t został strącony.

SZANGHAJ (PAT) — W piątek 
wieczorem samoloty chińskie ob­
rzuciły bombami Yangtsepu.

CHINY OTRZYMUJĄ BROŃ
TOKIO (PAT] — Dziennik „Ni- 

szi-Niszi Szimbun" zamieszcza 
wiadomość, że w ciągu września 
do Hongkongu zawinęło 11 bry­
tyjskich statków z bronią i amu­
nicją. Dziennik stwierdza, że W. 
Brytania udziela Chinom pomocy 
w postaci dostaw broni i amunicji 
oraz podkreśla, że czynią to pra­
wie wszystkie paristw'a z w yjąt­
kiem Włoch, Stanów Zjednoczo­
nych i Niemiec.

— Trybunał 
okręgu wo­

jennego w Saratowie skazał na karę 
śmierci przez rozstrzelanie za wysadze­
nie w powietrze pompy naftowej, co 
pociągnęło za sobą 9 ofiar w ludziach, 
dyrektora saratowskiego biura trustu 
naftowego oraz 8 funkcjonarjuszów Le- 
goż biura. Wszyscy skazani należeli do 
antysowieckiej organizacji trockistow- 
sko - prawicowej.

MOSKWA (PAT). — Trybunał wojen 
ny w Leningradzie skazał 15-tu człon­
ków antysowieckiej trockistowsko-bu- 
charinowskiej organizacji terrorystycz­
nej, która według aktu oskarżenia pozo­
stawała w kontakcie z Gestapo, na karę 
śmierci przez rozstrzelanie. Organiza­
cja ta działała w kombinacie chemicz­
nym, przeprowadzając akty dywersyjne 
i terrorystyczne i przygotowywała wy­
sadzenie w powietrze kombinatu oraz

fabryki pracującej dla obrony państwa. 
Wyrok został wykonany.

Prasa donosi z różnych okolic Zwiąż, 
ku o licznych wyrokach śmierci i egze­
kucjach za szkodnictwo w dziedzinie 
rolnictwa, a mianowicie; za umyślne 
psucie, zarażanie zboża, oraz złe maga­
zynowanie skazano w Tichorecku (kraj 
Azowsko - Czarnomorski) aa karę 
śmierci przez rozstrzelanie 5 funkcjo- 
nariuszów biur państwowych dostaw
zboża (Zagotziemo). W permskim Za- 
gotzierno — 5 funkcjonariuszów, w Pie- 
trowsku (Kaukaz północny) — 6, w 
Kremenczugu na Ukrainie — 4 funkcjo­
nariuszów Zagotzierno, w Iwanow-
sku — 2. Ogółem skazano na karę
śmierci za złe magazynowanie zboża 
22 osoby. Poza tym wykonano 16 wy­
roków śmierci na skazanych za złośli­
we niszczenie zboża w regionach: ko- 
luszkińskim. czernyszewskim, milerów- 
skim i Laskowskim.

Zmiany w  naczelnym  d o w ó d ztw ie
floiy sowieckiej

RZYM (PAT) — Wiadomość, że 
kanclerz H itler przyjął zaproszenie 
Mussoliniego i przybędzie niebawem 
urzędowo z rewizytą do Rzymu, wy­
wołała w społeczeństwie włoskim 
bardzo duże wrażenie. Jakkolwiek 
data tej rewizyty nie została jeszcze 
ogłoszona, przeważa tu  przekonanie, 
że kanclerz H itler zaproszony został 
na dzień 28 października b. r. tj .  na

rocznicę marszu faszystowskiego na 
Rzym. Data ta  odpowiadałaby cha­
rakterowi przyjaźni włosko-niemiec- 
kiej, opartej przede wszystkim na 
solidarności ideowej obu ruchów f a ­
szystowskiego i narodowo - „socjali­
stycznego". Zaznaczyć należy, że 
wiadomość ta  nie została dotychczas 
urzędowo potwierdzona.

M n  ł i l n  i  f i i i i i i i i i
W  dniu 30 ub. ni. w  godzinach  

wieczornych zaobserwowano na W i­
leńszczyźnie zorzą polarną o nieno- 
tow anym  dotychczas natężeniu. Na, 
północnej części nieba, nad w idno­
kręgiem  ukaza ły  się olbrzymie stu ­
py  św ietlne, sięgające sklepienia  
niebieskiego. Zorza mieniła się róż­
n ym i koloram i, począw szy od jasno- 
seledynowego do ja sk r  awo-czerwo- 
nego, przypom inając do złudzenia

lunę pożaru. P asy św ietlne zm ienia­
ły  co chwila natężenie, układając się 
w pionowe sm ugi. Szczególnie w y ­
raźnie obserwować m ożna było to  
zjaw isko  od godz. SI do 22-ej.

W ileńskie  obserwatorium  astrono­
m iczne zanotowało w  ciągu ub ie­
głych  lat parę podobnych zjaw isk, 
lecz były  one w  porównaniu  *  tym  
ostatnim • bardzo słabe.

pacyfikacja Palestyny
A (PAT}. Wbrew 

Pogłoskom o uciecz- 
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nieoczekiwanie 
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MOSKWA (PAT) — Naczelnym 
dowódcą sił zbrojnych morskich 
jest flagman floty 1-ej rangi, Wik 
torow. Do niedawna stanowisko 
to zajmował admirał Orłów, któ­
ry po samobójstwie Gamarnika i 
rozstrzelaniu Tuchaczewskiego

mianowany został zastępcą ludo­
wego komisarza obrony. Ostatnio 
na stanowisko to mianowano 
Smirnowa. Jakie stanowisko obec 
nie zajmuje Orłów, o którym krą­
żą różne pogłoski, koła oficjalne 
nie ujawniają.

Wiadomości telegraficzne

W y s i e d l a n i e  e m i g r a n t ó w
PERPIGNAN (PAT) W związ­

ku z ostatnimi zarządzeniami mi­
nistra spraw wewnętrznych, doty­
czącymi wydalenia obcokrajow ­
ców, prefekt departamentu Wsch. 
Pirenejów został zawiadomiony, 
że ok. 50 tys. osób ze wszystkich 
departam entów Francji będzie 
skierowanych do Hiszpanii. Ocze­
kują tu nadesłania posiłków gw ar

dii lotnej, a to celem wzmocnie­
nia ochrony wzdłuż linii kolejo­
wych i na dworcach pogranicz­
nych. Jednocześnie wydano poli­
cji polecenie wydalenia w szyst­
kich osób, które usiłowały po ta­
jemnie przejść granicę i oddaw a­
nia ;ch do dyspozycji władz hisz­
pańskich.

Rakszawa— 
K R a k 6 w.
Sidzina lotu

Jerozolima się obudziła, miasto 
znalazło się w obliczu surowych 
represyj, dokonanych w ciągu no­
cy. Liczni przewódcy arabscy zo­
stali uwięzieni i natychmiast ich 
deportowano. Naczelny komitet 
arabski został rozwiązany i uzna 
ny za organizację nielegalną. Prze 
wódcę rewolty arabskiej, wielkie­
go murtiego Jerozolimy, pozba­
wiono urzędu. Wprowadzono su" 
rową cenzurę. Telefony poddano 
ścisłej kontroli, a ulice są obsta­
wione policją.

Granice Palestyny strzeżone są 
przez wojsko. Zarządzenia admi­
nistracji brytyjskiej podano do pu 
blicznej wiadomości w oficjalnym 
komunikacie, rozplakatowanym w 
Jerozolimie.

Pułk wojsk angielskich, który 
odjechać miał do Egiptu, został 
zatrzymany w  Palestynie.

Zarządzenia te wywołały w 
Londynie wielką sensację i ko­
mentowane są jako zasadniczy 
zwrot w  polityce brytyjskiej w  
stosunku do Arabów.

PANUJE SPOKÓJ
JEROZOLIMA (PAT). —  Po 

wydaniu surowych zarządzeń 
przez władze brytyjskie w całej 
Palestynie panuje zupełny spo­
kój. Patrole policyjne i wojsko­
we zostały wszędzie wzmocnione. 
W Jerozolimie, podobnie jak i 
we wszystkich większych mia­
stach, na ulicach krążą samocho­
dy, zaopatrzone w karabiny ma­
szynowe. W podobny sposób są 
patrolowane wszystkie ważniejsze 
arterie komunikacyjne.

Wszyscy ważniejsi przewódcy 
Arabów których aresztowanie po­
stanowiono, znajdują się, z wyjąt 
kiem dwóch, w więzieniu.

Szkolnictwo polskie
w C zech os łow acji

— Były przewodniczący Rady 
miejskiej Paryża Raymund Laurent, 
któremu odmówiono wizy wjazdowej 
do Związku Sowieckiego, skierował 
do ambasady sowieckiej w Paryżu 
list, w którym wyraża oburzenie 
z powodu odmowy, z jaką się spot­
kał. „Przyczyną tej odmowy" — pi­
sze Raymond Laurent — jest oba­
wa Sowietów, iż wrażenia tu rysty  
będą niekorzystne dla Związku So 
wieckiego".

Raymond L aurent zamierza odczy 
tać swój list z trybuny rady gene 
ralnej po otwarciu najbliższej sesji.

— Rada związkowa w Szwajcarii 
wydała zarządzenie, zakazujące prze 
lotu samolotów nad ufortyfikowany­
mi strefam i Szwajcarii.

— Statek francuski „Breseis" na 
tknął się na wysokości Grunes w 
odległości 2 mil od brzegu na skalę 
podwodną i zatonął. Załogę wyrato­
wano i przewieziono do Guernsey.

— Według ostatnich wiadomości 
z Aten wskutek katastrofy wodno­
samolotu angielskiego „Le Courtier". 
3 osoby zostały zabite, a 5 jest ran ­
nych

Czesko słowackie Biuro Praso­
we donosi: Minister Oświaty u- 
dzielił telegraficznie* pozowolenia 
na owarcie polskiego oddziału 
przy czechosłowackiej szkole han

dlowej w Orłowej na Śląską Cie­
szyńskim, aby mniejszość polska 
mogja korzystać z zawodowego za­
kładu naukowego, którego dotych 
czas nie miała.

H O
B U D U JM Y

•nowe gw iazdy  na Kremlu
Zatlych n° 'vychltu r? zP °cz?to

uw; rpJ>inatr,- £w'azd, wy-S N , * — -
*  -  b?dą

oświetlone w 
M  iq|A Z > e ’ L W?Wn?trz Wież 
%  ?c*ys,0lIlatyc7nCjalne inMala- 

w nii CZa4  80 chłodze-
1 *°du , ^ ‘azd od ku- 

Ustawienie rubi­

nowych gwiazd na 5-ciu wieżach 
Kremlu będzie zakończone przed 
20tą rocznicą Rewolucji.

Zaznaczyć należy, że prasa po- 
caje szczegółowe opisy, dotyczą­
ce owych gwiazd, przemilcza zu­
pełnie koszt tych luksusowych de 
koracyj Kremlu. (PAT).

wszystkich naszych
****• f t a 0 odnowienie Prenumeraty 

Wziernik i kwartał 4-ty

W ielk ie  Z g r o m a d z e n ie
w Kaliszu

W niedzielę, dnia 26 września 
r. b. o godz, 12 w południe przy 
wypełnionej sali Stow. Rzem. 
Chrzęść, odbyło się zgromadzenie 
robotnicze, zwołane przez Radę 
Związków Zawodowych w Kaliszti 
w związku z miesiącem propagan­
dowym za przystąpieniem robot­
ników do klasowych Zw. Zaw.

Odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru" rozpoczęto zgroma­
dzenie, któremu przewodniczył 
■tow. Ciołowski J., przew. Rady 
Zw. Zaw., udzielając głosu tow. 
Jędraszkowi Cz., który omówił 
znaczenie i rolę klasowych Zw. 
Zaw. na terenie Kalisza oraz w 
krótkich zarysach przedstawił 
walkę robotników i odniesione 
przez nich zwycięstwa o prawo *o 
pracy i płacy. Mówca zapoznał 
zebranych z obecną sytuacją kla­
sy robotniczej w Kaliszu, wzywa­
jąc do wstępowania do związków 
i solidarności ruchu robotniczego 
pod czerwonymi sztandarami so­
cjalizmu i klasowych Zw. Zaw.

Z kolei zabrał głos tow. Kotała 
Fr., radny m. Kalisza, poruszając 
v. swym przemówieniu potrzebę 
zorganizowania się w klasowych 
związkach zawód cwyeli, oraz me­
tody, jakich używają zdrajcy 
klasy robotniczej, którzy w szere­
gach robotniczych prowadzą roz- 
bijacką i nikczemną robotę. N ie­
cnymi sztuczkami i hasłami prag­
ną oni wprowadzić robotnika na

Pokwitowaire
ofiar złożonych na fundusz p ra­

cowników ZPN 
Pracownicy ZZK — 120 zł. 

Nauczyciele mieszkający w Bur­
sie ZNP — 17 zł. 92 gr.

Jedna ze szkół powszechnych w 
W arszawie — 23 zł.

Leon Berenson — 10 zł.
M. K. — 20 zł.
M. G. — 20 zł.
Szkoła RTPD Żoliborz — 45 zł.
X. — 5 zł.
Z. U. — 5 zł.
Antoni Słonimski — 15 zł,
J. P. — 100 zł.
P. W. — 50 zł.
Pracownicy Sanatorium Medema 

100 zł.

drogę walki bratobójczej poprzez 
rzucanie h tse ł antysemickich. Ta­
ka jest rola endecji i ZZZ.

Tow. Kowalski J., przew. OKR. 
PPS. w K. liszu w swym przemó­
wieniu przedstawił zgromadzo­
nym robotnikom całokształt obec­
nej sytuacji politycznej w Polsce 
i znaczenie ruchu zawodowego, 
zorganizowanego w klasowych 
Zw. Zaw., w życiu politycznym i 
gospodarczym naszego Państwa. 
Mimo szykan i prześladowań ro­
botnik pozostał wiernymi czerwo­
nym sztandarom i PPS., nie da się 
on sprowokować ani też nie po­
zwoli sobie < debrać tego, co wy­
walczył.

Mówca porusza również znacze­
nie solidarności chłopa i robotni­
ka, jedności z ruchem chłopskim, 
który na równi z robotnikiem  
walczy i dopomina się o należne 
mu prawa polityczne i gospodar­
cze.

Przemówienia mówców przery­
wane były oklaskami i okrzykami 
na cześć PPS. i klasowych Związ­
ków Zawodowych; odczytaną 
przez tow. Kotałę rezolucję przy­
jęto oklaskami przez zgromadzo­
nych. Pieśnią „Wyklęty powstań 
ludu ziemi" zakończono zgroma­
dzenie, które na zebranyrch pozo­
stawiło niezetarte wrażenie.

11 listjpsdj —święto
W  roku bieżącym po raz pierw ­

szy obchód św ięta  Niepodległości 
11-go Listopada zorganizowany 
zostaje w ramach wydanej ustawy 
o uznaniu dnia tego za święto 
państwowe. Poza zawieszeniem 
całkowitym pracy we wszystkich 
urzędach państwowych i sam orzą. 
dowych; dzień 11 listopada wolny 
będzie od zajęć zarówno w szkol­
nictwie powszechnym i średnim, 
jak i na wyższych uczelniach. W 
W arszaw ie i wszystkich w ię­
kszych miastach kraju odbędą s:ę 
wielkie rewie wojskowe. W sto­
licy rewię przyjmie Marsz. Rydz- 
śm igły.

Sensacyjne wykopaliska
w Dawidgród

W miasteczku D awidgródku na 
Polesiu w roku ubiegłym przy bu­
dowie świątyni prawosławnej na 
Górze Zamkowej natrafiono w wy 
kopach pod fundamenty na szcząt­
ki drewnianych budowli, które 
przy tej okazji zostały częściowo 
zniszczone . Systematyczne bada­
nia, podjęte przez Państw ow e Mu­
zeum Archeologiczne w Iecie b. 
roku doprowadziły do sensacyj­
nych odkryć. Pod półtoram etrową 
w arstw ą kulturową, zaw ierającą 
zabytki, pochodzące z wieków 
XVI — XVIII, znaleziono starsze 
budowle drewniane. W odsłonię­
tej dotychczas nieznacznej części

l & U
krąglaków.

Najgłębsze w arstwy tego sło­
wiańskiego osiedla są datow ane 
na wiek XII — XIII, na podstawie 
zabytków tam znalezionych, a mia 
nowicie dna naczynia glinianego 
ze znakiem wypukłym w kształcie 
krzyża w kole i licznych ułamków 
bransolet szklanych.

W spaniałe zachowanie zawdzię­
czają budynki i drobne przedmio­
ty drewniane specjalnym w arun­
kom, jakie wytworzyły się na Gó­
rze Zamkowej w Dawidgródku.

Odkrycia dawidgródeckie posia­
dają zupełnie wyjątkowe znacz­
nie naukowe. Odsłaniają przed n a .

dawnego osiedla odkopano szeregi mi św iat dawno zaginiony, świat, 
domostw, doskonale zachow anych!który w normalnych w arunkach 
i pochodzących conajmniej z trw ać może zaledwie parę lat, lub
trzech następujących po sobie o- 
kresów. Zachowały się doskonalej

wyjątkowo nieco więcej.
Dalsze badania przyniosą nie-

zręby budynków, wykonane z o- j wątpliwie niejedną niespodziankę.

r~ WIAPOMOSCT SPORTOWE ~ l
T E N I S
FIN A L O DRUŻYNOWE MISTRZU 

STWO POLSKI W T EN ISIE  
W sobotę i niedzielę rozegrany 

zostanie we Lwowie finał drużyno­
wych mistrzostw Polski w tenisie po 
między stołeczną Legią a lwowskim 
KT.

Drużyna stołeczna wyjechała w 
składzie: Zofia Jędrzejowska, Tło- 
ozyński, Witman i Czajkowski.

K O L A R S T W O
TRÓJ MECZ ROWEROWY 

Śląski okręgowy związek kolarski 
ma zam iar zorganizować w dn. 17 
listopada trójmecz piłki rowerowej 
z  udziałem drużyn: P ru s Wschod­
nich, Gdańska i polskiego Śląska.

R 0 Z N E  W IADOM OŚCI
W YNIKI TU R N IEJU  SAMOCHO­
DOWEGO WARSZAWA — ŁÓDŹ.

W dn. 26 ub. m. odbył się między 
klubowy turn ie j samochodowy W ar­
szawą — Łódź, w którym  udział 
brały 72 samochody, W te j liczbie 
35 wozów wystawił Automobilklub 
Polski, a 37 — łódzki A.K.

Impreza składa się z 2 częścn ze 
zjazdu do Łowicza oraz poszukiwa- wicz.

nia 15 ukrytych znaków w terenie, 
w trójkącie Łowicz — Bełchatów —- 
Nieborów.

Drużynowo zwyciężył Automobil­
klub Polski — 3,470 pkt. przed łódz­
kim A. K. — 3,190 pkt.

Po dokładnych obliczeniach indy­
widualnie pierwsze miejsce zajęła 
H alina Rogulska, 2) Czylingarian 
(ŁA K ), 3) Somya (ŁAK), 4) So- 
kopp (A P ). 5) Schicht (ŁA K ). 6) 
Weigt (ŁAK).

OBÓZ TRENINGOW Y 5-BOJU 
NOWOCZESNEGO

W Centralnym Instytucie W. F , 
na Bielanach otw arty został w tych 
dniach obóz treningowy 5-boju no­
woczesnego, zorganizowany przez 
Związek Wojskowych Klubów Spor­
towych. Obóz trw ać będzie 5 tygod­
ni, a na zakończenie przeprowadzo­
ne zostaną zawody o mistrzostwo 
wojska w 5-boju nowoczesnym.

W zawodach powyższych s ta rto ­
wać będa mogli nie tylko uczestnicy 
obozu, lecz inni zawodnicy WKS-ow.

W obozie treningowym bierze n- 
dział 46 uczestników. Kierownictwo 
obozu spoczywa w rękach kpt- B a­
rana i rtm . Koprowskiego. T renin­
gami k ieru ją: w szermierce — kpt, 
Laskowski, w jeidzie konnc.i — rtm . 
Koprowski i Kuchcicki, w strzelaniu 
z pistoletu — rtm . Kowalczewski i 
por. Maciejewski, w pływaniu - P -  
Wieiiński i w biegu — p. Petkie-*



Przemawiają tysiącolecia!
Przed paru  dniami w Muzeum 

Narodowym w Warszawie w o- 
becności przedstawicieli Rządu, 
władz miejskich, dyplomacji i 
świata naukowego o t a r t o  wysta­
wę wykopalisk egipskich.

Niezwykła to, jak  na nasze 
zwłaszcza stosunki^ wystawa. Na­
leży życzyć sobie, by jak najlicz­
niejsze rzesze publiczności zapo­
znały się z interesującym mater:’a- 
łem, nagromadzonym przez 
pierwszą polską wyprawę egipto- 
logiczną z r. 1936137.

Z pomroki dziejowej, z pod ru ­
mowiska tysiącleci wyłaniają się 
zabytki wspanialej kultury staro­
żytnego Egiptu.

Przed naszymi oczami zaryso­
wują się odbłyski potężnych dra­
matów dziejowych, które rozegra­
ły  się w dolinie Nilu.

KOROWÓD TYSIĄCOLECI

Dzieje narodów Europy liczą 
się na stulecia. H istoria Egiptu 
rozpościera się nie w ram ach je­
dnego lub dwóch tysięcy lat, lecz 
szeregu tysiącleci przed narodze­
niem Chrystusa i po narodzeniu.

Prowadzone z niesłabnącą in­
tensywnością wykopaliska i bada­
nia starych zabytków i tekstów 
ujaw niają coraz więcej szczegó­
łów dawnej historii tego kraju , 
który sam reprezentując je­
dną z  najdawniejszych cywili- 
zacyj, wchodził w kontakty :c 
wszystkim i ośrodkami kultural­
nym i dawnego Bliskiego Wscho­
du.

W żyznej dolinie Nilu na parę 
tysiącleci przed Chrystusem za­
częła się umacniać więź społecz­
ną, wształtować — państwo, któ­
rego działalność w dziedzinie re­
gulacji rzeki przesądzała o po­
myślności kraju . Wcześnie rozwi­
nęła się nauka i sztuka, której za­
bytki nawet z okresu t. zw. stare­
go państwa (Egipt miał własną 
starożytność, średniowiecze i „no­
we czasy*), uderzają wspania­
łym poziomem artystycznym.

Wychodząc ze swych ram 
geograficznych i  sięgając po 
władztwo nad sąsiednimi krajami, 
Egipt przekształca się na Impe­
rium, które pada z czasem u stóp 
najeźdźców... Nie jeden, lecz licz­
ne ludy szturm ują granice Egip­
tu  i zalewają kraj, ulegając je­
dnak z czasem wpływom kultury 
egipskiej: Etiopczycy, Asyryj-
czycy, Persowie, Grecy, Rzymia­
nie, Arabowie, Turcy... Nav»et 
pokonany, nawet wcielony jako 
prowincja w ramy jednego z wiel 
kich mocarstw, które dzierżyły 
władztwo nad Bliskim Wschodem 
Egipt nie przestaje być sobą... 
Przedziwna ciągłość ujawnia cię 
nie tylko w typach ludzkich (rysy 
dzisiejszych Egipcj~n przypomi­
nają niej* (nokrotnie do złudze­
nia rysy posągów i rzeźb stare­
go Egiptu l, ale i w roii dziejowej 
k ra ju  (porównajmy choćby zna­
czenie Egiptu w ostatnich zatar­
gach na Bliskim Wschodzie!).

Cóż dopiero mówić o wkładzie 
Egiptu do kultury światowej! 
O roli, jaką w rozwoju nanki 
odegrali np. uczeni grecko-egip- 
scy!

Wspaniały plon polskiej wyprawy do Egiptu
POLSKA EKSPEDYCJA 

DO EGIPTU
W badaniach, prowadzonych 

przez uczonych z różnych krajów, 
wzięli po raz pierwszy na szer­
szą skalę udział uczeni polscy. 
Uniwersytet warszawski zorgani­
zował wyprawę, złożoną z prof, 
prof. Kazimierza Michałowskiego 
i Jerzego Mannteuffla, którzy 
przeprowadzili prace wraz z uczo 
nymi francuskimi pp. Bernard 
Bruyere i Jean Sąinte Fare Gar- 
not. Badania w terenie trwały 
przez styczeń i luty 1937 r. Za­
trudniano przy robotach 150 —

200 robotników. Polskę kosztowa­
ła wyprąwa 16.092,78 zł. Koszt 
ten opłacił się stokrotnie. Rezul­
taty badań przekroczyły naj­
śmielsze oczekiwania.

MIASTO EDFU
Przedmiotem badaii był pagó­

rek ruin, w Górnym Egipcie, 
ciągnący się na przestrzeni 20 ki­
lometrów, zawierający pozosta­
łości po starym egipskim mieście 
Edfu.

Edfu było stolicą jednej z pro- 
wincyj Egiptu, t. zw. nomu, rzą­
dzonego przez monarchę, t. j. gu-

NIE TRAC OTUCHY

PMtlQM! W01AH0W WIBDSAW
Z wystawy wykopalisk egipskich

m

Płyta grobowa (stella) dostojnika egipskiego Nefer i ruiny jego 
Hekenau, pochodząca z okresu 2.270 — 2.100 lat przed Chrystu­
sem. Płyta jest z wapienia, z dość dobrze zachowanymi śladami 

barw czerwonej i niebieskiej.

Nigdjf
Mam przyjaciela, którego hasłem 

życiowym jest „nigdy". On nigdy... 
nie choiuje, nigdy się nie ożeni, w o. 
góle c.ągle ma „nigdy * na ustach.

Rzeczywiście, jak  długo go znam. 
nigdy r.ie chorował, ale kiedy przed 
miesiącem prosiłem go na moje imie­
niny, dziwnie się tłumaczył, że nie 
będzie mógł przyjść, aż wreszcie ze 
wstydem przyznał się, bo on przecież 
„nigdy" nie choruje — że ma grypę...

Kiedym przed tygodniem otwierał 
ranną pocztę, myślałem, że zamienię 
się w słup soli... Mój przyjaciel, któ­
ry  oburzał się na wspomnienie że­
niaczki — bo on ,,nigdy" nic żgodz ł- 
by się na utratę  swojej swobody Ka­
walerskiej, przysłał mi zaproszenie 
na... ślub. Nie wierzyłem własnym o. 
czom i tegoż dnia odwiedziłem go.

— Więc naprawdę żenisz się, ty, 
który mówiłeś, że nigdy...

— Tak, ale dziś jestem innego zda 
nia, bo nigdy...

—: Znów jakieś ■ „nigdy" ?
— Tak, bo nigdy nie przypuszcza- 

łem, że mnie stać będzie na to.
— A teraz...
— Widzisz... n e  chciałem n gdy 

grać na loterii, bo uważałem, ża u kt 
nigdy nie wygrywa, ale kiedy dokoła 
moi znajomi zaczęli wygrywa,*, Kupi­
łem i ja  los.

—  I .’ ...
— I wygrałem taką sumy. 

mi pozwoli mieć dom rodzinny.,
— Więc twoja teoria „nigdy" , zu 

pełnie zbankrutowała!
— Ależ, przeciwnie, potwierdza się: 

nie wolno nigdy mówić nigdy, a zwła 
szcza nie wolno nigdy mówić,. że sio 
nigdy me wygra na loterii, bo każdy 
zawsze może wygrać, ale peto, żeby 
wygrać, musi grać.

bernatora. Było ważnym ośrod­
kiem politycznym, leżąc w pobli­
żu Nubii. Było ośrodkiem ważne­
go okręgu rolniczo - handlowego 
oraz życia duchowego (centrum 
kultu boga egipskiego Horusa).

Rewclacy jność odkryć polega 
na tym, że można, jak z taśmy 
filmowej, uprzytomnić sobie na 
tle zabytków, przywiezionych do 
Polski, różne fazy historii staro­
żytnego Egiptu: od mrokiem no­
cy przeddziejowej pokrytych cza­
sów „przeddynastycznych“, od sta 
rego Państwa (3.200 “do 2.270 lat 
przed Chr.) aż do rządótc arab­
skich.

Prymitywne siekierki i fetysze 
z niewypalonej gliny, stare ozdo­
by i zabytki grobowe, przybory 
kosmetyczne, narzędzia pracy i 
przybory kultu, skrzynie na mu­
mie, łóżko z materacem i pantofle 
nocne z przed 3 i pół tysiąca lat! 
Worki na chleb i artykuły spo­
żywcze, zachowane przez całe ty­
siąclecia: placki owsiane, sól i 
i owoce, stare dokumenty, listy, 
zeszyty uczniowskie! Zycie, co­
dzienne życie licznych pokoleń 
rysuje się przed nami z  prze­
dziwną jaskrawością.

STARE PAŃSTWO
Wyprawa polsko - francuska 

rozkopała cmentarzysko z cza­
sów Starego Państwa i zwiedziła 
kilkanaście grobów rodzinnych 
zwanych „mastabami“, przew„ż- 
nje z czasów 2420 — 2270 przed 
Chrystusem. Groby te, o ścianach 
z cegły suszonej zawierały w ko­
morach podziemnych szkielety 
(w tym czasie jeszcze nie balsa­
mowano zmarłych), a także licz­
ną zastawę grobową, złożoną z 
run, flakonów oraz, talerzy, 
dzbanków, przyborów kosmetycz­
nych. Napisy na tablicach grobo­
wych (stellach), wymieniają na­
zwiska zmarłych i ofiamików 
(por. ilustrację). Zbadano m. in. 
wspaniały grób Pepi Nefera. gu­
bernatora prowincji Edfu, ulu­
bieńca faraonh Pepi II.

NAJAZD I  OBRONA
Już te najdawniejsze zabytki 

ujawniają ślady tragedyj, jakie 
przeżywali mieszkańcy miasta. 
Odmienny sposób grzebania zmar

Wojnach  ńsko -  japońska  
w  Ki n i e

TT’ jednym z Idu londyńskich 'wy­
świetlano fragm enty z  wojny chiń­
sko-japońskiej. W  chwili gdy poka­
zano wojsko japońskie maszerujące 
w, Szanghaju, rozległ się na sali 
oklask.

To Japończyk wyraził w ten spo­
sób swe uczucia patriotyczne. Ale 
tra f chciał, i< ;  obok Japończyka sie- 
(!.:uiI. Chińczyk, który za oklaski po- 

! częstuwul go mocnym szturchańcem. 
Powstała bójka-

W tedy okazało się, że na sali jest 
więcej przedstawicieli wojujących 
stron. Do bójki bowiem 'wmieszało 
się ok. 20 Japończyków i Chińczy­
ków, Pojedynek zamienił się w zbio­
rową walkę. Kino stało się 'widow­
nią miniaturowej wojny chińsko- 
japońskiej.

łych w' trumnach z wypalonej 
gliny, pozostałości zbarbaryzowa- 
nych ozdób, każą przypuszczać, 
że są to zabytki najeźdźców, być 
może, z pobliskiej Nubii. W7 okre 
sach późniejszych (pierwsza po­
łowa Ii-go tysiąclecia przed Chry­
stusem) część grobów przekształ­
cono na fortyfikacje, łącząc je i 
wzmacniając ścianami.

NOWSZE CZASY
Czasy t. zw. Nowego Państwa 

(1535 — 712 przed Chr.) były 
okresem nowego rozkwitu miasta 
Edfu. Rozszerzyło się ono nad ob­
szarem zniszczonego cmentarzy­
ska. Z tego okresu znaleziono nie­
które ciekawe zabytki, m. in. ma­
łego sfinksa z mieczem faraona — 
zdobywcy Tutmesa III-go.

Uczeni francuscy przyznali wy­
prawie polskiej część zabytków, 
znalezionych w pobliżu stolicy 
Teb w Deir - el - Medineh. Była 
tam osada robotnicza. Ludzie ii 
zatrudnieni byli przy budowie 
grobów królewskich. Osiedle chy­
li się do upadku wraz z załama­
niem się potęgi faraonów. Wre­
szcie — zasypują je piaski pusty­
ni.

Rzecz interesująca, jak dalece 
mieszkający w tym mieście robot­
nicy, mimo skromnych środków 
dbali o staranne grzebanie zmar­
łych.

* **
Rozkopy Edfu ujawniają jed­

nak dalszą historię tego miasta. 
W szczególności ciekawie przed­
stawiają się zabytki z czasów 
rzymskich. Wyprawa odkryła ma­
gazyny zbożowe, wspaniale urzą­
dzone domy mieszkalne (łazien­
ki z ciepłą wodą i domy z central­
nym ogrzewaniem!). Znaleziono 
również niektóre dokumenty, m. 
in. pokwitowania podatku, płaco­
nego przez Żydów. Wreszcie cen­
ne okazy przemys.u artystyczne­
go Arabów (szkatuła na klejnoty) 
zamykają ten korowód tysiącleci.

W arto to wszystko zobaczyć.

LUDWIK WINTEROK

Ń?*sf:S8POW IEDZ M l, 
KRYSIU, DLA­

CZEGO NOSISZ 
SUKNIE BEZ DE­
KOLTU ? TO JEST 

ŚM IESZNE !
IW” '

TEG0DLAP*Z 2 
N O Ś d - PR i |fc A 

JUTRO DO c J  
W Y T tU M A C « -

ALINKO, 
TOBIE POWIEM 
PRAW DĘ. NIE 

NOSZĘ W YDE- 
K0LTÓWANEJ 
SUKNI GDYZ 

MAM BRZYDKĄ 
SK Ó RĘ.

nrn------

•S lłcy
PALMOLIVE D O ^ oS*’
' dok^ eu^ , . ^

CZY TO KRYSIA T B A JE C Z N A ., 
S P Ó JR Z , JA N K U , N A  JEJ 
CZ^Ż N IE JEST ZA CH W YCA J*

DZIŚ W IECZOREM ?

Le k a r z e - d e r m a t o l o ^
stwierdzają, że o l e j e k 0  . te- 

wy przy temperaturze c,a’?ynika 
nika skórę i udelikatniają- eI-z3'
on głęboko w pory, nip r0ZSnaet°  
jąc ich. Obfite ilości tego ce Jo 
olejku oliwkowego użyte 
wyrobu każdego kawałka 5t» 
Palmolive. Dlatego, jego 
piana zmywa skórę, nie “ . a i 
jej — wzmacnia ją  i ?dm ® jlei” 

Codzienna kąpie} ^api6̂  
Palmolive jest prawdziwą ^r0c*9 
piękności, zapewniającą 
cerę i powodzenie.

Co nowego przynieść
program zim owy radia?

W dniu 3 b. m. Polskie Radio syjne i aż 3 powieści mó'' 
:ozpoćzyna zimowy sezon progra Osobne cykle audycy] ^ g ic ^ ,

A c h il le s  C o m p a n ile

Listy miłosne
Mój przyjaciel Ambroży ffiia? 

szczególną słabość do płci pięk­
nej, ale także wyjątkowy piór”, 
wstręt. Nie potrafił się zmusić do 
napisania listu, w którym dałby 
wyraz swym uczuciom. A przeceż 
kobiety wymagają, aby im od 
czasu do czasu dać dowód miło­
ści — czarno na białym. Tedy ko 
chany Ambroży wpadł na fortel, 
który wprawdzie był o tyle nie 
moralny, o ile skuteczny...

Ambroży zakochał się równo­
cześnie w dwuch damach, co da?o 
mu wspaniałe urozmaicenie po­
przedniej monotonii, ale także zna 
komitą wygodę.

Przyjaciel mój bowiem postanj 
wił nawiązać korespondencję po­
między obu kobietami, to znaczy 
zużytkował listy otrzymane o l 
jednej, jako listy miłosne do dru 
giej i na odwrót. Ta wymiana u

tiawaJa się przez dłuższy czas ku 
zadowoleniu wszystkich trojga.

Gdy Ambroży na przykład otrzj 
mał od przyjaciółki nr. 1 list ta 
k!ej treści:

„Kochanie! Całą noc myślałam 
o Tobie, patrząc w gwiazdy. Co 
porabiasz? Czy wspominasz mnier 
Czy kochasz choć troszeczkę? Na 
pisz wszystko" i t. d.

Zamiast odpowiedzi Ambrożj 
włożył list do czystej koperty i 
przeadresował do przyjaciółki m. 
2. Nazajutrz nadeszła odpowiedź 

„Najdroższy Skarbie! Otrzyma 
łam Twój czarujący list. Jakże 
uszczęśliwiło mnie, że aż całą noc 
myślałeś o mnie. I ja patrzę czę­
sto w gwiazdy, myśląc o Tobie. 
Pytasz mnie o zdrowie, co robię? 
Wiesz przecież, że żyję tylko dla 
Ciebie. Pierwszą moją myślą o 
wczesnym ranku"... i t. d.

Ten list Amurozy przesłał przy 
jaciółce Nr. 1, która oczywiśot 
była przekonana, iż otrzymała ou 
powiedź od ukochanego. Odpisa­
ła więc natychmiast, zaś rola Am 
brożego ograniczyła się do p o ­
średnictwa w wymianie listów za 
kochanych kobiet.

Upraszczało to cudownie sytua 
cję i czyniło szczęśliwymi obie 
przyjaciółki. Gdy jakieś zdanie 
łub forma zdradzały, że list p o ­
chodzi od kobiety, np. gdy Mary­
na pisała, że podaruje mu na uro 
dżiny przybór do golenia, lub gdy 
Małgorzata zapytywała, dlaczego 
zapuścił sobie-baczki (uczynił to 
na życzenie Maryny), — wówczas 
Amb.oży wykręcał się z afery po 
prostu tym. że używa pewnych 
zwrotów kobiecych ,aby nie skom 
promitować przyjaciółki, w wy­
padku gdyby list wpadł w niepj 
wołane ręce...

Niestety, Małgorzacie nie podo 
bały się baczki, zaś Maryna nie 
chciała słyszeć o ustępstwach na 
tym punkcie. Między Ambrożym

a Małgorzatą dosAo do gwałtow­
nej sceny i — zerwania. N aza­
jutrz otrzyma? lakoniczny liścik: 

„Między nami wszystko skoń­
czone! Proszę o natychmiastowy 
zwrot listów".

Cóż miał zrobić Ambroży w tej
rozpaczliwej s y tu a c j i? -----------
Maryna otrzymała tegoż dnia pio 
runującą wiadomość:

„Między nami wszystko skoń­
czone! Proszę o natychmiasowy 
zwrot listów".

Aby spełnić życzenie Małgorza­
ty, Ambroży musia? zerwać z Ma­
ryną. Teraz mógł więc śmiało zgo 
lić b a c z k i------------ znikł przed­
miot sporu z Małgorzatą.

Po prostu ożeni? się z nią. Gdy 
się mieszka pod wspólnym da­
chem, wymiana korespondencji 
staje się zbędna...

Małgorzata jednak przechowuje 
skrzętnie paczuszkę listów, która 
przyniosła jej szczęście.

Tłum. K. L.

mowy.
Uderza w nim przede wszyst­

kim usystematyzowanie audycji 
dla dzieci i młodzieży. Jest to wy­
nikiem wielu konferencji Polskie­
go Radia ze sferami dzałaczy o- 
światowych i wychowawczych. 
Audycje podzielono n a . szkolne i 
pozaszkolne. Pierwsze są dostoso 
wane do programu nauczania i są 
niejako pomocą w szkole (patrz: 
doskonała broszura P. R. „Radio 
w szkole"); pozaszkolne mają cha 
rakter ogólno kształcący i rozryw 
kowy. Nowością jest objęcie audv 
cjami dzieci i młodzieży emigran­
tów, dla których nadawane będą 
audycje specjalne oraz nawiązana 
zostanie korespondencja.

Drugą cechą nowego programu 
jest dążenie do zwiększenia audy- 
cyj popularnych. Jest to obecnie 
możliwe, ponieważ dla wybrednie] 
szych słuchaczy, Warszawa II na­
daje program trudniejszy, często o 
charakterze eksperymentalnym, 
który nie odpowiada szerszemu 
ogółowi. Stwierdzono, że Warsza 
wę II słychać dobrze w całym kra 
ju, zaspokoi ona zatem wymaga­
nia inteligencji, zwłaszcza więk­
szych miast.

Dla ostatniej grupy słuchaczy 
Polskie Radio przygotowuje ucztę 
muzyczną w postaci kilku koncer­
tów publicznych, połączonych or­
kiestr Filharmonii Warszawskiej 
i Polskiego Radia. Program tych 
koncertów przewiduje wykonanie 
takich dzieł, które dotychczas nie 
były grane ze względu na brak od 
powiędnie licznego zespołu orkie­
strowego.

W ogóle muzyka zajmie około 
55 proc. czasu programowego i 
przewiduje również specjalne cy­
kle, poświęcone propagowaniu pie 
śni solowej i chóralnej.

Miłośnicy słowa jnówionego 
, znajdą popularne audycje dysku-
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'iifw ârosla^°nii *etnich dla dzie 

7- Min; J U’ otrzym ywał fun- 
|w  eJ 2 erstwa Opieki Spo­
ty 2 CzłonlfAUln’ deklarowanych 

7 datków *  WsPierających o-°tr;
tę ^ mał K>wV naturze. Poza tym ^ zlilę, - ^omitnł • •
ty w i?ksz3 dotację
Osi. k°ły w a? °  komitetu budo

H<tyt
X L
*834 e

_ M ięk iszu  Nowym. 
raus o b ją ł fu n k cje  

roku’̂ P r z e ® 80 komitetu w

0,

Łużne no- 
Prowadził, zn iszczy ł w

^ (j^fżony  
ry, > h  . z reguty nie używał

»! * » « « £ “ w kas™ 'y 't'- “
la >  Jak i  n,e z^dano. Działał
iako ek DoiI'erdzi ~  wyłącznie
^kic^^elożon starosty w 3sa> 
Otli Wymi eS° i prezesa w szy
S h i^ ar2ad en:0nyck komitetów, 
‘ty acił 0„, ^ 'e jsk i  w Jarosławiu 

2 , f o n e m u'*tilich 2.!0o 2ł Strausowi 
zai  . ' na rzecz Kolonii 

'ęgował Straus jedy-

D A R M O ! !

1 ? °  Za Zł 8-85'o to  one: 
P O T * 0 aom°U>y- Wzo* 

y e h a j  0 w  V c h, skarg

' W  - SPfawv°pań d° Wladz 1S  ' ffzekucyjne. ma-
V) * i °We 1 rolne, budow-

a^owe wekslowe. kredyto-
V  i T ^ ż a ^  rnatżeftslae. Wzory

6 2) ,o fert poda“ ‘ 
t-ę/. oj ‘- W2riv fr* sekre tarz dla 

l>oaar,V listów orvwat-
« ar* 1 t. p- «>

I s S ś
ii 1 ° ^  r0ur»‘.ac-1amL Nowe 

A  <W  V®5- P}» ty  k o m p le t
>  prz* od^°-U ’ War -ferfectwatch" Wy.

^  k 1, ul. Marian-

'•9 '-“de i v~; 1 uiaiwiają-
J ^ s a c h  ^  w-  dzisiejszych 

5l~ ?.C(tlhy ’ , 51 Dr. Ostrow- 
,• 2  i\ur<i (tek zavobiepa-
..83? 2„; styacjami. Nowe

t

nie 2000 zł., a kwotę 100 zł. wrę­
czył staroście W ąsow i na pokry 
cie kosztów podróży do W arsza­
wy. Na polecenie starosty udzie­
lił mu osk. Straus zaliczki w kwo­
cie 615 zł., a na pokrycie rachun­
ków przyjęć i zabaw' w  restaurac­
jach, w ydał z funduszów' kolonii 
kwotę 331 zł., rzekomo rówmież 
na zlecenie starosty. Zdarzały się 
nawet wypadki potrójnego księgo 
wania jednego wydatku w księ­
gach dwu różnych instytucji. To  
np. było z rachunkiem Składnicy 
Kółek Rolniczych w Jarosławiu na 
sumę 68S zł., która figuruje dwu­
krotnie w księgach Komitetu kolo 
nii, a drugi raz rozbita na kilka 
mniejszych pozycyj w  księdze ka­
sowej W ydziału pow iatow ego. In 
nych braków w kwocie 1000 zł. 
2100 zł., 1057 zł., 3005 zł., 715 zł., 
600 zł. i t. d., oskarżony w  ogóle 
wyjaśnić nie umie. To samo tyczy 
się subwencji, wpłaconych Komi­
tetowi przez W ydział Powiatow y. 
Zarząd miejski i inne instytucje. 
Na polecenie starosty pokrywał 0- 
skarżony rachunki restauracyjne

na łączną kwotę około tysiąca zło 
tych.

Były to koszty przyjęć, urządza 
nych dla różnych delegatów, p 
słów  i lekarzy.

Na polecenie starosty likwido­
wał oskarżony wydatki poczynio­
ne w związku ze zjazdami działa­
czy sam orządowych BBWR we  
Lwowie i Komitetu Pomocy Bez 10 
botnyrn, także w komitecie kolonii 
letnich, ponieważ tamte organizac 
je nie miały pokrycia kosztów wy  
jazdu delegatów.

Oskarżony Straus uważa, że ko 
rnitet pomocy bezrobotnym i BB 
WR są to organizacje społeczne, 
a gdy nie miały pieniędzy, to zda­
niem oskarżonego można byio 
czerpać z funduszów kolonii let­
nich. Kiedy oskarżony założył księ 
gę kasową t. zw. „amerykankę ' 
celem zlikwidowania chaosu w  ka 
sow ośct, „zapomniał" w pisać do 
tej księgi saldo kasowe z poprzed 
niej księgi w kw oc;e 1007 zł.

W yjaśnienia osk. Strausa, 00 - 
ciąźają w wysokim stopniu byłe­
go starostę W ąsa.

Badanie warunków
p ra c y  s t a c y j n e j  w  Ł o dz i

Z Łodzi donoszą;

W  wyniku poruszonych na osta­
tniej audiencji u p. Ulrycha przez 
delegację Z. Z. K. uciążliwych 
warunków pracy służby stacyjnej 
Lódź - Kai., dn. 23 ub. m. przybyła 
do Łodzi specjalna Komisja z W a-- 
szawry celem sprawdzenia poda­
nych przez Z.Z.K. faktów.

W edług naszych wiadom ości Ko 
misja ograniczyła swoją pracę do 
badania ruchu pociągów  towaro­
wych i osobowych, przychodzą­
cych i odchodzących na podstawie 
zapisów  kontrolnych. Pracownicy 
służby stacyjnej wolni w  tym dniu 
od zaięć przybyli na stację w 
mniemaniu, że Komisja zechce i od 
nich zasięgnąć wiadomości.

Niestety, nikogo 2 pracowników  
nie wzyw ano. A szkoda, bo Komi­
sja dowiedziałaby się:

1) o nadmiernym obciążeniu pra 
cą pracowników, do których nie 
stosuje się przepisów o R-mio 
godz. aniu pracy;

2) o niedostatecznej ilości w y ­
kwalifikowanych pracowników stu 
żby technicznej;

3) o niemożności wyzyskania 
przez prac. urlopów w ypoczynko­
wych i wreszcie

4) o chronicznej pladze kar, na­
kładanych na pracowników za naj­
drobniejsze uchybienie powstałe 
bez wszelkiej ich winy.

Mimo to przypuszczać należy, że 
Komisja dysponowała dostatecz­
nym materiałem, który w  zupełno­
ści potwierdził podnoszone zarzu­
ty przez pracowników. W nioski 
jakie Komisja zgłosi swej władzy  
winny iść po linii żądań pracowni­
ków, o których słuszności m ógł się

przekonać osobiście p. minister 
Ulrych w czasie swej bytności w 
Lodzi w  kwietniu r. b.

N a sz a  r u b r y k a
Poszukiwany korepetytor (izra 

elita) na prowincję do przygoto­
wania do matury. Warunki: utrzy 
manie i wynagrodzenie pieniężne. 
Adres w Redakcji, W arszawa, — 
Warecka 7, pod „korepetytor".

U W A G A  I N S T A L A T O R Z Y  —
Najtańsze łród to  m ateria łów  elek trotechnicznych
Polecają
S k ł a d y  elektrotechniczne

„ A . G . E . " ,A. G o l d s z t e i n
W arszaw a. Irrzejazd 1 (rćg Leszna)
Telefony: 1131 76 i 12 16-89 
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0  prace dla 2000 górników
W związku z zapadłą ostatnio  

decyzją uruchomienia nieczynnych 
od 4-ch lat kopalni cynku w Bo­
lesławiu w' Zagłębiu Dąbrowskim; 
podjęto pierwsze przygotowania.

W b. tygodniu na teren zato­
pionych kopalni wyjechali przed­
staw iciele górnośląskich zakła-

uow cynkowwch i właścicieli ko- 
palń, badając zatopione szyby, u- 
rządzenia techniczne, pompy itp 
W edług przewidywań otwarcie ko 
palni cynku w Bolesławiu umożli­
wi zatrudnienie około 2000 bezro 
botnych górników,'.

W i a d o m o ś c i  e . s i :
LEKKOMYŚLNOŚĆ POWODEM  

STRASZLIWEGO WYPADKU.
W głównych warsztatach kole­

jowych w Nowym Sączu Stanisław  
Knichnicki zajęły był w warszta­
tach, obok poruszanej prądem su­
wnicy, która służy do przesuwa­
nia parowozów oraz w agonów  na 
inne tory w  hali napraw. Suwni- 
ca ta, umieszczona w zagłębieniu  
około 60 cm., była w tym czasie 
nieczynna.

W pewnym momencie niepowo­
łany do tego pracownik, W esołow  
ski, puścił prąd i spowodow ał n a­
gły ruch suwnicy, która najechała 
na nieszczęśliwego ślusarza. Na

m
3 £

posiada ten -  kto wygrał w szczęśliw ej kolekturze

wstrząsający krzyk Knichnickiego 
Nazatrzymano suwnicę i w ydoby­
to go z pod niej ze zmiażdżonymi 
nogami oraz zgniecioną klatką 
piersiową. W  beznadziejnym sta­
nie przewieziono go do szpitala,, 
gdzie mimo zabiegów  lekarskich, 
w godzinę po wypadku zmarł.

NOWY MOST.
W ub. środę odbyła się uroczy­

stość otwarcia nowego mostu na 
rzece Łosinie („W ierna Rzeka" 
Żeromskiego), w Bucheńcu gm. 
M ałogoszcz, wybudow-anego przez 
wydz. powiatowy w Jędrzejowde.

Most, zbudowany na przyczół­
kach betonowych z dźwdgami że­
laznymi i drewnianym pomostem, 
długi jest na 42 m. Koszt budowy  
wynosi 52.000 zł

CIEŹK1E WYPADKI NA KOPAL­
NIACH.

W podziemiach kopalni „W u­
jek" w Brynowie z przejeżdżają­
cej t zw. przewodem urobkowym  
lokom otywy kopalnianej próbował 
zeskoczyć w  pewnym momencie, 
prowadzący ją maszynista, 39-letni 
Ignacy Kołodziej z Bielszowic 
(Zabrska 77). Trącony bokiem lo­
komotywy, wpadł pod jej koła i 
został w straszliwy sposób zma­
sakrowany. W stanie ciężkim od­
wieziono go do szpitala Spółki 
Brackiąj w Katowicach, gdzie po 
pięciogodzinnej męczarni, zmarł w  
wyniku odniesionych obrażeń. O- 
sierocił żonę i dwoje dzieci.

W podziemiach kopalni „Prezy­
dent Mościęki" w Chorzowie, 
skutkiem t. zw. tąpnięcia, oberwał 
się na jednym z filarów w ęgiel i 
zwałami przysypał pracującego 
tam rębacza, 40-ietniego Francisz­
ka Organiszczoka z Chorzowra. 
Organiszczoka, który jest ojcem 
trojga dzieci, wydobyli z pod zw-a 
łów  towmrzysze pracy i ze złam a­
nym lewym podudziem Przowde-

A z czego Dędq ż jć ?
W związku z przyznawaniem uty 

w czesnym w szkolnictwie średnim, 
ustaliło Min. Oświaty zasady całko­
witego zwalniania od czasnegc ucz­
niów w nowotworzonych liceach typu. 
pedagogeznego.

Ponieważ absolwenci liceów mają 
w przyszłości uzupełniać kadry nau­
czycielstwa, w tych wypadkach gdy 
uczniowie liceów zostają zwolnieni od 
czesnego, będą oni w przyszłości obo 
wiązani do bezpłatnej nauki w szkol­
nictwie powszechnym. (PID ).

ip r z e z ię b ie m r  niosu- 
ie  s ię  tab letk i ..ogal. 
T ogal pow oduje spa­
dek gorączki i przyno­
si u lgę . Tabletki Togal 
stosuje się w dawkach 
po 2 tab letk i3razy  
dziennie. Do naby­

cia w aptekach.

• I *

Koncert Kiepury
o d ro c z o n y

Koncert Kiepury w Warszawie 
został odroczony do wtorku, godz. 
20-ta.

Odbędzie się on, jak zapowiedzia­
no, w sali „Roma". Dochód przezna­
czony jeest na F . O. N.

Dla uczestników Festivalu Sztuki 
zarezerwowano 500 tańszych biletów.

Koncert będzie transmitowany 
przez wszystkie rozgłośnie Polskiego 
Radia.

Radio warszawskie
N I E D Z I E L A , 1 p a źdz iern ika

WARSZAWA 1: 8.00 Pieśń. 8.05
Dziennik poranny. 8.15 Audycja dla 
wsi. 0.00 Po nabożeństwie Jan Seba. 
stian Bach. 11.30  Reportaż z życia 
11.57 Hejnał. 12.03 Przegląd kul*u- 
ralny. 12.15 Transmisja z sali „Ro. 
ma“. Koncert z udz.ałem Jana Kie­
pury. 14.15 Płyty. 14.45 Audycja dla 
dzieci. 16.05 Koncert muzyki bułgar- 

Anielciakiej. 16.45 „Anielcia i życie ‘ — po- 
ziono go do Szpitala Spółki Brac- wieść.( 17.00 Koncert rozrywkowy.
kiej w  Chorzowie.

WARSZAWA. MARSZAŁKOWSKA 121 -  TEŁ. 2 4 2 - 1 1  -  p.K .O . 1 6 6 *
O D D Z / A  t  Y :

Poznań, Miełżyńsklego 21 -  W arszaw a: Dworzec Główny 
odjazdow y I nad linia średnlcowq, ul. Targowa 4 6  i W olska 13

«£i80LU GŁOWY

p diy  PRZEZIĘBIENIU. 
1CRYPIE1 KATARZE

H. W. Alen n a

FILANTROPA
^ ^ ^ S i e i s k i e g o  KU K o p e i ó w n y )

- p *eli s ^Cle garażu  sta ł sam ochód — mniej 
X > > .  T u ochód pana Bowesa. T ren t szcze 

rpó  ̂ satn°chód  ten mógł być obdarzony 
t 4je' — taką, jakiej Bóg użyczył

sa ' °Ẑ  koniow i T atroklusa.
* i był niem y — to w każdym
Xi

1P rt
lels?~ l r etit P°*ozeilie m ówiły dosyć; — tyle.°  T . « t
^civ ^  ńąr],0dv/azył się zapragnąć w swych naf

^ J a c h .
H ik* bj."żerną CP° tym T ren t zatrzym ał sam ochód
v , N  UL

h,
* ^ °  w  Z,e r 'Vc>ną fasadą H otelu W aburn, by 

. Po» d,o
nikt ósmej. W  portiern i pow iedzia

,'1 o J  a l g ^ f ^ k i e i m  R and olp h  nie m ieszk a  
J .B  J  T ren t, z r e f le k to w a w sz y  s ię , za- 

^  Ŝ rzyja a tersa  z S a lisb u ry , p rzek o n a ł s ię ,
J M a  ■ -^an W a te r s  c ią g le  jeszcze  m iesz -

k  ule się wnie 'Wrócił do dom u i p raw d op od obVV
Moip^ s'v°im pokoju.
" nie SZedł na dół z kifetcm ^rcn

°  ^ '"rrażenia człow ieka, niezado

wolonego i życia, ale przyznał, że jest trochę zanu ­
dzony w łasnym  tow arzystw em  — i niezw łocznie do 
dał, że o w szystkim , o czym tylko T ren t chce z nim 
mówić, m ożna będzie porozm aw iać swobodniej przy 
kieliszku w holu. — To szczęście — rzekł, gdy dał 
już polecenie kelnerow i — że przyszło panu do gło 
wy, aby zapytać o mnie pod nazw iskiem  W aters. Od 
tylu lat już używ am  tego nazw iska, że trudno mi p a ­
m iętać, jak się nazyw am  w rzeczywisości, — ale n a­
w et, gdyby mi to przyszło do głowy, nie zapisałbym  
się tutaj, jako Jak u b  R andolph. Za chwilę rozeszłoby 
się o po całym  hotelu  i nie m iałbym spokoju, póki 
gazety  nie w yw ęszyłyby całej historii. Nie chcę aby 
mi zaw racano głowę bardziej, niż to  jest absolutnie 
konieczne, a i tak  rozejdzie się to  w szystko dosyć 
p rędko, gdy ty lko moje zgłoszenie znajdzie się p rzed  
sądem . Przypuszczam , że mogę rozm aw iać z panem  
w zaufaniu, panie T ren t, jak pow iedział inspektor? 
P rzyszedł pan  tu  w jakiejś spraw ie, k tó ra  ma związek 
ze śledztw em  policyjnym, p raw da?

—  M a zw iązek... tak  jest — rzek ł T rent. — Tylko, 
że idę po linii śledztw a, na k tórą, jak mi się zdaje, p o ­
licja nie zw róciła uwagi. A le doszedłem  teraz  do 
punktu , w k tórym  mam zam iar przedłożyć w szystkie 
osiągnięte w yniki inspektorow i Blighowi. Jeżeli che 
dzi o ścisłość, postanow iłem  spisać je i przesiać mu 
p o cz tą  dziś w ieczorem ; — tylko przed tym jeszcze

chciałem  zobaczyć się z panem.
Randolph p opatrzy ł na gościa badawczo. — Niech 

mnie wszyscy diabli, jeżeli wiem, co mogę mieć z tym 
wspólnego.

— Nie będzie pan  miał nic wspólnego, jeżeli pa.-, 
nie zechce, — ale w razie pańskiej odmowy, panie 
Randolph, o wiele trudniej przyjdzie mi dow ieść te 
go, co uważam  za praw dę o śmierci pańskiego ojca 
Mam w głowie pcw ;en plan, k tóry  chciałbym  panu 
p rzedstaw ić. W ykonanie jego zależy całkow icie od 
pańskiego w spółdziałania.

—- Na to  zgoda — rzek ł R andolph, ale dodał ostroż 
nie: — To znaczy, jeżeli ten  plan wyda mi się tak 
dobry, jakim w ydaje się panu. Nie jest moim zwy 
czajem  robić cośkolw iek na ślepo, — ale przypusz 
czam, że tego pan by wcale odem nie nie żądał.

— Rozumie się, że nie —  zapew nił T ren t — chcę 
wyłożyć w szystkie k a r ty  na stół, panie R andolph — 
i pow iedzieć panu przede w szystkim , co mianowicie 
udało mi się w ykryć, — a następnie, jakiej m etody 
m ożna spróbow ać, aby uzyskać dowód dla potw icr 
dzenia tego, co — według mnie — jest p raw dą... J e  
żeli pan  będzie uw ażał, że się mylę, albo jeżeli nie 
podoba się panu  moja propozycja — proszę tylko po 
w iedzieć szczerze...

19.00 Zegar pana Tomasza. 19.30 Płv 
ty. 20.00 Chór „Ar;on“. 20.35 Pro­
gram na j'utro. 20.40 Przegląd poihy  
czny. 20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 
Wiadomości sportowe. 21.20 Wesoła 
Syrena. 21.52 Reportaż. 22 00 Naj 
piękniejsze pieśm Stanisława Moniu­
szki. 22 25 Płyty. 22.50 Ostatnie wia­
domości.

WARSZAWA II: 15.00 Koncert
symfoniczny. 16.58 Program na jutro.
22.00 Wiadomości sportowe. 22.05 
Melodie bułgarskie. 22.40 Płyty.

PONIEDZIAŁEK, 4 października
WARSZAWA 1: 6.15 Pieśń. 6.29 

Gimnastyka. 6.40 Muzyka. 7.00 Dzień 
nik poranny. 7.15 Muzyka. 8.00 Au­
dycja dla szkół. 11.15 Audycja d li­
szko!. 11.40 Kuśnierz w swoim zawo­
dzie". 11.57 Hejnał. 12.03 Audycja 
południowa. 13.00 Przerwa. 15.30 
Wiadomości gospodarcze. 15.45 Z pie­
śnią po kraju. 16.15 Trio Salonowe 
P. R. 16.50 Pogadanka aktualna
17.00 W 100-lecie fotografii. 17.15 
Recital fortepianowy. 17.50 Reportaż 
z obozu wypoczynkowego w Zele- 
miance. 18.00 Wiadomości sportowe. 
18.10 Płyty. 18.30 Program na jutro. 
18.35 Audycja dla wsi. 19.00 Audycja 
żołnierska. 19.30 Czytelnik i jego  
dziennik. 19.50 Pogadanka. 20.00 Me­
lodie operetkowe. 21.30 Nowości poe­
tyckie. 21.50 Koncert wieczorny. 22.5'> 
Ostatnie wiadomości.

WARSZAW'A fi 13.00 Płyty.
14.00 Informacje. 14.05 Program na 
jutro. 14.10 Koncert solistów. 15.00 
Zamek Królewski w W arszawie. 15.15 
Koncert orkiestry. 18.00 Płyty. 18.50 
Utwory Mozarta. 10.50 Życie kultu­
ralne stolicy. 19.55 Wiadomości spor­
towe. 22.00 Reportaż. 22.15 Płyty.

LEKARSKIE OGŁOSZENIA

Dr. med. II. SALOMON
wszelkie analizy lekarskie 

Obecny adres: W arszawę, Leszno Ze 
(róg Karmelickiej) tel. 114^ 92 . 90
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tów Universytetu Wamawski
W szyscy P P . S łuchacze(czki) Uni- 

w ersy te tu  J .  P iłsudskiego (studenci, 
wolni słuchaćze, absolwenci i dokto­
ranci) obow iązani są  w  term in ie  od 
dn. 2 październ ika do dn. 5 paździer­
nika r. b. w łącznie zgłosić się z in ­
deksam i, legitym acjam i studenckim i 
i wypełnionym i k a rtam i indyw idual­
nym i (s ta tystycznym i) d la  słucha­
czów U niw ersy te tu , celem ostem plo. 
w ania dowodów studenckich na  rok
1937-38, k tóre dopiero, po ostem plo '
w aniu da ją  praw o w stępu na w ykła­
dy i ów czenia.

B lankiety  k a r t  indyw idualnych wy 
da ją  woźni w  godzinach od 8 do 15 
w gm achu głów nym  U niw ersy tetu .

Składanie indeksów  do ostem plo. 
w ania i w ypełnionych k a r t  indyw i­
dualnych będzie się odbywać bez 
w zględu na w ydział w hallu  gm achu 
głównego i hallu  B iblioteki U niw er­
syteckiej wg. la t studiów' (kursów ), 
a  m ianowicie:

d la pp. Słuchaczów (czek) I I  i III 
roku studiów  (k u rsu ) — w dniu 2 
października r. b. (sobota) w godzi­
nach od 8 do 13 oraz 4 października 
r. b. (poniedziałek) w g°dz. od 12 
do 15,

■ ł̂C S L -r - . ’ y tlŁ ć k JS r  E 2 3

Festiwal sztuki

d la  pp. Słuchaczów (czek) IV-go i 
dalszych lat studiów —  w dniu 5 
października r. b. (wtorek) w godzi- 
nach od 8-ej do 13-ej.

Słuchacze I-go roku studiów (kur­
su), powtarzający kurs pierwszy, 
oraz nOw°przyjęci, któ rzy  już posia­
d a ją  leg itym acje  studenckie, powinni 
się zgłosić w  jednym  z powyższych 
term inów .

O ile indeks złożony je s t do wizy 
dziekańskiej lub do kom isji egzam i­
nacy jnej, słuchacz (ka) pow inien o 
ty m  zrobić odpowiednią uw agę na  
m arg inesie  k a r ty  indyw idualnej.

W ydaw anie ostem plow anych indek 
sów bez w zględu n a  W ydział i rok  
studiów  n astąp i jedynie za  okaza­
niem  legitym acji studenckiej i zwro­
tem  posiadanego odcinka z num erem  
porządkow ym  w dniu 5.X r. b. (w to- 
tek ) w  godzinach od 8-ej do 12-ej w 
gm achu A udytory jnym  d la  osób, k tó ­
re  je  z ło tą  do ostem plow ania w 
dniach 2 i 4 październ ika r .  b ., oraz 
w godzm ach od 17-ej do 20-ej dla 
osób, k tó re  je  złożą w dniu 5 paź­
dziernika r. b.

H ektor
(— ) P ro f. d r. W. Antoniewicz.

*
*  *

O
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wieczorem
ibSetiznę n a m o c z y ,

prani e

N iedziela 3 października 1937 r. 
Godz. 12-ta Zwiedzanie zabytków , 

m uzeuów i w ystaw  m. st. W arszaw y. 
(Z biórka w lokalu Związku Propa-

Do redakcji naszej zgłosił się 
bezrobotny, który od 12 tygodni 
na  skutek  eksmisji pozostaje  wraz 
z żoną i trojgiem dzieci pod g o ­
łym niebem.

N ieszczęś liw y  p ro si o d o ra ź n ą  
p o m o c  d la  sw y ch  dziec i w p o s ta -

gandy T urystycznej m. st. W arszaw y d  u b ra n ia (  bucików j bielizny, bez 
-  PI. T ea tra ln y , róg  W ierzbow ej) Q n je  m oże p o sy ła ć  ich do

Godz. 15-ta T ea tr  N arodow y ( jac  S2j(0} flraz 0 Zaofiarow anie mu
w dw u 2.X 1937). T e a tr  Polslu  — j praC y  w  charak terze  do zo rcy ,
(jak  w  dniu 2.X 1937). T ea tr  L etni d y ż  7 pow odu częściowego p a r i -

( jak  w  dniu 2.X 1937). F ilharm o- ^  ^  n je  m o źe  jnne j praC y w y _

Wyrób Polskiej Spółki Akcyjnej „PERSIL"xw Bydgoszczy

Pijak napadł mniewidomego

n ia  W arszaw ska — K oncert sym fo­
niczny. K oncerty  o rk iestr dętych w
Parku  Ujazdow skim  i w Ogrodzie Sa 
skim.

Godz. 17-ta. K oncert o rk iestry  dę­
te j n a  R ynku S tarego  M iasta.

Godz. 18-ta Sala Polskiej Aka­
demii L ite ra tu ry  —  W ieczór au to r­
ski Leopolda S ta ffa .

Godz. 19-ta W yśw ietlanie film ów  
artystycznych  na R ynku . S tarego  
M iasta

Godz. 20 -ta  Pochód propagandow y 
ulicam i W arszaw y (pu n k t w yjścia: 
Ł azienki).

Godz. 21-a W idowisko popularne 
na R ynku S tarego  M iasta  (jak  w 
dniu 2.X 1937).

W  ciągu całego dnia. K ierm asz a r­
ty styczny  n a  R ynku S tarego  M iasta.

z<p
BOLACH
G ŁO W Y

konywac.
W iadom ość: Józef Kowalski ul. 

Tykocińska  (Targówek) na placu 
przy kościele.

S tanis ław Ryszard  Gruszczyński 
(Książęca 7), ociemniały śpiewak 
es tradow y i radiowy, szedł ul. 
M arszałkow ską z kolegą Ryszar­
dem Kellerem (Włochy, Inżynier­
ska  11), również ociemniałym, 
t rzym ając  się p raw ej strony chod­
nika. W  pobliżu ul. W spólnej 
Gruszczyński na tknął  się na  jakie­
goś przechodnia, który odepchnął 
go tak  silnie, że G. zachwiał się 
i byłby upadł, gdyby  nie pod trzy ­
mał go kolega Keller. Gruszczyń­
ski odruchow o podniósł laskę do 
góry  i mimowoli uderzył przecho­
dnia w  rękę. Nieznajomy, który— 
ja k  się okazało —  był podchmie-

po-
Nasza rubryka

LAUBZEGOW CY m aszynowi 
szukiw ani „R ekton“ Z łota 25.

30.LETN I ROBOTNIK poszukuje 
pracy. Zajm ie się każdą ofiarow aną 
robotą. Oferty do Admin. „Robotni­
ka" dla P . Z.

PIE L ĘG N IA R K A  poszukuje p ra ­
cy. M asaże, zastrzyk i, bańki. Chętnie 
zajm ie się także  gospodarstw em . Po­
siada dobre referencje , tel. 287-38 
(P o la).

PO SZU KIW AN Y  korepety to r (iz­
rae lita )  n a  prow incję do przygoto­
w ania do m atury . W aru n k i: u t r z y . 
m anie i w ynagrodzenie pieniężne. 
A dres w Redakcji, W arszaw a —  Wa 
recka 7, pod „korepety tor".

PO LITEC H N IK  udziela lekcyj.PPOSZKI OLA
DOROStVCM

£S ZNAKttM fabrycznym« Specjalność: m atem atyka , fizyka, ła ­
cina, francusk i, m a tu ra , lieuem. Tel 
22643.OLKA

Lord CrooKes w Warszawie
Nie w szyscy w iedzą, za co Lord 

Crookes (czy ta j K rak s) został m ia­
nowany P arem  A nglii i członkiem Iz. 
by Lordów. W ynalazł on spraw dzone 
przez wiele la t przez M edycynę szkła 
ta k  zbawienne d la  oczu, że nietylko 
został nadw ornym  dostaw cą Domu 
K róla A nglii, lecz dostąpił zaszczy 
tów, jak ie  nigdy i nigdzie nie były u- 
dzialem  skrom nego optyka.

O kulary te  uzysku ją  fan tastyczne  
n a  nasze stosunki ceny, mianowicie 4 
fu n ty  angielskie za parę . D la udostęp 
n ienia ich zbaw iennego dzia łan ia  n a j­

uboższym , będą sprzedaw ane za cenę 
cła od 7 zł. za sztukę.

N ieobow iązujące dem onstracje i 
dob.eranie do najsłabszego wzroku 
przez wybitnego tego  specjalistę ty l­
ko do 9 b. m. w Polskim  Insty tucie 
O ptyki N aukow ej M arszałkow ska 
196 naw prost dworca, pasaż k ina Vic­
to ria . II p. 21. Szkła przeznaczona 
zagran icą  jedynie dla milionerów, są 
w tygodniu p ropagandy  dostępne naj. 
skrom niej sytuow anym , dopóki w y­
starczy  tran sp o rtu . '

lony, rzucił się na Gruszczyńskie­
go, usiłując go pobić. W  obronie 
niewidomego stanęło kilku p rze­
chodniów. Jednocześnie nadbiegł 
policjant,  k tóry zajście zlikwido­
wał, p rzeprow adzając  wszystkich 
do 11 komis., gdzie spisano pro- 
tokuł.

Zebranie szewców
Zebranie szewców (Sekcji hu r­

towej) odbędzie się dnia 4 paź ­
dziernika, t. j. w poniedziałek g. 7 
wiecz. w  lokalu Związku, Lesz­
no 23.

Na porządku dziennym spraw y 
bardzo ważne.

H  O G Ł a S Ł E M IA  BRO BM E | |

Kronika Organizacyjna
posiedzenie E gzekutyw y W OKIt. 

—  PPS . odbędzie się w poniedziałek 
4 bm. o godz. 6.30 p. p. ul. D ługa 21.

W ydział O światy WOKR. PPS. 
Zebranie O kręg. Szkoły P a rty jn e j, 
zam iast 5-go —  odbędzie się 12 paź­
dziernika br. w lokalu Dzielnicy 
„W ola — C zyste" o godz. 7 wiecz.

Z ebranie O kręgowego W ydziału 
łącznie z Zarządam i Kół Młodzieży 
PPS . odbędzie się we w t°rek  dnia 
5-go bm. o g°dz. 7-ej wiecz. w lokalu 
OKR. przy ul. D ługiej 21.

Zebranie K oła R eferentów  Młodzie 
ży PPS. odbędzie się we w torek dnia 
5-go bm. o godz. 6-ej wiecz. (punktu  
alnie) w lokalu OKR. ul. D ługa 21.

Dzielnica PPS . „śródm ieście". Po­
siedzenie K om itetu  odbędzie się w po 
niędżiałek dn. 4.10 o godz. 8-ej 
(punktualn ie).

Spraw y bardzo ważne. Obecność 
wszystkich członków konieczna.

Stypendia
K om itet Zarządzający 

M ianowskiego przyzna V r‘

Kas®

duszów stypendilanych ’̂̂ „1 *'
studeh

|  POSADY ZfiO FiaR O W flK E g

Potrzebne panienki, k tó re  szybko i 
ładnie podnoszą oczka w pończo­

chach. K rak. Przedm . 70 m. 10. 172

|  NAUKA I WYCHOWANIE g

A.A.A.) Kursy księgowość
Związku Księgowych w Polsce, W ar­
szawa, Z łota 6, telefon : 2-66-00. In­
form acje, p rogram y bezpłatnie. Po­
czątek wykładów  d la  początkujących 
15.X.37. Zam iejscow i koresponden­
cyjnie. 170

[ HEBLE I
^  ^  TAPCZANY, otom any, fo te ­

le - łóżka, kozetki, krzesła, 
w arunki najw ygodniejsze, ceny ni­
skie. W ytw órnia, Żelazna 20. 135

SzyM on KALINA Królewska 49
Meble: kom plety, pojedyńcze sztuki 
tapczany, łóżka niklowe, m aterace 
i wkłady do łóżek. Ceny najniższe.

144

Ta p c z a n y ,  o t o m a n y ,  fotele,
krzesła  10 zł. miesięcznie. W y­

tw órnia, Przechodnia 10 róg  E lekto­
ralnej, sklep. 157

|  KUPNO I SPRZEDAŻ |  g  G A R D E R O B A  g
Fok°we palto  nowe z licy tacji oka­

zyjnie sprzedam . P oznańska 37 
16. 171

K upuję kw ity lomb. oraz wszelką Di- 
żu terię  płacę najw yższe ceny A. 

Biderm an. Z łota 27. 18

Co grają w teatrach?
T E A T R  A T E N E U M . O sta tn ie  dni 

„Ludzie n a  krze" ze S tefanem  J a r a ­
czem w roli głównej. W krótce p re ­
m iera  św ietnej komedii M. Gogola 
„O żenek".

W niedzielę o godz. 4-ej po poi. 
po cenach zniżonych arcyw esoła ko­
m edia „W oźny i m in is ter" ze S te fa ­
nem  Jaraczem  i S tan isław a  P e rz a ­
now ską w rolach głównych.

TEA TR  W IE L K I: Dz.ś o 3.30
pp. i S w. ,Słońce M eksyku" operet­
ka Y w ain‘a . w reżyserii Leona Schil- 
e ra . balet 70 osób, nowe dekoracje 
St. Jarockiego. O bsada: M ary  Ga-
brielli, Lena Żelichowska (w ystęp 
gościnny w popisowej ro li h aw a jk i) , 
S zretterów na, Z ayenda. Przygodzka, 
Petecld. Znicz, Bolko. Loedl, M ali­
szewski, B uczyński i inni.

T E A T R  N ARODOW Y. Dziś „W il­
ki w nocy’ R ittn e ra  w reżyserii S t. 
W ysockiej z E ichlerów ną, M alano- 
nowicz - N iedzielską, B roniszówną, 
W ęgrzynem , S tan isław skim  i D a- 
czyńskim.

O 4 pp. „M ąż z grzeczności".
T E A T R  N OW Y. Codziennie wzno­

w iona k ap ita ln a  kom edia Paw likow ­
skiej „Dowód osobisty" z ćw iklińsK ą, 
Dulębą, P iaskow ską, K ościeszanką, 
D amięckim i C iecierskim , w reżyse­
rii K. Borowskiego.

TEA TR  L E T N I: Dziś w niedzielę
0 godz. 4 pop. „Miłość p rzy  św ie­
cach" z N iem irzanką, Ruszkowskim
1 Żabczyńskim n a  czele.

Dziś wiecz. kom edia F red ry  „P rzy  
jaciele" z F e rtn e rem , 2ak licką, Gel- 
lówną, G rabow skim , M ileckim, K ar­
czewskim i  Jaran iem .

T EA T R  PO LSK I: Popołudniu i
w ieczorem  ciesząca się ogrom , 
nym  powodzeniem krotochw ilę R usz­
kowskiego „Jadz ia  - wdowa" z M. 
Modzelewską w roli ty tu łow ej.

TEA TR  M AŁY: Popołudniu i
w ieczorem niezw ykle in te resu jąca  
kom edia G. B. Shaw 'a p. t . „Szczy­
gli zaułek" w  przekładzie W. So- 
bieniowskiego. W rolach głów nycn: 
A ndryczów na, Sam borski, Grolickl, 

K ondrat, K reczm ar.
T E A T R  M A L IC K IE J g ra  weso­

łą , sa ty ryczną komedię D avies'a  
„M ięczak", g ra n a  koncertowo przez 
pp. M alicką. G ryf - Olszewską z sa -  
wanem i M odrzewskim.

T EA T R  W IELKA  R EW IA  (K aro. 
w a 18). Komedia m uzyczna F a r  kasa, 
„K ról n a  jed n ą  noc". Pocz. o g. 8 
wiecz. W niedziele po cenach zniżo­
nych o godz. 4 pop. 

—  ATR 8.15. ‘ ‘T E A T R  8.15. Dziś komedia m uzy. 
czna „N arzeczona zginęła" z Olą 
O barską.

CYRULIK W A RSZA W SKI —  dziś 
i codziennie arcj-wesoła sa ty ra  nu- 
zyczna „ Ja ś  u R aju  B ram ".

B A J kukiełkowy — te a t r  dla dzie­
ci w sali K onserw atorium  (O kólnik). 
W  niedzielę dn. 3 październ ika r . w. 
o godz. 16-ej widowisko p. t . „O Zacz 
ku Szkolaczku i o Sow izdrzale" pió­
ra  M. K ow nackiej, m uzyka J . W eso­
łowskiego. P rzedsprzedaż biletów w 
redakcji „S łonka" (plac P iłsudsk ie­
go 1).

R O S Y JS K IE  ST U D IO  D RA M A ­
T Y C Z N E  (Nowy Św iat 19). W  p ró ­
bach „Jesienne skrzypce" Surguczo- 
wa. P rem ie ra  w p ią tek  8 paździem .

—  puchowe (przeróbka s ta ­
ry ch ). B ielizna najskrom niejsza, 

najw ykw intniejsza, w ypraw y kom ­
pletne, pierze świeże n a jtan ie j Sien­
na  1, filia  6 S ierpnia. 70

Maszyny Singera

Najtańsze ź ród ło  ubrań
zł. z licytacji garn itu ry ,Gd 3 5

m ater,a ły  bielskie Nowolipie 21— 12.
159

Q  krycia dam skie, ubiory męskie, 

dogodne w arunki. I. WliLA- 
Jk a . Hoża 36.NOW 100

3 złote tygodniowo. Chłodna 42- 
1’ańska 40/22. Dzwonić 679-17.

-13,
117

H D i n f t V  dogodne w arunki „Mo 
U C I U f t l j  da “ Szkolna 1 róg 

Św iętokrzyskiej, pierwsze piętro.

[ RADIO I TECHNIKA ]
RADIO ap a ra ty  kuj w źródle

fachowym. P rzed kupnem 
w stąp do salonu dem onstracyjnego

^ „ R A D i O P R E r  Zel. B ram a 2.
Posłuchasz radioodbiorników w szyst­
kich firm  czołowych: „Philips,
Union, R adiopren, Telefunken, Kos. 
mos, H ornyphon" i inne. 24

! Radio bez zaliczki!
N ajm niejsze ra ty ! A p ara ty  wszelkich 
firm  w staw iam y na  próbę. Telefon 
11.32-84. ' 96

D A  n i  f i  Philips, Casello, Kosmos. 
R M  Ul U  Dogodne
C entrala ,

w arunki. Radio 
Chm ielna 44, te l. 5.82-13.

102

RADIO °fd 1 0od A A  miesięcznie. Echo, 
zl. l i r  Kosmos le ie fun - 

ken, H ornyphon. R ew elacyjne medele 
n a  rok 1938. Pięciolam now e siedmio- 
obwodowe superheterodyny  zł. 295.— 
D ostaw a natychm iastow a. W arunki 
najdogodniejsze. Salon R adiow y H. 
M ieczyk, W arszaw a. E lek to ra lna  18. 
Telefon 6-47.75. 113

1 LOKALE I
)°k ó j z używ aniem  kuchni p rzy  ro. 

dżinie od zaraz tanio. W ileńska 27
r 161m. 35 lp ię tro .

[ R O Z M A I T E 1
B aczność M otoryzacja! Kto chce zo­

stać  szoferem , a  nie może na dłu­
go przyjechać do W arszaw y, r ;ech 
ukończy K orespondecyjne kursy  szo. 
ferskie, potem  na  kilka dni przyje- 
dzie na naukę jazdy  j egzam in do 
W arszawy. Zgłoszenia p rzy jm ują  i 
-nformacji udzielają K ursy sam ocho­
dowe „A utom oto", Sroczyńskiego 
W rszaw a, Nowy Św iat 46.

D R U K A R N IA  „B łysk" P ańska  23 
tel. 6-99.58 w ykonywa wszelkie 

roboty drukarsk ie , ceny niskie. 92

KWI  I Y lombardowe, biżuterię,
1% V« 11 I b ry lan ty  kupuje m ag a ­
zyn jub lerski H efen M iodowa 2. 91

K ilimy, kożuszki, upominki ludow e 
wielki wybór. N ajtań sze  źródło. 

Złota 30 „Kilim". 22

MĘŻCZYŹNI sto procent sil 
męskich uzyska 

Pan, stosując a p a ra t nr. 111. N auko­
wą broszurę w ysyłam y bezpłatnie, 
dyskretn ie  „Inventus", W arszawa, 
A leje Jerozolim skie 35. 68

Sportowy i g im nałtyczny  sp rzęt 
n a jtan ie j poleca „S ta r t"  W arsza­

w a Chm ielna 26. Żądajcie cennków.
SG

W ęgierski ubraniozm ian zam ienia 
s ta rą  garderobę na  najm odniejsze 

m ateria ły  Bielskie. Telefonować 
11.52.86. 152

Z am ieniam y zużytą garderobę ms 
ską na  w ykw intne m ateria ły  biel­

skie „A lbew a" A lberta  6 (N iecała) 
sklep podwórze, tel. 509.42, po 7.30 
wieczór tel. 260.09. 475

ABSOLW ENTKA m atem atyki u- 
dżiela: m atem atyk i, fizyki, polskie­
go, niem ieckiego w zakresie 8-mm 
klas. Uczy dorosłych. Telefon 11-72-21

szych uczelni akademickich- 
Inform acje dotyczcąs ^

uzyskania stypendiów  Ka-*0 ^  
now skiego przesłała  do ucZ 
szych.

N adto  K om itet przyzna
pediów z funduszu im. 
uczniom szkół średnich 
cących, niezam ożnym  1 
dobre postępy w studiach- y / P *

Potom stw o Józefa  syna ^
K w iatkow skiego i Ksa""6 
F eliksa Bielawskiego ma ? 
stw o oo t y c h  s ty p e n d ió w -

— *
Podania należycie um1oty*'

dołączeniem  opinii dyre^^'opm n u j-  . </!»' 

św iadectw  stw ierdzając?0 
m a te ra ln e  kandydata  se  ^ j t  
i postępy stud ;ów przyj01 , jł 
K asy im. M ianowskie?0 ^
Św iat 72, I p .) do chua 
n ika r. b.

15 r

• f i t  l  “

M il garnitur lub palto j
I I  uszyte na miarę — bielski m aterjał na,ffl0 „(idłllI

l l - „ O A N D Y ”  C h m i e l n a  2 6  *

Co wyświetlają RiO?,
A D R IA : „A tak  o świcie".
A N T IN EA : „Bolek i Lolek" i „B u­

s te r  K eaton".
AM OR: „Jej pierw sza miłość" i „Zło. 

ta  dziewczyna".
A CRO N : „S traszny  Dwór" i „Zmia­

na  w arty".
ARS: „Wierna Rzeka" i „Wstydliwy 

Donżuan".
A TLA N TIC : „S ta tek  niewolników"
BAŁTYK: „B ohaterow ie m orza".
BIS: ,,R°k 2000" i „O sta tn i poganin"
C ASINO : „C zarow nica z Salem ".
CA PITO L: „Znachor".
COLOSSEUM : „N arodziny gw iazdy"
CZARY: „D roga do sław y".
E L IT E : „Romeo i Ju lia" .
E U R O PA : „Panow ie z tow arzy.

św ia ta" .
FA M A : „B łazen".
F IL H A R M O N IA : „Bohaterow ie m".

rza".
FLO R ID A : „W ładca podwodnego

sm oka".
FO RU M : „P an  redak to r sza le je" i

„S rebrna T °rpeda“ .
GDYNIA (inżyn ie rska  4 ) :  „Czarny 

orzeł".
GLORIA: „Dzikie ścieżki" i film  poi 

ski.
IT A LIA : „Romeo j J u l ia '.
HOLLYW OOD: „Diabły w ybrzeży".
JU R A T A  (K rak . Przedm . 66): „W ier 

na rzeka" i koJor°we d°datki.
IM PE R IA L : ...Na Sybir” .
KOMETA: „Małżeństwo z pozoru" i -e- 

wia.

M A JE ST IC : „Dama Kam

MAJESTIC
w niedziele i św. o  12

DAMA
i 2 P °

KAMELL
G A R B U  — t A„a K1? -

Ba l k o n  -
bat  Doz w.

7 5  gr.
M IE JS K I: „Dzieci ulic? •

P o C K gMIEJSKI

D z ie c i  u l i ! ’
re ż . W. l* *

Ulgowe po 5  O
za wyj. prern- sob.

i**-

NOW A TOM BOLA: 
ta rk a "  i „N a zgńszc* gzą*"-, 

P E T IT  T R IA N O N : ’ p0d‘’b
w alc" i „Jak wam » «  $$

P A N : „Książątko". ,
POPULARNY: „-Nie*"'* ^  Y

i rewia. r  • ** i
PROMIEŃ: „Kroi !-« t

raoa". j
PP IG A : „Biały «*»»* A  AUan >f
PRASKIE OKO: „0«r° i

f i

■■ KOMETA
ui. Chłodna 49, lei 6.48-51

N ajw iększa  aktorka A m eryki BET 
TE  DAVIS oraz ziiukui.. am ant 
GEORGE B REN T w w ielk im  dra­
m acie m iłosnym MAŁŻEŃSTW O 
Z POZORU.

I » Małżeństwo
i fz pozoru

Na scen ie  re w ia

M ARS: „W ierna R zeka".
M A SKA : „R O enigsm ark" i „Grzesz.

n ik  mimowoli".
M ETRO: „ślubow anie".
M EW A : „Skam ieniały las"  i „P ani

m in ister tańczy".
MUCHA: „Papa się żeni" i „Niesamo­

wite cienie".

flO?flp”wam się podoba?
R A J: „Pod dwiema ,,

datk i. c f i S f
R IA LTO : „Koniec P“ .. i >  /
Rr NA: „Madame Len° I

kład. Rad*
R1 IERA: „Barbara „ 1 l

*
i  doda.ki. „

ROM A: „K ala  > a g  • ,?j 
fiOX Y : „B arbara. »  - i '

l;'*Iorovie d o d a tk i-  k oWe . t
SOKÓŁ: „Z w ycięż?" t i>rf

całuj w kinie". t e  „o
S O R E N tO : „ż00®. '

i „G ra o kob»e^  * bl0O * v £  
STYLO W Y: „Z'®10'8 * J» ? ,y l^  
STU D IO : „W ładca . 1

ŚW IA TO W ID : , /
S F IN K S : ,.ś lU ;-;rjea. 1
ŚW IT : „R °se Ma r’e torPe . /
ŚW IAT- ..S rebrna v

chana rodzinka". ,
TON: „Ostatni I1*
U CIEC H A :
UNIA: Tajny y
VICTORIA . ( M f  

„Siódm e nieb0 •
------

R edaktor o d p ow ied zia ln y ; LUDWIK W IN ItR O K . O dbito w dmikarni Sp. N ak ład ow o W yd aw n iczej „R obotnik", W a r sz a * 8'


